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Ludowa literatura nasza jest bardzo ubogą, 
i od lat kilkunastu w wydawnictwach dla ludu 
nastąpiła zupelDa stagnacya. Zaledwie parę 
książeczek drukuje się rocznie i to są najczę­
ściej przedruki z dawnych rzeczy.

Zdawałoby się, że po ostatniem powstaniu, 
którego główną zasługą było usamowolnienie i 
uwłaszczenie ludu, które stanowczą rewolucyą 
socyalDą przeprowadziło, które z całą bezwzglę­
dnością zwróciło się do ludu i tam ratunku dla 
Polski szukało, i tam niewzruszone fundamenta 
dla niepodległości Polski założyło, — zdawałoby 
SI'ę> że po 1863 r. objawi się większy ruch lu ­
dowy i literatura na tem polu się ożywi. Dotąd 
jednakże tego nie ma. Przeciwnie biorąc miarę 
z ostatnich lat przed powstaniem, przyznać mu 
simy, żeśmy się cofnęli wstecz. Dziwić się wszakże 
temu nie można, po każdem bowiem wysileniu 
następuje spoczynek, po każdym czynie reakeya, 

i im większe było wysilenie, tem większa re- 
akoya następuje. "W życiu narodów tak dobrze 
można obserwować to prawo natury,jak i w ż y ­
ciu pojedyńczych ludzi.

Skutki jednak powstania nie mogą być 
cofnięte. Naród, który składa na ołtarzu tyle 
ofiar, ile my złożyliśmy w 1863 r., dla jakiejś 

sprawy, musi ją silnie odczuwać. Chwilowy za­
stój pochodzi z osłabienia sił i jest tylko krótko­
trwałym wypoczynkiem, po którym naród z nowemi 
a potężniejszemi siłami wstanie znowu do dzieła.

Przypatrzmy się położeniu, jakie sprowa­
dziło powstanie ostatnie. Pod zaborem moskiew 
skim lud usamowolniony i uwłaszczony szybkim 
krokiem zdąża do dobrobytu, za którym idzie 

•oświata. TJ nas w G alicji z każdym rokiem liczba 
szkół przybywa, ilość uczęszczających do szkół 
ciągle wzrasta. Pod zaborem pruskim stosunki 
są najlepsze, tam lud już posiada pewną oświatę.

Za lat kilka może rzeczy już dojdą do tego 
stopnia, że lud zapyta u nas o książki. Cóż mu 
odpowiemy? Dzisiejsze zapotrzebowanie nie jest 
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obsłużone, dziś nie mamy co dać ludowi do czy­
tania, a czyż literaturę można stworzyć od razu ? 
Będziemy zmuszeni tłumaczyć z obcych języków 
lub przedrukowywać Binaldinich, Twardowskich 
i tym podobne rzeczy.

Chwila obecna jest bardzo ważną — jest to 
w życiu ludu naszego chwila, kiedy on z dzie 
ciństwa wychodzić poczyna, należy więc głęboko 
nad tem się zastanowić, jakie mu książki dać 
do czytania, aby w młodym jego umyśle nie za­
siać kąkolu. Należy dokładnie obmyślić zaspo­
kojenie tej potrzeby.

Skoro książki dla ludu się nie drukują, nikt 
nie myśli o ich pisaniu. A  pisarze ludowi nie wy­
rosną jak grzyby po deszczu, tylko ciągłą pracą 
mogą się wyrobić.

Zwracamy więc uwagę miłujących kraj oby­
wateli na gwałtowną, że tak się wyrazimy, po­
trzebę zajęcia się wydawnictwem ludowem. Po 
trzeba ta jest, jak powiedzieliśmy, dwojaką. 1° 
Dostarczyć książek wyborowych dla ludu, który 
dziś nie może sobie znaleść w ludowej literatu­
rze naszej pokarmu w ilości odpowiedniej do po­
trzeby i 2° Uprawiać tę niwę jak najgorliwiej, 
aby w miarę wzrostu liczby czytelników być w mo­
żności dostarczenia im w odpowiedniej mierze 
książek.

Już dziś masa młodzieży kończy szkoły lu ­
dowe i nie ma środków dalszego kształcenia się.

Zwykle Warszawa, co zresztą jest rzeczą 
naturalną, bierze inieyatywę we wszystkiem, co 
dla dobra kraju jest najpotrzebniejszem. Dla zbyt 
ostrej cenzury jednak, a właściwie że dla tego cen­
zura wcale na wydawnictwa ludowe w Warszawie 
nie pozwala, Warszawa nie może tem się zajmować 
i obowiązek ten na nas cięży w zupełności.

Ażeby podjąć wydawnictwo ludowe, nie do­
syć jest chcieć tego, mieć odpowiedni kapitał i 
zapas rękopismu do druku, ale potrzeba czegoś 
więcej, potrzeba mieć zapewniony zbyt, bo ina­
czej nie tylko nie byłoby korzyści z wydawnictwa, 
ale widoczna strata wskutek nieprodukcyjnego 
użycia kapitału.

Chłopek, ukończywszy szkołę, wraca do 
chaty i zaledwie, że wie o istnieniu książek,

ale chociażby mu się zechciało coś ciekawego 
przeczytać, nie potrafi odszukać książki, która 
aż hen gdzieś w wielkiem mieście się sprzedaje. 
Nauka, którą otrzymał, nie daje mu odpowie­
dnich owoców, zapomina tedy początków wiado­
mości, których nabył, i jest złym przykładem dla 
innych, którzy nie widząc pozytywnych rezul­
tatów z nauki — ze szkoły — nie chcą tam 
dzieci posyłać.

W  dzisiejszem naszem położeuiu potrzeba 
ofiar, ażeby nauczyć lud czytać książki. Potrzeba 
zakładać dla niego biblioteczki przy szkołach, 
z których za bardzo małą opłatą mógłby korzy­
stać. Ta mała opłata miałaby podwójną korzyść, 
raz, że się więcej ceni to, za co się płaci, jak to, 
co się darmo dostaje, ipowtóre, że z tej drobnej 
opłaty mogłaby biblioteczka powiększać się po­
woli.

Lecz któż ma zakładać te biblioteczki? 
Bady powiatowe? Gminy? Z prywatnej ofiarno­
ści? Zdaniem naszem wszyskie te i inne czyn­
niki powinny się połączyć w tym celu. Główny 
ciężar spocząć powinien na barkach gminy i być 
wspierany przez ludzi dobrej woli. 25 złr. ofia 
rowane przez gminę na ten cel co roku, może 
być dostateczną kwotą na pokrycie zawiązków 
biblioteczki, która, raz zawiązana i stale podtrzy­
mywana, wzrośnie prędko.

Doświadczenie jednak nam wskazuje, że 
same się rzeczy nie robią i że dla każdej myśli, 
choćby najzbawienniejszej, potrzebni są inieyato- 
rowie i propagatorowie. A  że pożądaną jest rze­
czą, aby sprawa jednocześnie w całym kraju 
przeprowadzaną była, najstosowniejszem widzimy 
założenie czy pobudzenie do większej działalności 
istniejącego już ‘Towarzystwo, oświaty ludowej, które 
przez swoje filie po całym kraju mogłoby prze­
prowadzić zbawienną myśl zakładania bibliote­
czek ludowych.

Są to rzeczy tak znane, tak omówione i 
opisane na wszystkie strony, że piszący w nie- 
miłem znajduje się położeniu powtarzania tego, 
co już tyle razy i przez zdolaiejsze pióra powie- 
dzianem b jło ,— ale... dotąd niewykonanem.

Darują więc czytelnicy, że ich nudzimy
13
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oklepanymi frazesami, wszelako musimy dopóty 
mówić, kołatać i nawoływać, dopóki rzecz sama 
czynem się nie stanie.

A  pora już jest otrząść się z gnuśności, 
w jaką popadliśmy po ostatniem powstaniu, pora 
wziąć się do pracy.

Co do samego wydawnictwa, to na dwie 
strony takowego należy zwrócić szczególną uwa 
gę — żeby książki dla ludu były jak najtańsze 
w stosunku do swojej objętości i praktyczne. 
Nie zaprzeczamy wartości książkom moralizują- 
cym, bawiącym, tylko że tych trochę w litera 
turze ludowej naszej już mamy, gdy znowu brak 
zupełny dzieł praktycznych: jak pszczelnictwo, 
ogrodnictwo, chów bydła, drobiu, o nabiale itp. 
i  dzieł naukowej treści: historya, geografia, na­
uki polityczne, nauki przyrodnicze itp. Na te 
dwie gałęzi literatury ludowej szczególną po 
trzebaby zwrócić uwagę, zwłaszcza że ztąd dwo­
jaką  korzyść osiągniemy: że lud chętniej będzie 
czytał, widząc bezpośredni z czytauia pożytek, i 
że ten pożytek będzie tak w rozszerzeniu p ra­
wdziwej, praktycznej oświaty, jak i w podniesie­
niu bogactwa kraju.

Dzisiejsze poruszenie umysłów spowodowane 
wojną Wschodnią, dzisiejsze podniesienie serc 
naszych i obudzonych nadziei, może da się pra­
ktycznie zużytkować wchodząc na drogę naj­
właściwszą, na drogę, która od dawna stoi pusta 
i chwastami zarosła, na drogę da wskazania 
której setki tysięcy tak niedawno jeszcze ponio­
sły męczeństwo, dla wskazania której naród zło ■ 
żył tyle ofiar z krwi i mienia.

Podnieśmy ten sztandar i skupmy się koło 
niego. W  pierwszej chwili będzie nas garstka 
mała, jednak możemy być pewni, że głos tej 
garstk i nie pozostanie głosem wołającego na 
puszczy. Wszyscy kochamy kraj i wszyscy chce­
my dla niego pracować, lecz dopóki jesteśmy 
rozerwani, usiłowania jednostek są niewidzialne, 
należy się nam koniecznie stowarzyszyć. Towa­
rzystwo oświaty ludowej zawiązane we Lwowie 
da impuls do pracy ua tem polu i pozwoli roz­
strzelone usiłowania jednostek ześrodkowaó. Kraj 
poprze Towarz. ośw. ludu, byle tylko ono samo 
miało energię i wytrwałość.

K R W A W E  Z N A MI Ę .
POWIEŚĆ

przez

/ .  J -  R A S Z E W S K IE G O .

(Ciąg dalszy.)

Pozbywszy się go, lżej odetchnął nie­
szczęśliwy nasz przybylec, dopadł wózka, 
chłopcu zdrzemanemu dał w  kark i kazał do 
dom u pospieszać. Sądzono mu wszakże było 
tego dnia same spotykać niespodzianki. W  d ro ­
dze, nie dojechawszy do dworu, napędził 
pieszo wracającego z przechadzki starowinę 
księdza proboszcza Ziemca. Szedł on na p le ­
banią, a postrzegłszy zwykłego swojego ma- 
ryaszowego gracza, począł nań machać ręką 
i dawać mu znaki, aby do niego wysiadł. 
Choć dobrze zmęczony, Repesżko odesłał k o ­
nie i zsiadł z wózka, pieszo już myśląc p o ­
wrócić po rozmowie ze staruszkiem. Ale ten 
go  na wieczerzę zaprosił, a wieczerza dla czło­
wieka, co jej w domu nigdy nie jada, jest rze­
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czą miłą i pożądaną. Ks. Ziemiec się nudził, 
więc siedli zaraz do miryasza. Począł go 
pytać, gdzie był, co robił, kogo widział. 
P. Nikodem nie miał pow odów  tajenia się 
z niczem, a głowę miał pełną osobliwych w ra ­
żeń dnia teg o ,  począł więc z wszelkimi 
szczegółami całą swą podróż i jej przygody 
opowiadać.

Dopóki była mowa o Mielsztyńcach, ks. 
Ziemiec głowę miał spuszczoną, milczał i nie 
przerywał; ale gdy  począł o spotkaniu się 
z kasztelanicem, jakby go co tknęło, starzec 
karty  rzucił, oczy podniósł i ramionami zży- 
mnąwszy, niecierpliwie kilka razy mruknął.

—  No! patrzajcież! no! jesicze czego 
nie stało... do tej pory  nie zapomniał.

Repeszko zdał jak najdrobnostkowiej 
sprawę ze swej utrapionej bytności w Rab- 
sztyńcach, —  uważając, że staruszek mimo 
to celu zaproszenia dobrze zrozumieć nie 
mógł i dopiero gdy  przyszedł w  opow iada­
niu do ostatnich zapytań, proboszcz się roz- 
śmiał i zawołał:

—  A tuś m i ! to tak jak w liście, gdzie 
post scriptum dopiero istotny interes zawiera.

— W yspowiadałem  ci się, mój ojcze, 
dodał p. Nikodem, teraz że nu to w y n a ­
gródź choć kilku słowami, bo jestem jak 
w rogu tutaj. Ludzi nie znam, co się ze 
mną dzieje, nie rozumiem, ale ten szalony 
pałka Iwo Życki... jest dla mnie zagadką.

Ksiądz się zamyślił.
—  A juściż —  rzekł po chwili pow a­

żnie, niektórych objaśnień waćpanu udzielić 
muszę, dla tego samego, abyś się w  postę­
powaniu swem miał czem pokierować; ale 
zaklinam was, nie paplajcie!

—  Ojcze dobrodzieju! —  zawołał pan 
Repeszko, składając ręce. —  Nie znacie mnie 
jeszcze, nie wierzycie mi, ale ja jestem m il­
czący z nacury, dobroduszny, w cudze się 
spraw y nie wdaję, swoich pilnuję, Boga chwalę 
i Jego bym obrazić nie chciał... Mówiąc to, 
tak świętoszkowską miał postać, że ksiądz, 
gdyby  był miał lepsze oczy, byłbysię pewnie 
jej przeląkł.

—  No, no —  co do Jaksy ja jego­
mości zainformuję —  szepnął —  ale jeszcze 
raz przestrzegam, że jeśli tknę mimowolnie 
w opowiadaniu Spytków  (bo to rzecz nieu­
chronna), niech to idzie jak w grób, jak 
w wodę.

—  Ale jak w wodę! jak w wodę! — 
powtórzył uderzając się w  piersi gość, który 
uszy nastawił, oczy otworzył i o mało na 
staruszka cały nie padł, tak się ku niemu 
pochylił, by nie stracić słowa.

Ksiądz Ziemiec po namyśle krótkim 
mówić począł:

—  Są tajemnice rodzin g odnych , od 
losu ciężko dotkniętych, które cierpią z d o ­
pustu Bożego; te każdy człowiek szanować, 
powinien i ani nawet wnikać w  nie, aby 
tych ran dotknięciem nie drażnił. Ale są kary 
Opatrzności domierzone na płochych i w y ­
stępnych, które publicznemi być winny, aby 
grozę i bojaźń obudzały. Nie potrzebuję do • 
dawać, że właśnie w tych dwóch wypadkach 
są rodziny Spytków  i Jaksów.

Co się pierwszych tyczy, niech tam taje 
mnica pokrywa, dla czego się od świata o d ­
sunęli i w odosobnieniu a godnie cierpią 
dolę swoję. H istorya za to pana Iwona Ja ­

ksy Życkiego żadną dla ludzi nie jest taje­
mnicą i być nie powinna. Ojciec jego ka­
sztelan p   wiele już na świecie dokazy­
wał. Był żołnierzem, ale i warchołem n iepo ­
spolitym ; majątku natracił, żonę z klasztoru 
porwał, ludzi narąbał i nastrzelał niewinnych 
co niemiara, a jedynaka dziedzica tak w y ­
chował, że zszedł na to, czem go waszmość 
widziałeś.

Rodzina niegdyś godna, w Rzeczypo­
spolitej wielkich i starych zasług, bodaj nie 
książęcego pochodzenia —  ale w tej krwr 
przy wielkich przymiotach, i wielkie też t r a ­
fiały się ekscesa. Złego znać tak było wiele, 
że miarę cnót przewyższyło i B ig  ich chło­
stać począł, już w XVI wieku chylili się ku 
upadkowi. Nie pomogło i spokrewnienie 
z 1‘ irlejami, i nabyte przez nie bogactwa, i 
rzucanie się na różae s trony; z każdem p o ­
koleniem ubywało dóbr, znaczenia, wziętości, 
i schodzili coraz niżej, acz bez widocznych 
przyczyn upadku. Rodziny gałęź główna 
w końcu już przez jednego p. kasztelanica 
była reprezentowaną, a temu został syn je­
dynak Iwo. Nie szczędzono na wychowanie, 
a natura też darów nie poskąpiła, ale w szy­
stko szło można powiedzieć, w liście; m ło ­
dzieniec bujał, świetniał, rozpraszał się i n i ­
gdzie do niczego dosiądź nie mógł. Ojciec 
zmarł, swoboda smakowała, lantazya gnała, 
rzucił się za granicę; ale nigdzie miejsca nie 
zagrzał, choć wszędzie sławę pozyskiwał ł a ­
two. l 'am kogoś porąbał, tu zastrzelił, owdzie 
burdę głośną zrobił i trzeba się było w y n o ­
sić. Jeszcze m łody, ale dobrze świata za­
żywszy, wrócił do domu, sądząc, że on, co 
po całym niemal świecie sławę rycerską p o ­
zyskał, u siebie jeno się pokazać potrzebuje, by 
przed nim wszystko na twarz padało. Szu­
mnie wystąpił w  Rabsztyńcach... pojechał do 
stolicy na sejm, przepychem gasząc możniej­
szych; wrócił potem nazad, chcąc rozkazy­
wać tu, a co mu w drodze stanęło, zm ia ta ­
jąc zuchwale.

Ale Jaksy przepychy i swawole niedługo 
potrw ać mogły, bo przy takiem życiu R ab- 
sztyńce rychło w cudze ręce pójść musiały, 
a ludzie dobrze rachować umieją.

Tymczasem w sąsiedztwie wpadła w oko 
p. kasztelanicowi panienka, w której się sza­
lenie pokochał. Była to panna Brygida Zbązka, 
z familii możnej niegdyś, ale podupadłej na 
majątku. Ojciec jej miał wieś jednę niewielką.

Muszę odrazu powiedzieć waszmości, że 
panna Brygida Zbązka jest dziś najgodniej­
szą z niewiast, małżonką mego dobrodzieja,, 
pana Spy tka  z Mielsztyniec.

—  A, teraz rozumiem!! —  zawołał R e ­
peszko.

—  Nic jegomość nie rozumiesz, —  o d ­
parł ksiądz.

—  Ale przepraszam, już wiem dlaczego 
się tak o nią dopytyw ał —  dokończył gość.

—  D ajm y na to —  rzekł ks. Ziemiec. 
Więc kiedyś waszmość zrozumiał, to i moja 
historya skończona. Kasztelanie się kochał 
w  pannie na zabój, a Spytek się z nią ożenił.

—  Ale jakże to b y ło ?  ja k ?  proszę k s ię ­
dza proboszcza.

—  Tego ja nie wiem...
—  Bo wyrwało się temu zawadyace 

słowo, że mi włosy na głowie stanęły. G dy  
się mnie po raz pierwszy dopytyw ać o nią
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począł.. .  —  rzekł —  (ot, m o g ę  j ego  własne  
p o w tó rz y ć  w y razy )  rzekł w yra źn ie :  „P iękna 
pan i!  śliczna pani !  W y g l ą d a  dziwnie młodo,  
śmieje się tak wesoło. . .  j a k b y  n igdy  w  życiu 
n iko go  nie zabi ła . . . “ Po tem ,  postrzegłszy,  że 
się w y m ó w i ł  n iedobrze,  zaklą ł mnie  i z a g r o ­
ził, żebym tego nikomu a n ikomu nie powtarzał .

—  A po cóż mnie  to m ó w i s z ? — s p y ­
tał  ch m urn o  ks. Ziemiec,

—  Ojcze! wam,  to j ak  na spowiedzi  
-— uniewinnia ł  się Repeszko.

-—  Milczcież już, milczcie! na mi łego 
Boga,  nie chcę nic wiedzieć więcej,  nie s łu ­
cham —  i nic nie powiem.  D o sy ć  tego.  
W a szm ość  sobie narobisz nieprzyjaciół.  Milcz ! 
milcz!. . .  proszę i zaklinam!.. .  T o  mówiąc ,  
rzucił  ksiądz k a r ty  m ary a szo w e ,  Repeszko 
g o  w  rękę  poca ło w ał  i tak się rozstali.

Najmniej  przenikl iwe oko,  pa t rząc  na 
Mielsztyńce,  o d g a d y w a ł o  tam u k r y t ą  boleść, 
j a k ą ś  pokutę ,  —  ranę,  która się oczów lu­
dzi lękała ;  ale szacunek dla rod zin y w s t rz y ­
m y w a ł  lekkom yś lną  ciekawość.  Zresztą p o ł o ­
żenie Mielsztyniec było  z tego względu d o ­
syć  szczęśliwe, że chrcni ło  od na t rę tnych  
s ą s i a d ó w ;  w  okol icy  była  szlachta drobna  i 
mają tk i  wielkich panów7. k tórzy tu nie mie ­
szkali ,  a z w y j ą t k i e m  Studziennicy i R ab-  
s z t yni eć ,  nikt  p raw ie  na życie S p y tk ó w  
nie zwracał  uwag i .  Czasem po dw ork ach  
cicho szeptano o ty m  zaklę tym zamku,  dzi ­
w n e  hi s to rye  o p o w iad a n o  o m a ły m  Spy tk u ,  
o  pięknej  j ego  żonie, k tó ra  namiętnie  m y ­
ś l i s two lubiła, o synu  b aw ią cy m  za granicą ,  
o jakichś  obrazach i podaniach s tarych w r o ­
dzinie,  ale p lotki  te nie miały  się czem no- 
w e m  odżyw ia ć  i m ar ły  z n iedosta tku p o ­
k a r m u  ; a to, co sobie ludzie mów i i i , tak  
by ło  niejasne,  tak  sprzeczne,  n iepodo bn e do 
wiar y ,  że n ik t  ani zbytniej  wagi ,  ani w ie l ­
k iego zaufania w  p ra w d ę  tych  baśni  mieć 

n ie mógł .
W  sa m y m  za mku  mielsztyńskim najstarsi  

nawTet s łudzy domu,  k tó rych  ki lka pokoleń 
zżyło się z rodziną ,  nie wiele dziejów jej w i e ­
dzieli.  Głębokie milczenie o k ry w a ło  te ta je­
mnicze p rz y g o d y ,  zaszłe jeszcze wprzód ,  nim 
z K r a k o w s k ie g o  tu się na d o bro w olne  w y ­
g nan ie  przenieśli .

Różnie sobie t łumaczono te d w a  wize ­
runki  przodków  na katafalkach,  tę śliczną 
postać kobiety,  k tó ra  na białej szyi k r w a w ą  
nosiła pręgę.  Wied ziano tylko,  że by ło w  roku 
ki lka aniwersarzy,  do  k tó rych  się uroczyście 
p r z y g o to w y w a n o ,  k tóre  obchodzono z wie lkim 
prz epychem  m odłów,  mszy,  wigilii ,  ekzekwii 
i nabożeństwa.  Częste wspomnien ia  Emili i  
S p y t k ó w n y  w  pobożnych  modłach,  t radycya,  
że j ą  w ys taw ia ł  ten po r t r e t  wiszący w7 sali, 
że skończyła śmiercią t ragiczną,  nagłą,  o k tó ­
rej szczegóły nikt  nie śmiał py tać ,  na  nią 
szczególniej zwracały  u w a g ę  do m o w n ik ó w .  
Wieczore m  też, przechodząc  około jej  wize­
runku,  obawiano się nań spojrzeć,  a g łucha 
wieść  twierdzi ła,  że się często pojawiała  z tą 
róż ą  rozkw it ł ą  w ręku,  ukazując  na szyję 
za k rw aw io ną .  Mianowucie g d y  nieszczęście 
jakie do tknąć  miało S p y t k ó w  rodzinę,  duch 
Emili i  zawsze się kom uś  objawiał .  R o z s ą ­
dniejsi mieli  to za zw yk łe  baśn ie ,  jakich 
pełno wszędzie.  S ta rzy  wszakże  zasłyszeli,  że 
od  śmierci  tej p an n y  spadły  wszystkie  k lę­

ski na S p y tk ó w .  Dzieci umiera ły  w  k o l e b ­
kach ; z żadnego małżeństwa więcej nad j e ­
dno,  j akby  ty lko umyślnie  na spadkobier-  
s tw o  kary  się nie w y c h o w y w a ło .  O d  kilku 
pokoleń żaden S p y te k  nie miał  nad jed nego 
syna,  a choć pragnęl i  córki,  nie przyszła na
świat  już żadna,  o w a  Emilia  była os ta tn ią .....
D z iw n y m  też fenomenem,  do któ rego p r z y ­
w iąz y w an o  p ew ne  znaczenie, od tych ol b rzy ­
m ó w  na wizerunkach s tarych,  Sp y tk o w ie  ze ­
szli na wzros t  pr a w ie  k a r l i ; każdy z nich 
od ojca był  mniejszym,  a choć ułomności  
żadnej nie widać  w  nich by ło, maleli  i d r o ­
bnieli tak, że niemal  wstydzi l i  się światu  p o ­
kazać. Każda z m at ek  s tarała się wszelkimi  
sposobami dać sw em u  dziecięciu siły i buj- 
ność;  ka rmiono je umyślnie,  daw ano  ciału 
ro z ro s rąć  się, ćwicząc je  i k rzep iąc :  nic nie 
pomagało .  Przychodzi l i  na  świat  z nadzieją,  
że zw y k łe g o  dojdą  w z ro s tu ,  po tem nagle  
młodcści  brakło i przed zwykłomi  la ty  r o ­
snąć przes tawali .  Uważano nawet ,  że E u g e ­
niusz, k tó rego  m at ka  była  pięknej  i w s p a ­
niałej postaw’y, choć go  w klimacie obcym,  
za radą  lekarz}7, ży wiąc  jak  najposilniej,  w y ­
ch o w y w an o ,  nie dorósł  ojca i m imo na jp i ę ­
k n i e j s z y  h kszta ł tów ciała nadzwyczaj  b y ł  
w ą t ły  i d robny.  U m ys ł  w  nim dojrzał p rz ed ­
wcześnie,  władze duchów e się rozwinęły,  lecz 
roślina ludzka,  dotknię ta  jakaś fatalne ścią 
plemienia,  na łodydze usychała.

Nie dziw,  że nosząc na  sobie to b r z e ­
mię  jakieś wspom nień tajemniczych i groźby  
przyszłości,  S p y te k  ojciec b y ł t m u t n y  i mi l ­
czący.  Cały też d c m  dzielił się tą ża łobą 
jego,  i rzadko się weselszy śmiech rozległ  
po  kom na tac h  s t arożytnego gniazda.  Życie 
p łynęło  w  nim, jak  p łyną  głębokie  rzeki, 
k tórych powierzchnia  nie m a  marszczki na  
sobie, nie okryw'a się p ianą,  zdaje się stać, 
a dno jej zwodniczo się ukazuje  z za k r y ­
ształów,  choć jest  niezgłębioną przepaścią.

T ro s k a  o dziecię, obrzędy,  pobożne  u r o ­
czystości żałobne,  za ch o w y w an ie  wszelkich 
podan io w y ch  obyczajów,  p rzywiązanych do 
p e w n y c h  dni w  roku,  czytanie,  rozmyślanie,  
przechadzka w ogrodzie zamknię tym,  —  sta­
now i ły  całe życie S p y tk ą ,  k t ó r y  się naówczas  
ty lko ukazyw ał  publicznie,  g d y  t ego  u n i ­
knąć  nie mógł .  D o  tego t rybu  musiała się 
za s tosowywać i pani,  chociaż dla niej daleko 
to było  t rudniejszem.

W y c h o w a n a  inaczej, spędziwszy młodość  
na swobodzie,  w uboższym a gościnnie za­
wsze  dla wszystkich  o t w a r ty m  dw'orku szla­
checkim,  p an n a  Brygi ta  musiała się, poszedł­
szy za mąż,  zastosować do n a w \ k n i e ń  męża. 
Poddała  się w a r u n k o m  jego  życia, ale nie 
w yrz ek ła  się jednej,  dziwmej w  kobiecie n a ­
miętności ,  zamiłowania  w  myśliw7stwie.  Ojciec 
jej by ł  zapamię ta łym ł o w c e m ; od dziecka 
córka  m u  w7 w7y p ra w ach  towarzyszyła ,  s t rze ­
lała j a k  żaden z mężczyzn,  jeździła na na j ­
dzikszych koniach i choć w  d om u umiała 
dnie spędzać u krosien,  g d y  posłyszała t r ą b ­
kę, g d y  psy się o d ezw a ły  pod cknami ,  z ry ­
wa ła  się jak szalona i nic jej naówczas p o ­
w s t rz ym ać  nie mogło .  S p y te k  zrazu sądził,  
że pow oln ie  p o h am o w a ć  potrafi tę pasyą,  
że ona z wiekiem sama us tani e ,  ale p rz eko­
nał  się w  końcu,  że była  nieuleczoną i uległ 
jej,  uznawszy słuszne za liczne us tęps twa  
żony wy płac ić  się wzajemnem.  Chociaż sam

nigdy w  lesie nie by wa ł ,  my ś l iwstwo w MieU 
sztyńcach urządzone było po  królewsku : ps iar ­
nię miał  najsławniejszą w  kraju, sieci, s trzel­
ców,  osaczników i ca ły  d w ó r  osob ny  ło ­
wiecki,  na k t órego  ut rzyman ie  wielka w i o ­
ska led wieby  s tarczyła.  S ta r y  koniuszy,  a  
razem nadłowczy,  Kmiecie,  towarzyszy ł  z w y ­
kle nieodstępnie pani  w e  wszystkich  jej w y ­
cieczkach. Opró c z  tego szedł na  w y p a d e k  
wózek par ok on ny ,  koń luźny,  a maleńkich 
s trzelbek do zmiany wieziono tyle,  że n ig d y  
na nabi janie ich czekać nie pot rzebowała .  
Późną jesienią pani  S p y tk o w a  jeździła z ch a r ­
tami,  k tóre  tak  wi lka brały,  j ak  na jp ro s t ­
szego kota,  a w  dojeżdżaniu n ikomu się w y ­
przedzić nie dała i konie jej szły na  ró w n i  
z psami najrączszemi.

W  lasach mielsztynieckich,  k tóre  b y ł y  
rozległe,  w  puszczy sąsiedniej  należącej do  
Zamojskich,  n ikom u p o low ać  nie było  wolno,  
a zwierzynę niemal ho d o w a n o  i l iczono, a b y  
jej na z w y k łą  p o rę  nie brakło.  Oprócz  Kmie -  
cica i s łużby nikt  na ty ch  łowach nie b y ­
wał,  choć one budzi ły c iekawość niejednego.

W i d y w a n o  ty lko  pi ękną panią  na dziel­
n y m  koniu  tureckim,  p rz esu wającą  się j ak  
w ia t r  po  polach,  a za n ią  ca ły  t łum m y ­
śl iwców,  wozy,  psy,  bryki ,  z sieciami i p rzy-  
borem. ..  W szys tk o  to p rz e la tyw a ło  i n ikło 
gdzieś w  ciemnej puszcz głębi.. .

Niek iedy o krótkim dniu  wracała  już 
późno, a naówczas otaczali j ą  jezdni  z k a ­
gańcami ,  i orszak ten, k tó rego d roga w y ś c i e ­
lała się iskrami,  zjawiał  się i n ik ł  ś ród cie­
mności ,  jak  jakieś  nocne widziadło.  D a le ka  
łuna,  posuw aj ąca  się szybko,  kazała się d o ­
myślać  po  włościach,  że pani z polowan ia  
wraca ,  ale nim kobie ty  i dzieci na gościniec 
wybi eg ły ,  by  j ą  zobaczyć,  już orszak się 
przesunął ,  a po nim ty lko niedogasłe szczęty 
gdzieniegdzie dym iąc  konały.

Ludzie,  co j ą  otaczali,  mówili ,  że m imo  
zapału  myśl iwskiego,  n igdy  jej nie słyszeli 
mówiącej ,  n ig d y  nie widzieli  uśmiechniętej  
wesoło. . , .

Ze zsuniętą b rw ią  jechała,  goniła,  s t rze­
lała, spoglądała  na ubi tego zwierza i p o w r a ­
cała do zamku nieznużona, nie dając  znaku 
po sobie,  że w  lesie kilkanaście godzin  spę ­
dziła na skwarze ,  zimnie lub słocie.

I tego dnia,  k tó rego  się spodziewano 
p o w ro t u  Eugeniusza  z zagranicy,  chcąc na  
jeg o  spotkanie  wyjechać ,  pani wzięła z sobą 
m y ś l iw y ch  i popędziła konno,  a dopiero g d y  
syn się ukazał,  z nim do pow o zu  się prze- 
siadła. (C. d. n.)

S P R A W A  POLSKO- PRUSKA
HA  SOBCEZE KOSSTAHCIEHSKIM .

przez

( D okończenie .)

Skandal, wywołany paszkwilem Falkenberga,  
tę przynajmniej ze sobą przyniósł korzyść, że 
przypomniał soborowi i Zygmuntowi sprawę, od 
tak  dawna czekającą na rozstrzygnięcie.  Prze- 
dewszystkiem tedy postarano się o przedłużenie 
rozejmu. Z a  zgodą obustronnych pełnomocników
udało się Zygmuntowi na dniu 14. maja 1417 r.

*
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prolongować zaw ieszenie broni na rok jeszcze 
j e d e n ; wiadomość o tem doszła do P olsk i i Prus 
w  czasie, kiedy i tam za pośrednictwem dorpa- 
ckiego biskupa rozpoczęły się w tym samym celu 
rokowania. *)

12 lipca 1417 r. odbyło się po raz pierwszy 
i  ostatni, publiczne przesłuchanie polskich i za 
konnych pełnomocników. Nasamprzód przedłożył 
Z ygm unt obydwóm stronom pytanie, ażali uznają 
nad sobą zw ierzchnictw o cesarskie ? Odparli na 
to  z godnością Polacy, że królowie od wieków  
wolnym i byli monarchami, i że jeżeli Jag iełło  
poddał sprawę sporną z Zakonem pod rozstrzy­
gn ięcie  synodu i cesarza, uczynił to warunkowo 
i  z własnej jedynie woli. Odpowiedź ta nie mile 
z  pewnością zadrasnęła Zygm unta; zwrócił się 
w ięc  do posłów zakonnych i w te się do nich 
odezw ał słow a: „Przeciwko wam w iele tu  zan ie­
siono zażaleń, że żadnemu poddać się* nie chce 
cie  prawu; gdy was chcą zapozwać przed cesa­
rza, odpowiadacie podobno, że stoicie pod zw ierz­
chnictwem papieża i k ościo ła; gdy chcą was oskar­
żyć  przed papieżem, twierdzicie odwrotnie. W y­
powiedzcież teraz otw arcie: czy poddajecie się 
wyrokom rzymskiego kościoła, soboru i państwa ? 
K rzyżacy  nie omieszkali potwierdzającej dać na 
to  odpowiedzi, a Z ygm unt nazwał to „przezorną, 
mądrą, św iętą  odpowiedzią.0 V oigt, z którego 
opowiadania pow yższe wyjąłem, dodaje jeszcze, 
że  król w yrzekł w  końcu do pełnomocników Za­
konu: „Zaiste spełn iliście dzisiaj czyn, który 
wam więcej przyniósł korzyści, aniżeli gdybyście 
w ielką w ygrali b itw ę,“ ") N ader trafnie mówi 
z tego powodu prof. Caro ( I I I  406) „es ist recht 
begreiflich, dass K o n ig  Sigismund die heuchle- 
rische Antwort der Ordensgesandten eine kluge, 
w eise und heilige nannte; aber wenn er w eiter  
m einte, dass sie „mehr dem Orden frommen 
werde, ais ein mach tiger S ieg “, so is t  dies nur 
ein w eiterer B eitrag  fiir die sanguinische und 
hohle A rt Sigismunds politische D in ge zu be- 
trachten. D enn nach dieser Verhandlung hóren 
wir nicht wieder, dass sich das Concil ais sol- 
ches m it der Streitsache bescbaftigt batte.

11. listopada 1417 r. wyniosło zgromadze­
nie na tron papieski kardynała Ottona de Co- 
lonna, który w swej nowej godności przybrał imię 
M arcina V. Zwrócili się do niego polscy posło­
w ie nasamprzód z prośbą, aby paszkwil Falken- 
berga, potępiony już jako „kłamliwy i uczucie 
każdego obrażający", uznał za „przeciwny w ie ­
rze" i publicznie potępił. 3) G dy posłowie nasi 
mimo tej prośby pomiędzy ustawami synodalnemi, 
wydanemi polskim inkwizytorom  dnia 22. lutego  
1418. r. nie znaleźli wymienionego paszkwila  
Falkenberga, poczęli rozgłaszać publicznie, że 
w  razie, gdyby papież nie miał żądaniu ich uczynić 
zadość, oni w sprawie tej założą appelaeyą do

!) J . Posilge 1. c. 369. Posilge za powód skła­
niający Jagiełłę do przyjęcia przedłużenia rozejmu 
podaje, co następuje : Do dy botin des Koniges von
Polen vornomen von den fiirstin und herrin, der vib
do was, das dy mit eies selbis libe dem Ordin ken
Prusin woldin ryten zen helfin, da goben sich die
Polen zen frede.

2) Voigt V II. 310.

3) Polscy posłowie działali tu za wyraźną wska­
zówką z góry, czytamy bowiem u Hardta 154 : qui 
(legati), teste Schelstrateno, a Wladislao rege suo 
litteras acceperant ad prosequendam censuram er- 
rorum...

przyszłego sob oru .ł) W  odpowiedzi na te wieści 
ogłosił M arcin V . 10. marca t . r. pismo, zaka­
zujące wszelkich appelacyi przeciwko wyrokom  
papieskim. 2) Mimo to, gdy na ostatniej general­
nej sesyi papież od zdania swego, że paszkwil 
nic w  sobie przeciwko wierze nie zawiera, że 
więc potępionym być nie może, odstąpić nie 
chciał, zanieśli posłowie rzeczyw iście protest i 
apelowali do przyszłego koncylium. 3) W  końcu 
jednakże przyszło pomiędzy polskimi pełnomo 
cnikami a papieżem do porozumienia; sprawa 
Falkenberga oddaną została do przejrzenia trzem  
kardynałom, którzy w kilka lat później pismo 
jego potępili, jako bezbożne, a papież wyrok ten 
w osobnej bulli potwierdził. 4)

Niebezpieczeństwo, wciąż jeszcze grożące 
L itw ie ze strony Tatarów, radziło zawsze dotąd 
W itoldow i tylokrotnie już przedłużany rozejm  
przeciągnąć jak najdłużej. Teraz do dawnej oba­
w y przed Tatarami dołączyło się nowe niebez­
pieczeństwo: Św idrygiełło, ów. niespokojny brat 
J a g ie łły , umknął z w ięzienia z Krzem ieńca, 
gdzie go długi czas trzym ano.5) D ość znaczne 
stronnictwo Sw idrygiełły  na L itw ie  kazało się  
lękać, że zbieg zaw iązaw szy stosunki z Zakonem  
wpadnie zbrojno do L itw y; dlatego też W itołd  
czyni co może, aby pokój przez jakiś jeszcze czas 
z K rzyżakam i utrzymać i wszystko usunąć, coby 
tylko wojnę wywołać mogło. U siłow anie W itołda  
poparł papież Marcin, który widząc, że sprawa 
przez Sobór załatw ioną nie zostanie, a chcąc 
przynajmniej wybuch nowej wojny oddalić w jak  
najodleglejszą przyszłość, z pomocą rzym skiego  
króla 13. maja 1418. r. przedłużył rozejm na j e ­
szcze jeden rok, w którym to czasie' obie strony  
spór ostatecznie załatw ić m ia ły .6) Orłów, Mu- 
szynowo i N ieszaw ę miał w ielki m istrz wydać 
w oznaczonym czasie pełnomocnikom króla rzym ­
skiego pod karą stu tysięcy złotych. 7) Zygmunt 
miał potem miejsca te oddać polskiemu królowi.

')  Hardt- ibid: legati quum vidissent in litte- 
ris synodicis ad inquisitores Polonia contra haereses 
die 22. febr. datis nullam mentionem factam fuisse 
errorum famosi libelli Job. a Falkenberg, multis in- 
dicarunt, apellationem ad futurum conc. interjecturos

2) Hardt IV . 1532.
3) ibid IV . 1549. O tej ostatniej sesyi, w iel­

kim nacechowanej wzburzeniem podaje nader ciekawe 
szczegóły Hardt IV . 1549 1560.

4) Bulla papieska, jak V oigt V II. 353 uw. 
podaje datowana Romae apud san. Petrum quarto 
Idus Januar papatus nostri anno septimo (10. stycz. 
1424 r.) Falkenberg pozostał w  więzieniu, dopóki nie 
odwołał uroczyście tego co napisał. (Początek doku­
mentu, w którym Falkenberg odwołuje swoje błędne 
mniemanie, brzmi podług Voigta 1. c . : Ego Johannes 
Falkenberg ordinis fratrum praedicatorum sacrae The- 
ologiae magister indignus, qui dudum ad quoundam 
emulorum instantiam quendam libellum seu tractatu- 
lum famosum in injuviam, contumeliam, dedecus, su- 
gillacionem fidei, honoris et famae atque grave pen- 
rulum illustris et catholici principis domini IVlad. 
regi Pol. et universitatis Polonorum calum pnist com- 
posui et manu mea scripsi. In  quo libello inter cete- 
ras calumpniosas injurias, contumelias et insarias fa- 
lsas scripsi et scriptis meis asserus etc.

O dalszych losach Falkenberga zobacz G-ołęb. 
1. c. I  258 uw. 425. D ługosz całej tej sprawie bar­
dzo niedokładne podaje wiadomości.

5) Posilge 374. Zerischin wynachtin und vas- 
tuch quam herczog Swytirgail, des Kiinigen Bruder 
von Polen, von dem vor euch ist geschriben von de- 
me gevenkuine dorynne yn syn Bruder und herczog 
Wythand lange Zeit und swerlichin mit grossen hute 
hattin gehaldin.

°) Posilge 375.
7) V oigt V II- 319. 2 uw. Bulla papieska: 

Constantiae III . Jalus Mai p. n. a. I. (13 maja 1418

N ie długo po tem sobór zakończył swoje 
działanie. P olscy posłowie opuścili K onstancyę  
w  dzień po wyjeździe papieża Marcina V go, t. j. 
17 maja roku pańskiego 1418 i ruszyli w drogę 
do domu.

Przyjął ich z wdzięcznym sercem król W ła­
dysław  Jagiełło , który z licznym  orszakiem do 
Pobiedzisk na ich spotkanie wyruszył i publi­
czne im za gorliwość i poświęcenie z łoży ł po­
dziękowanie. N ieste ty  nie cały naród dzielił u czu ­
cia monarchy; jak w szędzie i zawsze, tak i tym  
razem nikczemna złość i zazdrość podniosły g ło ­
wę. Niejaki Piotr, proboszcz łęczycki, w nadziei 
że polscy panowie, wobec niewielkiej na pierwszy 
rzut oka korzyści, jakie poselstwu polskiemu  
w K onstancyi odnieść się udało, przyklasną jego  
niegodnemu wystąpieniu, wniósł na posłów skargę  
z powodu przewinień, których się dopuścić m ieli 
na soborze. ') N ie  trudno się domyśleć, że łę ­
czycki proboszcz w skardze swej przedewszys- 
tkiem w ystępow ał przeciwko sympatyi, jaką  
świeccy posłowie okazali Janow i H ussow i, pod­
pisując wraz z Czechami protest przeciwko jego  
uwięzieniu, tudzież przeciwko śmiałemu zacho­
waniu się w szystkich posłów wobec papieża M ar­
cina na ostatniej sesyi. N a szczęście nadzieje  
Piotra z Łęczycy zawiodły; na zjeździe w W il­
nie 3. marca 1419 r. uznali magnaci posłów za  
wolnych od wszelkiej winy, skargę zaś nazwali 
słusznie fałszem, wynikiem brudnej nienaw iści 
i zazdrości. 2) B y ł to pomyślnie na szczęście za­
kończony objaw koteryjnego warcholstwa, którego  
przykłady powtarzają się często w późniejszych  
dziejach anarchicznej B zplitej, a i za dni na­
szych wskazują dowodnie, żeśmy nieodrodni p o ­
tomkowie naszych przodków, bo nie dodatnie wpra­
wdzie, lecz ujemne strony ich życia naśladujemy 
wiernie.

BOHDAN ZALESKI
w o b e c  d z i e j ó w  l i r y k i  p o l s k i e j .

jStUDY DM  p .  p .  j3EMA.

(Ciąg dalszy)

U  Zaleskiego fantastyczny dramacik miłosny 
(jeśli tak  R usałki nazwać można), rozgrywa się  
pośród ojczystej błoni, wpodobnem, choć prostszem , 
niż u Ju liusza  uwarunkowaniu:

„Był na przodzie bór ponury,
Bliżej rzek a: po nad rzeką 
K witła łąka wzdłuż, daleko 
W  praw o— skały, w lewo — góry.

„Nazad ścieżka między zb oża;
W idać wioskę mało-wiele,
I  trzy wieże na kościele,
I  trzy krzyże u rozdroża.

4) G-oł. 1. c, I. 566. (uw. 801). Ad universam  
noticiam per haec scripta deducimus, quod dum ex  
quibusdam literis nobis, praefato regi et illustri fra- 
tri nostro Alexandra duci magnae Lituaniae per P e­
trum... mowski, praepositum lancicienum directis; de 
quibks ambasiatores nostri ad sacrum concilium con- 
stancium a nobis in nostris et regni pracarduis ne- 
gocius misti quotammodo certis criminihus notari v i- 
debantur.

2) fioł. 1. c. 567. Nos itaque attendentes prae- 
fatas literas, quas tum debito scrutinis examinavimus 
ex livore odis et invidiae procession, propendentes 
esse frivolas, malevolas, iniquas, injuriosas, falsas, 
omni suspicione plenas et nulla pollentes veritate... 
datum in Jedlna feria sexta proxima post diem line- 
rum A . D. 1419.



-A  na niebie żadnej chmurki,
Słońce sieje blask wspaniale,
Po dnieprowych wód krysztale,
Między skały i pagórki.*

Dwie ludzkie postacie, w grę poetyczną 
"Wchodzące, jakkolwiek odpowiednimi przymio­
tnikami określone, nie odbijają plastycznie od 
tła właściwego. Cisław jest „śmiały,“ „prosty," 
„tkliwy,“ a Zoryna czarownica — „jak rusałka 
żywa, pusta." Nad dziecinną miłością ukazije 
się na niebie niedojrzana, mała chmurka... N a­
stępuje oczekiwanie burzy, a wkrótce po tern 
daje się słyszeć coś podobnego do gromu.,. A le  
jeden powiew Zefiru, jeden błysk słońca wszystko 
rozprasza i rzuca Zorynę w objęcia Cisława:

„Łza błysnęła, ścigam okiem,
Lecz lecące liście, kwiaty,
I  motylów rój skrzydlaty 
Zasłoniły ją obłokiem.

„Nikła, znikła. Klasłem w dłonie 
I  upadłem jak bez życia...
A ż  uczułem serca bicia 
Mej Zoryny przy mem łonie."

Chwila uścisku jest u Juliusza środkowym 
węzłem poematu, u Zaleskiego — koroną. Od­
mienny jest nakoniec nastrój obu utworów: go­
rącą idyllę „w Szwajcaryi" cechuje tragiczność, 
fantazyę Zaleskiego — lekka, słowicza, dziecięca 
niemal tęsknota*). Oba jednakże utwory to mają 
między sobą spólaego, że-krom podobnej w naj­
ogólniejszym konturze treści, krom natchnionego 
tu i tam smutnem uczuciem epilogu, są utwo­
rami nawskróś idealnemi. A  idealizm ten opiera 
się nie na pielgrzymce po błędnych szlakach 
czczej myśli, lecz podobnie jak cała artystyczna 
twórczość starych Helenów na doznanych życio­
wych wrażeniach. Jak Juliusz tak i Bohdan są 
idealizatorami rzeczywistości, u obu znaleść mo­
żna to, co Niemcy nazywają „Dichtung und 
W ahrheit;" tylko że u pierwszego większa mię­
dzy prawdą a jej przystrojeni równowaga. Tam ­
ten jest przedewszystkiem poetą, ten — muzy­
kiem i malarzem słowa.

„Rusałki," to jeden z najobszerniejszych, 
a między najobszerniejszymi — najlepszy, najory- 
giaalniejszy poemat Bohdana. Nic zatem dziwne­
go, że licznych znalazł naśladowców. Jeśli bo­
wiem przypadkowo tylko przypominają tę fanta­
zyę pojedyncze zwrotki u poetów, nawet tak jak 
Pol i Wasilewski par excellence oryginalnych, 
całość utworu była niejednokrotnie, zarówno przez 
powołanych jak i niepowołanych, w różny sposób 
przerabianą. Tamci, zapatrzywszy się na rzecz 
oryginaluą, nowe w królestwie ducha zasiewali 
kwiaty, ci naśladując a przykrawując układali 
tylko bladych strof szeregi**).

*) Ironii, której się w Rusałkach dopatruje p. 
Tyszyński, nie mogłem odczuć. W szędzie tu od po­
czątku do końca — nie udana, jak sądzę, panuje na­
iwność.

) Do pierwszych zaliczamy pięć razy krótsze 
od R usałek, mniej może idealne, mniej senne, lecz 
więcej stosunkowo życiem dyszące „Wspomnienie do 
L . H .“ Teofila Lenartowicza. Oto początek tego 
w ierszyka:

„Tam w ojczyźnie znałem jedną,
W iesz, Leonie, jedną z tych,
Co rumienią się i bledną,
W  jednej chwili płacz i śmiech.

„Jakie oczko, jaka buzia !
Nie rusałka, wcale nie,
Ona sobie była Józia,
A  matka ich miała dwie."

Oprócz tej grupy melodyjno ■ obrazkowych 
eacek-wiośnianek, szumek i dopiero co przejrzą 
nej fantami —  zaliczamy jeszcze do utworów 
pierwszej kategoryi świetne śpiewy historyczne 
Bohdana, w których ubóstwiane przezeń Nad- 
dnieprze opromienia się pogodną gloryą zwy- 
cięztw hetmańskich X V Igo i pierwszej połowy 
X V IIgo  stulecia. Takim utworem jest: „Duma 
hetmana Kosińskiego," „Lach serdeczny na ma­
rach;" nadewszystko zaś: „Czajki" i „Wojna 
Chocimska," gdzie nad dziejowem imieniem Ko- 
naszewicza (trzynastego po Daszkiewiczu h et­
mana sahajdacznego obojej Ukrainy i K osza Za­
poroskiego) nie zwiędły laur czarodziejska poety 
zawiesiła ręka.

„Czajki" powszechnie znana pieśń ośmio- 
zwrotkowa — są oryginalnym i pod pewnym 
względem pierwszorzędnym w literaturze naszej 
utworem. Drużyna kozacka powraca czajkami 
na Sicz z zamorskiej wyprawy. Po za nią, śród 
pogody i ciszy nocnej, płonące grody natolskie 
i szeroka na niebie łuna pożarów. Przed nią, 
w siwej d a li— ojczyste „ostrowy." N a czele braci 
płynie zadumany w osobnej czajce dzielny K o ­
naszewicz. Łodzie napełnione turecką zbroją i 
monetą. Na łodziach — dziarskie, poruszające 
wiosłami postacie mołojców. W  powietrzu równe- 
mi falami brzmi wesoła pieśń powrotu, a w pieśni 
tej, która imponujący obraz malownie streszcza, 
dziwna choć na pół-dzika panuje harmonia, har­
monia prostych słów i m y śli:

„Ura ho ! ura ho .' ura !
Limany, nasze lim any!
W  ogniach goreją kurhany,
I  Czartomelik i Dura!
Okrzyk bracia ! a wesoło,
A ż rozgłośnie naokoło —
Od Chortycy do Tawani —
Zagrzmią progi i ostrowy!
Niech nam żyje, niech hetmani, 
Konaszewicz, nasz koszowy!"

Każda zwrotka z lOciu składa się wierszy 
i na dwie nierówne, pod względem rytmu, dzieli 
połowy. Pierwsze cztery wiersze, nacechowane 
zwykle spokojniejszym ducha nastrojem i prze­
wagą obrazowego pierwiastku, są trójstopowe 
(dwa amfibrachy lub daktyle i jeden trochej); 
podczas gdy sześć następnych, czterostopowych 
miar trochaicznych wyraża stosunkowo żywszy 
ruch myśli i gorętsze wezbranie wieńczących się 
jednostajnym okrzykiem uczuć — uczuć, których 
żywiołem jest junacka swoboda, a bożyszczem 
chwili — hetman Konaszewicz.

Piękny ten poemacik miał swoich naśla­
dowców, do których i Juliusza nie bez pewnego 
zaliczają powodu. W fantastyczno-dziejowej, baj- 
ronistycznej powieści „Żmija," obfitującej podo- 
bnie jak i Konrad Walenrod Mickiewicza w epi-

Jest to naśladowanie, ale jakie naśladowanie! 
Pieśni rusałkowe Bohdana przeszły przez czysty 
pryzmat talentu autora „Apostołów," a ożywiwszy 
się osobistym z przeszłości wspomnieniem, dały byt 
prześlicznej niezabudce.

Przykładu naśladowania drugiego gatunku do­
starcza mi dziś przypadkowo pewien poroniony utwór, 
zamknięty w zbiorowej, mało znanej książeczce pt. 
„Pyłki Adama Maleszkiewicza (Kijów 1860).“ W cze­
śnie zwiędły, zamrożony apatyą talent nad Dnieprem 
podobno urodzonego wierszopisa, kształcił się, jak wi­
dać, na Mickiewiczu, a głównie na Zaleskim... Ztąd 
wynika usilne naśladowanie pierwszego w sonetach, 
drugiego — w idyllach. Najobszerniejszy z „pyłków"' 
utwór pn. „Podarki" (nie próżny do połowy techni­
cznych zalet) może być, pod względem formy i po­
mysłu, uważany za niezręczną „Rusałek" przeróbkę.

zody,^ Słowacki próbował najrozliczuiejszych 
rytmów i pomieścił, między innemi, dość żywo 
przypominającą „Czajki"— „pieśń odpływających" 
do Natolii zaporożców (Pieśń III). Treść w ogól- 
nym konturze spoina; tylko że nastrój śpiewu 
tu -  posępny, tam — wesoły. Miara u Juliusza 
podobna, lecz nie ta sama: o wiele rozmaitsza, 
bogatsza. Bezstronność wszakże nakazuje w y­
znać, ze u Zaleskiego więcej jest prawdy i pro­
stotą nacechowanej werwy, co nadewszystko 
okazuje się w dwu odpowiednich tu i tam, naj- 
pokrewniejszych i myślą i formą zwrotkach *). 
Pochodzi to, naszem zdaniem, ztąd, że gdy obaj 
poeci czerpali prawdopodobnie materyał do utwo 
rów z ludowej pieśni, ukraiński torbanista, jako 
bliższy i naturą i duchem tej spólnej wszystkich 
artystów skarbnicy, zdołał szczęśliwiej i prościej 
zaciągniętą pożyczkę sobie przyswoić..., a myśl 
ta, jakkolwiek hipotetyczna, wstrzymuje nas, obok 
względów ogólniejszych, od stanowczego zarzu­
cania autorowi Żmii" krzywdzącego pierwszo­
rzędną jego muzę naśladownictwa z drugiej 
ręki.

„Wojnę Chocimską" nazywa w „Rozbiorach 
i krytykach" p. Tyszyński „najcharakterysty- 
czniejszym, jaki zna, śpiewem historycznym." 
Jest tam istotnie cień prawdy dziejowej, i dużo 
niewyszukanego wdzięku w formie. Trudno do 
patrzeć się wprawdzie tej barwistości języka, 
tego ruchu wrzących uczuć i bogactwa melodyi’ 
co w Czajkach; ale natomiast, przy jednostajnym  
rytmie i niskich tonach, głębszy jest nierównie 
grunt myśli. Ów Konasze^ icz występuje już nie 
jako postać zadumana i bierna, lecz jako dzia­
łający dowódca • bohater. Ruch uczuciowy „Cza­
jek" zastąpiony w „Wojnie" rzadkim niezmiernie 
w dumach Zaleskiego ruchem dramatycznym. 
Wojsko Rzeczypospolitej nadciągnęło pod Chocim 
z królewiczem Władysławem na czele...; a gdy 
się długo zwycięztwo to na naszę, to na stronę 
Turków ważyło, ręka w rękę idący z resztą  
zbrojnych pułków Sahajdaczny uderza, łamie i 
przepędza nieprzyjaciela za Bałkany. Charakte­
rystyczna przemowa głównego dowódzcy do ko­
zackiego Hetmana, zamykająca w sobie rozkaz 
wyruszenia na wroga, a następnie wprowadzenie 
w czyn rozkazu i pieśń „sokoła" o sprawionej 
Turkom rzezi, słowem wszystko, co stanowi 
drugą połowę tego dwunasto-zwrotkowego po­
ematu, jest, że tak rzekę, łagodnem przeradza­
niem się opisu w dramat. Pełnego obrazu wy-

*) Przytoczmy po kilka wierszy dla poró­
wnania :

(Zaleski)
„Pięknyż to wiezieni podarek 
D la braci naszej na Niżu :
Działa błyszczące ze śpiżu,
Krocie złocistych janczarek."

„Ura ho! ojcze Hetmanie!
Oto na Siczy drużyna,
Z podarkiem chleba i wina 
Szerzy okólne wołanie."

(JSłowacki.)
„D la Turków (czajka) niesie podarek: 
D w a działa ze śpiżu i sto janczarek."

„Tym, co zginą, włożym w usta 
Piastr wybity w  Carogrodzie! 
Pacierze za nich, a potem wina, 
Wina w weneckim krysztale 
Za pamięć druhów pije drużyna
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prawy, jaki nam przedstawia epopeja W acław a  
Potockiego, nie znajdziemy naturalnie w śpiewie 
historycznym Bohdana. Postanow ił on tu tylko, 
„stare bratnie" mimochodem „jednając waśni," 
przeszłość westchnieniem  pcetycznem w skrzesić, 
zagrać na Bojanowym torbanie o ważnym w woj­
n ie Choeimskiej K onasze^ icza  i jego drużyny 
udziale. TJtvor ten nie jest tak pięknym z e ­
w nętrznie i oryginalnym, jak „Czajki"; tern je 
dnak m iędzy innemi zwraca na siebie uwagę, 
że autor stanął w nim na stanowisku ściślej 
przedmiotowem. N ie  przesadzimy zapewne bar­
dzo, gdy powiemy, że „W ojna Chocimska" -  to 
niepróżna zarodków dramatycznych epopeja 
w skróceniu, przypominająca z daleka stare arcy­
dzieło, spólphm ienną „pieśń o pułku Igora."

Poem atem , a raczej epizodem w poemacie, 
który będąc koroną dziejowej Bohdana muzy, 
łączy i potęguje w sobie dodatnie cechy „Cza­
jek" i „W ojny Chooimskiej." jest X I  pieśń „Du 
cha od stepu." M ożnahy położyć nad nią nagłó­
wek „Atylla." Jeśli wypowiedziane kiedyś przez 
M ickiew icza w kolegium francuskiem zdanie*), 
że Z aleski w fantazyi „Duch od stepu" „staje 
się  poetą Słowian" — opiera się choć w części 
na gruncie prawdy, to słowiańskim znakomitym  
pcetą je st on nadewszystko tam, gdzie wodza 
Hunnów i Słowian pod natchnioniem tradycyi 
stepowej ze starych kronik odtw arza**). Hordy 
dziczy przemożnej liczbą, kierowanej m agnety­

czną siłą wodza, ciągną od K aukazu przez P a­
nonią na zagładę starej Romy, zostawiając po 
sobie ślady stumilowych przekopów i olbrzymich 
mogił. Przesiedlanie się  ludów -  to chwila isto­
tn ie wielka, godna pióia pierwszorzędnego w iesz­
cza! Treść tej karty w powszechnej kronice spo 
łeczeństw  podobna do geologicznych przewrotów, 
lub do egipskich piramid i labiryntów w dzie­
jach architektury. N igdzie  też .Zaleski nie oka­
zał się równie jak tu genialnym. Obok zwykłej 
św ieżości i harmonii języka, uderza w  tym epi­
zodzie ściśle przedmiotowe prawdopodobieństwo, 
nieprzerywana „lirycznemi wybrykami" ciągłość  
opowiadania, i w iększy daleko niż w „W ojnie 
Choeimskiej" zasób akcyi dramatycznej. Jako  
jedyny może u Bohdana dowód siły plastycznego  
przedstawiania rzeczywistości, przytaczamy zwrot­
kę, wskrzeszającą żywo przed naszemi oczyma 
barbarzyńską a kolosalną postać naczelnika  
H u n n ó w :

„W  stal zakuty wódz na przedzie,
Przez bezdroża jedzie — wiedzie, —
Konny posąg A l - hun - ryka***),
Niedźwiedziemi strzępi kudły- 
Suchożyły, w keść zachudły;
Boży - gniew, twarz groźna, dzika ;
Wzrok, co nigdy się nie zmyka,
Bo powieki wrosły w czoło...
.Tako rzeka w skałach stroma,
Pluszcze za nim gwar w około:
„Roma! Roma! gdzie ta Rom a?1,

(C. d. n )

*) P a tr z : ,,Prelekcye“ —  L. X IV .
**) Podobnie zapatruje się na ten ustęp i p. 

Spasowiez („1st. sł. lit .“ 4GC s tr ) Autor ten jednak 
w poglądzie na plemienny charakter płodów Zale­
skiego posuwa się, jak sądzę, za daleko; bo z miłu­
jącego swe rodzinne strony i słowiańską przeszłość 
narodowca (za jakiego uważamy Bohdana) robi skoń­
czonego w dzisiejszem rozumieniu panslawistę.

***) „Wodza wszech Hunnów.“

Z P A M IĘ T N IK Ó W
J I a r O L A  ^ R Z O Z O W S K I E G O ,

P O W R Ó T  Z B A G D A D U  E U F R A T E M  (1871 r.)

(Ciąg d a h iy .)

Zapuszczałem się co raz głębiej w step, 
nie oddalając się zbytecznie od E ufratu ; miałem  
nadzieję z suchych traw wypłoszyć jakiego z a ­
jąca, lub frankolina, gdy nagle usłyszałem  głos 
wzywający mnie, abym się zatrzym ał; obejrza­
łem się, — był to beduin uzbrojony zwyczajem  
wszystkich jezdców w długą lancę. Zatrzym ałem  
się, przeświadczony, że idąc dalej, mając do c z y ­
nienia z człowiekiem na koniu, nic nie zyskiwa­
łem, gdyby rzeczyw iście groziło mi jakie niebez­
pieczeństwo; siadłem więc, i zabrałem się do 
robienia cygaretka, Arab tymczasem zbliżył s:ę 
do mnie stępą. Pięknym  był jeździec i piękna 
klacz siwa na której siedział; strzygł.a maleń 
kiem uchem, szeroko rozwartem nozdrzem par­
skając, zdawała się badać mnie wielkiemi oczam i; 
biały burnus beduina pokrywał ją prawie całą, 
zostawiając wolną tylko pierś i suchą nogę, ujętą 
w  sieć żył, w których przez skórę zdaje się  
widać było grającą szlachetną krew. Salem alej- 
kum ! alejhum sa lem ; odrzekłem na dźwięcznym  
głosem wypow iedziane powitanie beduina, któ  
rego w szyscy tu przy spotkaniu się używają, 
bez względu na religię. Turek w Rumelii, ani 
A natolii nie powita nigdy tak giaura; a jeśli 
mu czasem przez pomyłkę da pozdrowienie tylko  
prawowiernym się należące, nie zdoła pokryć 
w strętu i nie zaniecha nigdy prgardliwem splu­
nięciem sprostować swojej pcm ylki; Arab w ita  
w człow ieku równego sobie człowieka, dla Turka 
giaur ledwo jest człowiekiem , giaurom dzień do­
bry się daje i dzień dobry od nich odbiera. N ie  
ma żadnej w ątp liw ości, że Mohammed w ziął 
Salem alejkum, t. j. pokój z tobą, od chrześcian, Tu 
rek znalazł je  w  Islam ie, i uważa je za znak, 
prawowiernym tylko służący. Pokój giaurowi — 
to bluźnierstwo przeciw A llachow i i jego pro­
rokowi. Ileż  to drobnych na pozór rzeczy głęboko 
zakorzenionych w życie składa się na przepaść 
rozdzielającą Turka od chrześcianina — prze­
paść, na wykopanie której składały się wieki —  
a którą marzą zasypać refoimą pod naciskiem  
w strętnych , pogardę wzbudzających żywiołów  
za granicy —  reformą, której wyrazem zaparcie 
się godności Islam u. Islam i chrześciaństwo, pod 
jednym dachem miłujące się, marzenie..,, które 
bierzem y za rzeczyw istość, i na razie nie umie­
jąc lub nie chcąc inaczej sobie poradzić, w yno­
simy do znaczenia nieomylnej społecznej for­
mułki. Przyjdzie czas, a może jest bliższy aniżeli 
się śni o tern Zachodowi, że lekarstwo wedle 
tej nieomylnej forn u łk i Orientowi podane, roz 
przęże organizm jego zupełnie, skutki tego ro z­
przężenia będą straszne. Najpierwszem  na­
stępstwem  będzie rozbudzenie mahometańskiego 
fanatyzmu, niezdolnego wprawdzie zwalczyć chrze- 
ściaństwa, ani nawet zm ierzyć się z jego potęgą, 
ale dosyć silnego aby wybuchnąć płomieniem, 
i giaurów rozsypanych na szerokich obszarach 
państwa zagrzebać w popiołach pożogi, co tem  
łatw iejsza, że nikomu nie przyjdzie na myśl 
bronić się, aby przynajmniej drogo sprzedać swe 
życie. Będzie to rzeź kur — nie ludzi! N ik t  
bardziej proroczo, jak M ontesquieu, nie w yraził 
się o przyszłości reformy w T urcyi; nie mam 
dzieła jego o przyczynach wzrostu i upadku

państwa rzym skiego pod ręką, przypominam sobie- 
jednak z pewnością, że tam przed laty tę  m yśl 
wyczytałem  : Są państwa, które pomimo anarchii 
istnieją —  widać, że w ich ustroju są pew ne  
warunki bytu, które wymykają się z pod na­
szego ocen ien ia; jeżeli w ięc podtrzymywane niem i, 
kilka set la t przeżyły, w ypływ a ztąd przypu­
szczenie, że i dalej żyć mogą —  i sądzim y, ze 
reformę zaprowadzać w podobnych państwach,, 
znaczy wydzierać nieznane nam warunki żyw o­
tne ich bytu, znaczy je zabijać. Turcya jest ta- 
kiem  państwem —  reforma będzie jej śmiercią.

— J este ś  ze statku, po przywitaniu rzekł do. 
mnie beduin — i polujesz dla zabawy, tu pró 
żno czas tracisz, co tu było, młodzież wczoraj, 
z chartami w ypłoszyła, pójdź ze mną, ja ci po­
każę miejsce gdzie zawsze są fr a n k o lin y .-D z ię ­
kuję ci. — nie chcę się bardzo oddalać od rzeki 
i od statku. —  N ie bój się, czasu masz dosyć — 
słyszałem , że wy każdego ptaka zabijacie w lo c ie  
—  nie wierzyłem temu nigdy — i nie uwierzę, 
dopóki nie zobaczę — pokaż mi tę  sztukę —  
kto wie, może nigdy mi się nie zdarzy sposo­
bność widzenia takiego m arafetu; zrób mi tę  
łaskę — pokaż, napijemy się potem kawy, dam 
ci konia i sam cię odprowadzę do statku tw o ­
jego. — „Kiedy tak, to idźmy!" w kilka minut 
znaleźliśm y się na krótkiej, dość szerokiej d oli­
n ie, którą w części zalew ał E ufrat; tu i ówdzie 
pom iędzy kępami tamaryszków były n ałe pólka 
kukurndzy, melonów, lub sprzątniego zboża; na. 
lekkiem wyniesieniu cztery obszerne czarne be- 
duińskie namioty w około których stało kilka 
do palików  przywiązanych koni i liczna roiła się  
dziatw a, Da wpół naga, pospołu z kurami. N a  
zawołanie Araba przybiegł mały chłopczyk i 
wielkiem i czarnemi oczami pożerał mnie, strzelbę, 
torbę i całe ubranie moje. — Odprowadź klacz 
i powiedz matce, że mamy gościa. — Zaledwie 
opuścił beduin strzem iona, a już chłopczyna, 
uchw yciw szy się grzyw y wdrapał się jak kot na  
wysoką kulbakę i dumnie wyprostował się na 
niej wyciągając rękę po lancę — H o! ho! nie 
dosyć że masz konia, i po mizrak sięgasz, 
rzekł uśm iechnięty Arab — na tobie i mizrak, 
tylko mi po stepie nie galopuj, ale prosto ru­
szaj do namiotu. U ! hu! hu! zakrzyczał w esoło  
chłopak, wstrząsając nad głow ą w pół ujęty 
długi dziryt ojca — i z wysuniętą piersią na­
przód, ścisnąwszy drobnemi, lecz silnemi już 
piętam i konia, jak w iatr poczwałował ku nam io­
tom. To orlę — to syn twój? m aszałłah, niech 
A łłah hoduje mu pióra w skrzydłach na długą 
chwałę i pociechę ojca. Amin, —  odrzekł mi 
beduin z dumą poglądając za czwałującym n ie ­
dorostkiem swoim ; —  patrzyłem i ja za tym  
szczęśliwym  uychowańcem pustyni, synem w ol­
ności,... i zazdrościłem dziecku, ja, jej sm utny po- 
grobow iec!

P rzy wodzie, posiewach i tamaryszkowych 
zaroślach nie trudno nam było wynaleść franko­
lina, lubiącego podobne miejscowości, a mniej 
jeszcze było mi trudno strącić go z powietrza, 
zaledwie skrzydłami zaklasnął nad kukurydzą. 
A ferim ! — krzyknął zdumioDy beduin, obie ręce 
szeroko rozkrzyżowawszy nad głow ą —  niech 
A łłach  pielęgnuje pewną strzałę twmjego oka, 
i rękę, co jej tak posłuszna! dziękuję ci, mogę 
powiedzieć aszyzetow i: w idziałem ! W krótce po 
tym w stępie, przy przeskakiwaniu rowu w ysa­
dziłem z trawy trzech naraz kogutów, strzelbę 
miałem na plecach, szybko zerwałem ją, złoży­
łem się —  dwa strzały na lewo i na prawo, i
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spadły dwa, latacze, śm iertelaie trzepocąc się  
m  ziemi. W mgnienia oka bednin zebrał je, 
poderżnął, rzucił mi je pod nogi, i zaw ołał: „ P o ­
zw ól  niech połę sza ty  twojej ucałuję m istrzu ! 
bas ty  wielki m istrz! Szkoda żeś ty  n ieb ed u in ! 
W idziałem , jak ci rosło serce, na widok mojego 
^zwałującego chłopięcia, wzrok twój go błogosła  
w ił... ja to czułem... i wdzięczny ci byłem , gdyś 
prosił A łłaha, by hodował pióra orlęcia. K to ko­
cha orły, konie, młodość, ten musi miłować w ol­
ność i szerokość, ten ma duszę beduina!... U śc i­
snąłem  serdecznie ubronzowaną słońcem szorstką  
rękę Araba, i gdy znalazłem się p o i jego na­
miotem, byłem już jakby u starego, dobrego 
znajom ego. N ie  pamiętam, czym kiedy w życiu  
sm aczniejszą p ił kawę, którą bez wątpienia naj­
lepszą piją beduini; bo też znają się na niej do­
skonale i umieją ją przyrządzać. N igdy nie robią 
zapasu palonej kaw y; palą jej tylko ty le ,  ile po 
tr z e b i do jednorazowego użycia; gdy się zbru- 
natni na blasze i pocznie oblewać się w łaściw ą  
sobie arom atyczną t łu s to śc ią , przerzucają ją 
w  mały marmurowy m oźlzierz i tłuką ją okrytą 
umyślną do tego serwetką — z moździerza prze 
chodzi do dzierz wy (imbryczek z cienkiej blachy) 
czekającej na nią z wrzącą już wodą. Do dzierż- 
w y w trzech trzecich napełnionej warem, wsy­
puje się kawa, która trzyma się nad powierz­
chnią wody; dzierzwę opatrzoną długą rączką 
wsuwa się w żar, woda wrzeó poczyna, ogarnia 
i topi na chwilę kawę, ale ta wnet wznosi się 
kipiąca w górę; wtedy szybko zdejmuje się  
z  żaru dzierżwę i lekkiem kilkakrotnem stu ­
knięciem  o ziemię strąca się po brzegi wznoszący 
się gęstą  pianą odwar; po trzeciem zawrzeniu  
kawa gotow a; dzierzwę narzuca się serwetą, i 
w  małe czaszki nalewa się wonny nektar Jem e­
nu, nad którym pływ a piana, co w tysiącznych  
komóreczkach swoich więzi orzeźwiający, a tak 
szybko ulatniający się aromat.

Obszerny i czysty był namiot, w który mnie 
beduin wprowadził, na dwóch sochach spoczyw ała  
poziomo długa tyka, dźwigająca na sobie dach 
z  grubej tkaniny z koziego włosia, do ziemi 
prawie samej spadający; ściany w ew nętrzne były  
z m isternie plecionych mat z trzciny, która  
obficie rośnie na bagnach niższego E ufratu ; 
doskonale ubitą glinę podłogi pokrywały rogoże, 
a na nich rozścielone w ielkie grube koce z w ie l­
błądziej sierści; przy ścianie, przeciwległej wnij- 
ściu, rozpostarty domowej roboty w ełniany dy­
w an o żywych barwach, ale z prawdziwym zbli­
żonych smakiem, stanowił najważniejszą część 
namiotu, przeznaczoną na miejsce spoczynku i 
kiefu. N ie brakło tu  kilku większych i mniej­
szych poduszek, o ścianę opartych, czekających  
na plecy lub g łow ę; gościnny beduin usadowił 
m nie tu z pewnym rodzajem sybarytyzm u, k tó ­
rego miły wpływ na ciało choćby najbardziej 
zahartowane oceni każdy, ktokolwiek odbędzie 
parogodzinną przechadzkę w upale E l-D żeziry  
(M ezopotam ii). D ługich  potrzebowałem zachodów, 
aby uprosić gospodarza, aby opuścił gazelą skórę, 
rozesłaną na uboczy i usiadł ze mną razem ; syn  

je g o  tymczasem, którego już znamy, postawił 
przed nami dwie na drewnianych małych sto ­
łeczkach nargile, prawdziwie beduińskie, w k tó ­
rych wypróżniony kokosowy orzech zastępuje 
szklanną banię, a prosta trzcina, długi wijący 
się  jej narbicz (cybuch). M yśliw ska torba moja, 
pomimo nie w ielkiej swojej objętości, była zaw sze  
z potrzeby w tych okolicach prawdziwą polską 
apteczką; w licznych swoich kieszonkach, n ie­

których na klucz zamykanych, było zawsze tro­
chę cukru, herbaty, kawy, tytuniu, pigułek na 
e rę, lekarstw na dysenteryę, nadzwyczaj tu po­

wszechną, i spory zapas siarczanu cynku prze­
ciwko zapaleniom oczu, nie uniknionym z powodu 
upałów i drobnej ciągłej kurzawy wdzierającej 
w najlepiej opatrzone zawiniątka podróżne; a cóż 
dopiero pod otwarte powieki człowieka; przypo­
mniałem sobie, że miałem w mej apteczce zw itek  
liści tumbeku w najlepszym gatunku, który dał 
mi był przyboczny lekarz Szacha perskiego, 
doktor pułkownik Zolozan, w czasie jego p ie l­
grzymki do K erbelah i innych miejsc świętych  
dla Szyitów . (Dok> n-)

STUDYA ESTETYCZNE
przez

^ O J C I E C H A  H ą. P z r E D U S Z r C K I E G O

(Ciąg dalszy.)

W rócimy tedy raz jeszcze do katedry w P i ­
zie i staniemy w chórze. U  jego wejścia olbrzy­
mia, niezachwiana brama złota. Z toto na jego 
ścianach płonie, a ze złota wystąpił Chrystus mo- 
zajkowy i olbrzymi co lud i kościół błogosławi 
prawicą, lewicą o księgę sparty. W łos w lokach 
spada z greckiego czoła. W szystk ie jego rysy  
jakby u greckiego B oga, broda tylko i włos 
uczesane inaczej — tak jak je widzisz w cerkwi 
na obrazie. Szaty wielkie sztywną a bogatą dra- 
Peryą przyodziały ciało. Oczy w migdał zacięte, 
a twarz potężnie spokojna. Cieniów tu nie masz, 
barw układ architektoniczny, kształty, oznaczone 
wielkiemi liniami, przypominają starego Jow isza. 
Siadł Chrystus na tle  złotem, bez muszkatów, 
bez ży ł na twarzy, bez pozorów życia, jako ogro­
mne widzenie, jako sen, albo symbol bardzo zro ­
zumiały. Oko nieruchome a dłoń olbrzymia b ło ­
gosław i dając wiernym pokój wieczny i niebiań­
ską miłość. Jakiego to Chrystusa stw orzył na 
początku czternastego wieku stary mistrz m alar­
stwa ^Cimaiue.

Obok P iazzy  pizanskiej Xampo JSanto czyli 
cmętarz. M urniezdobny opasuje go na zew nątrz, 
na wewnątrz bieży dokoła klasztor o mnogich 
łuczkach gotyckich, wspartych o kręcone cieniu  
tkie słupki, w których się kamieniarze zręczno­
ścią popisywali. Jestto  sztuczka architektoniczna, 
pochodząca z czternastego wieku, ciekawa tem , 
że na wewnątrz na murze wykonano najdawniej 
sze arcydzieła toskańskiego malarstwa. W spół­
cześni przynajmniej sądzili, że to arcydzieła.

 ̂ Pam iętam y prześliczną dzwonnicę G iotta. 
Tu ujrzymy jego freski czyli malowidła ścienne, 
ł ig u r y  na nich, niby z drzewa źle powyrzynane ru­
szają się jakby maryonetki, ułożone jak na bo 
komazie, mają rysy lalsk  i wyrazy jak u kary­
katur.

O w Giotto, uczeń Cimabuego, był to w ielki 
nowator. Przed nim malowano na tle złocistem  
nieruchome figury świętych lub aniołów; śmiano 
naw et przedstawiać osoby Trójcy przenajświętszej 
zasiadające na tronie wśród widu złotego Obrazy 
owe zwą pospolicie bizantyńskimi, a to dla tego, 
źe bizantyńsko-greccy artyści zwykle je w yko' 
nywali. K ażdą postao tworzono wedle przyjętej 
tradycyi. Do ołtarzy wykonywano altempera obrazy  
w rozmiarach ludzkich z czarnemi twarzam i i 
złotemi szatami. M ozaiki tworzono w olbrzymich 
rozmiarach na sufitach złotych bizantyńskich albo 
romańskich —  omal, że nie rzekłem — cerkwi.

N a  czarnej twarzy, lub w wielkiej oddali n h  
szukało oko życia; widziało tylko nieruchome a 
piękne, bo wedle greckiego niegdyś ideału stw o  
rzone rysy, oko wprost na widza patrzące, po 
stać w m ajestat przyodzianą, i szaty złote, albo 
szaty jaskrawe, odbijające o tło  złote. P ostacie  
owe tylko przypominają ludzi; one niby ciała  
nie mają zjawione w nieruchomym m ajestacie; 
choć o ciałach wątłych, nieznikome; przebywają 
w wiecznym pokoju słuchając pieśni litu rg ii;ja k  
olbrzymie cienie mieszkają wśród św iatła. C zło ­
wiek drżał przed niemi, i m yślał, że isto tn y  
duch boży zam ieszkał po za ich nieruchomemi 
twarzam i.

A rtysta , który je tworzył, trzymając się  
danej tradycyi bywał może rzemieślnikiem tylko; 
one w szystkie jedno i to samo mówią, ale lud 
i dziś modli się do nich najchętniej, bo one nie­
pojęte, cudowne. A  naw et człowiek wykształcony  
chyli czoło mimowoli, gdy patrzy na ich pokój 
wiekuisty.

Sztuka ta jednak martwą była jak św iat 
starożytny, z którego wyszła. Umiała tylko bu­
dzić uczucie zabobonnego podziwu. Straszyła lu­
dzi widmami. W yw oływ ała  jedno, potężne wpra­
wdzie, ale martwe i jednostajne wrażenie. Z aa-  
lazł się tedy u końca średnich wieków F loren t- 
czyk °Cim.abwe, który spróbował, czy się nie da  
życiem zastąpić śmierć modlitewną. W  w ieł- 
kich mozaikach, jakoto na suficie katedry pizań- 
skiej, trzym ał się dawnej tradycyi, i dawne p o ­
tężne budził wrażenie. W  mniejszych obrazach, 
a zw łaszcza w obrazach matki Boskiej, odstąpił 
na krok od tradycyi. Zam arzył nieborak o ide 
ale niedoścignionym. Pom yślał, że Maryń niegdyś 
na ziemi była, że jaśniała i wdziękiem i św ięto­
ścią, że pieściła dziecko na łonie, dziecko co i 
Bogiem było i człowiekiem ; że ogień św ięty j a ­
śniał w źrenicy przenajświętszej, że młodość p ło ­
nęła na jej licu. I  odwrócił się Cimabue, co to 
pomyśleć śmiał, od trupów i cieniów w złoto  
przyodzianych. Zechciał utworzyć madonę, m atkę 
dziewicę, ubogą k ró low ę; zechciał przemówić 
z obrazu jak z żywej ew anielii'i —  stw orzył ohy­
dny dla nas bohomaz.

Obrócił twarz profilem; w nowy sposób 
ułożył ręce. Głowę matki do pieszczoty pochylił 

a nie wiedział jak teraz ramiona i ręce, jak  
oczy i usta wyglądać mają. Mnich kronikarz 
pewno łam ał ręce, patrząc na to, jak zbrzydła  
Madona, jak się z cienia karykaturą stała, a lud  
w zachwycie krzyknął, że M arya ożyła, że się  
z Chrystusem pieści, że kocha i czuje jak matka 
każda —  ona — matka najświętsza! I  lud po- 
iw a ł obraz i zaniósł w tryumfie do kościoła.

I  maich miał słuszuość, i lud miał s łu ­
szność. Madonna Cimabuego wydaje nam się  
nieudolnym bohomazem; madona bizantyńska  
m artwa — ale jako dzieło sztuki odrębnej — d o ­
skonała. A  jednak Cimabue zwrócił oczy m ala­
rzy na naturę, oderwał ich od rutyny, oduczył 
ich od tego, że samych siebie wciąż kopiowali, 
a kazał im kopiować B oga i szukać wyrazu 
uczuć prawdziwych i szlachetnych, i tak zaw iódł 
ich na drogę, którą mieli zajść do Xeonarda dct
Vinci i jtlichała £ Inioła.

Hiotto poszedł dalej na raz wskazanej d io - 
dze, wprowadził do obrazów ruch i działauie i 
przy końcu zawodu zarzucił całkiem czarną kar- 
nacyą. To też on i jego uczniowie stali się p o ­
etami : chcieli wielką myśl i wielki czyn na je  • 
dnym przedstawić obrazie, chcieli kazania obra • 
zami prawić. By się o tem przekonać, spójrzmy
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Ba tryum f śmierci ^Orcagni, wymalowany na śc ia­
nie tego tu  cm ętarza.

W idać górzystą okolicę a na szczytach lasy. 
Dzikie skały p iętrzą się w dziwne kształty. U 
dołu jednak rozlegają się żyzne doliny. W  nich 
pełno życia i wesela. Tu damy siedzą pod altaną 
n a  sofie. Dwie młode i piękne. Jed n a  głaszcze 
bonońskiego pieska, faworyta, siedzącego na jej 
kolanach; druga haftuje jakieś kobierce; s ta ra  
babunia zatopiona w czytaniu jakiejś nabożnej 
niby księgi. K aw aler szepce pannie słodkie s ło ­
wa miłości, oparłszy rękę o szpadę. A  blade, 
skostniałe widmo śmierci pędzi przez powietrze 
mierząc kosą swoją w głowę zakochanych. W net 
ich wymaże z pomiędzy żyjących.

N a  drugiej stronie obrazu jedzie kawalkada. 
K ró la  w niej widać i królów ę. Sokoły na pięść 
siadły, a charty  wiedzione na smyczy. W  orszaku 
królewskim sama młodzież płci obu. rum ieni się, 
śmieje i weseli. A le koń królewski spłoszony. 
S tanął, strzyże uszyma i nadyma nozdrza. Przed 
jego nogami widać trumny, a z trum ien wyglą­
dają trupy pustelników w różnych stadyach roz­
kładu. Z  tru p a  jednego gad wygląda. Brzuch 
trupowi pękł, a wąż w wielkie S zwinięty w y­
stępuje z brzucha i żądłem zagraża królowi.

U  góry, na skałach, ludzie na pozór tylko 
żyw i, ludzie na poły um arli, i ludzie rażeni już 
groźnym ciosem starości lub niepokonanej cho 
roby, okazują nam wszelką ohydę trupieszenia i 
śmierci.

Koncepcya to okropna, ale potężna w okro 
pności. Młodość i miłość, bogactwo i władza 
przedstawione u dołu, a okropność śmierci uwie 
szona nad ich głową. U końca łowów czeka 
trum na, a droga do niej przez ohydne nędze, 
przez trąd  i głód, przez kalectwa rażące i obrzy­
dliwe rany. Oto myśl czarna, k tó rą pizywiódł 
ludziom przed oczy HJrcagna, a dopełnił myśl swą 
w drugim tuż  obok obrazie, w którym  ( krystus 
sądzi żywych i umarłych. Siedzi on na tronie, 
chudy od gniewu i postu, i podniósł dłoń potę­
piając. Naprzeciwko siedzi M adonna na drugim 
tronie, pogrążona w modlitwie, w jaskraw ej choć 
zakonnej szacie, ze złożonemi rękami. Oba trony 
uwisły w powietrzu wśród dwóch aureoli. Anioł 

z mieczem u ich stóp, na prawicy anioł prowa­
dzi świętych w spokojnym zachwycie, ale o wiele 
większa część ludzi leci w piekło na męki, z okro 
pnym przestrachem  na twarzy. Drżyj człowiecze, 
gdy na to patrzysz, bo tam giną i mędrcy i kró­
lowie, cesarze i zakonnicy — na wieki.

A  jediiak te  obrazy może uśmiech na twoje 
u sta  wywołają mimo straszliwej swojej filozofii. 
Bo obrazy owe to dla ciebie bohomazy. P rzypa­
trzy m y  się bliżej straszniejszem u tylko i chara- 
kterystyczniejszem u u tw orow i: tryumfowi śmierci. 
B ysunek i k a rn ac je  już o wiele lepsze jak  u 
G iotta. Rysy zajęły swoje miejsce. Członki ru ­
szają się jednak jeszcze dość niezgrabnie, a p o ­
stacie najwidoczniej malowane. Ciała te  przyo­
dziane od stóp do głów chciałyby żyć, a nie mogą. 
Rysunek niepoprawny, barw a głucha, a tylko 
wyrazy często dziwnie prawdziwe przeciwnie 
jak  na najdawniejszych utworach greckiej sztuki, 
gdzie ciała już piękne a tw arze pozbawione wy­
razów.

Grupy owe myślą tylko z sobą powdązane. 
Żadna wspólna akcya ich z sobą nie łączy. S toją 
osobno, jedne obok drugich i jedne nad drugie- 
mi. To jakby rozdziały jednego ponurego modli­
tew nika, ale to nie grupy jednego obrazu. W re­
szcie nie ma tu  perspektywy. Co ma być w głębi,

to  postawione w górze nad tem, co ma być na  
pierwszym planie.

Oto błędy w wykonaniu. Myśl przeraźliw a 
wyszła z ciemni wierzącej a ponurej duszy wiel­
kiego budowniczego. W  wyraźniejszej sztuce ma­
larskiej poszedł jeszcze całkiem za natchnieniem 
średnich wieków, wieków dżumy, rozpusty i s tra ­
chu, i głosił współczesnym Boga jako wszech­
mocnego mściciela, k tó ry  nie ma miłosierdzia, 
jak  tylko nad pustelnikam i i świętymi. Gdy czło­
wiek nie zna lepszej techniki, zadaw alnia się 
gorszą. Podziw ia zawsze najlepszą, k tó rą  zna. 
Obraz "Orcagni budził tedy podziw współczesnych 
i choć nie budził złudzenia, tem gwałtowniej 
przem awiał do ich duszy. K to  w czternastym 
wieku na ów bohomaz spojrzał, w racał do domu 
do głębi skruszony. I  o to  chodziło, a nie o w y­
wołanie estetycznego wrażenia. Obraz miał być 
dobrym uczynkiem, a nie przyjemnością dla w i­
dza, a jeźli się starano o prawdę w postaciach, 
to na to tylko aby tem  wymowniejszem uczynić 
kazanie. Szczęściem, nie zdołano wywołać zupeł­
nego złudzenia, bo w tedy fizyczny w strę t przed 
zgnilizną byłby widzów od obrazu nieprzemoże- 
nie odganiał.

Równocześnie z Hdrcagną malował fra  'fieato 
ngelico da 5Resole w klasztorze świętego M arka 

we Florencyi. Był to mnich, co śnił o madonach 
i aniołach. N a każdej ścianie w swoim k laszto ­
rze malował jakieś niecielesne widzenie. Czasem 
wykonane całkiem barbarzyńsko, a czasem lepiej. 
A le postacie wszystkie mają dziwnie wątłe, jakby 
przezroczyste ciała, przyodziane w takież szaty 
— po za którem i jednak nie widać ciał. W szę­
dzie pełno błędów rysunku, ale w tw arzach świę­
tych dziwnie słodkie i natchnione wyrazy. P a ­
trz ą  w niebo, mają rozpromienione czoła i do 
całusu złożone usta. Postacie to duchowne i bez­
cielesne, ulatujące do nieba i miłujące Boga, 
jakby jakieś pajęcze ostrołuki.

Raz trafiło się mnichowi stworzyć arcy­
dzieło; je s t nim m alutka Sjdadonna della jite lla , 
m iniatura na złotem tle  al tempera wykonana.

Ciało M aryi bardzo wątłe, trochę p rzyd łu ­
gie, główka maleńka. W szystko zda się lada 
w ietrzyk porwie. N a głowie jej zło ta korona a 
niby zakonne szaty przyoblekły jej kibić.

Ciało owo w ąlłe z szatami ciężkiemi raz i­
łoby może w rysunku, ale tu  w ystąpiła niezwy­
czajna we Florencyi moc kolorytu, co nikomu 
nie da uwierzyć w słabość i pokutę matki dzie­
wicy. Szaty  z szafirów niby i rubinów tkane, a 
miejscami złotolite. Czerwień z błękitem złączyły 
się w jeden akord głęboki a radośny. Z  pod sza t 
zaś tw arz i szyjka i rączki wyglądają owiane 
rumieńcem zdrowia i młodości. Postać to  widać 
niebiańska, zbyt w iotka na cierpienia i nam ię­
tności ziemi. P otęgi nie ma, burza by ją  złamała, 
ale ona tak  świeża, że burzy nie doznała pewno 
Bigdy. A  ma to z ziemianami wspólnego, że 
czuć może — ale piękno tylko i miłość i szczęście. 
Ż e kocha i to  po ludzku dziecinę, o tem  obraz 
świadczy wyraźnie. W  ręku trzym a różane n ie­
mowlę : Ono wyciąga do niej ręce. Ona nad niem 
głowę pochyliła i tu li głowę do dziecięcia. I  dzie­
cię, i m atka królewskie mają szaty i ciała po­
wiewne, niebiańskie. A le i u m atki i u dziecka 
koralowe usteczka gotowe do pocałunku miłości. 
W szak  M arya chce Jeznsika mieć najbliżej sie­
b ie; wszak złożyła lice na włos jego złoty i kę­
dzierzawy. A  oko M aryi! To migdał miękki — 
to szafir — to szmat nieba! T ak lśni się, jak  
dzień pogodny — jakby się w nim łza roztopiła.

Są tu  jeszcze błędy rysunku, i brak tu  cie­
niów delikatnych. A le m iniatura nie daje błędom 
na wierzch wystąpić i nie daje im razić oka. A  
same rozm iary lube drobnością swoją. Człowiek 
radby się pieścił z tą  królową anielską. Onaó 
tak a  m isterna — onaó niby opieki potrzebuje, 
choć na jej czole i chm urki nie ma — choć żaden 
muszkuł nie zadrgał na jej tw arzy niepokojem.

Gwiazda na jej siadła czoło; anioły w sza­
tach weselnych ulatu ją nad nią na skrzydłach 
jaskółek; ich włos złocisty faluje lotem ; falują 
szaty z purpury. Ciało ich jakby wiew w iatru . 
Twarze jasne nieskalanem, niezmysłowem zdro­
wiem chrześcijańskiego nieba. One i gw iazda 
służą przenajświętszej m atce dziewicy. Boć pe­
wno m atka owa jak śnieg nieskalana. Boć jej 
ciało to lilia — to kwiat, co nie cierpi dotknię • 
cia. Gwiazda zleciała z nieba, zeszła z k ry sz ta ­
łowej drogi swej, by siąść na czoło Niepokalanej. 
Ona w wielkiej u Boga łasce, jej orszakiem anioły, 
a ona ich królową. Nie przez własną potęgę, lecz 
przez łaskę boską wyniesiona, bądź pozdrowiona, 
królow o!

I oto wymodlone przez mnichów piękno 
niecielesne zjawiło się na obrazie. Ju ż  stanowczo 
znikły i skonały Hroczyste cienie bez uczucia; 
m artw i święci kopuł złotych pokonani.

Ale ten  ideał nowy mógł się tylko w mi­
n iaturze zjawić doskonały. W ielkie obrazy raziły  
ciągle oko nieudolnością. Aby módz duchowne 
uczucia za pomocą obrazów w sposób doskonały 
przedstawić, trzeba było się bruć z m ateryą. 
W yodnalezione płaskorzeźby greckie dodawały 
kolca artystom , i kazały im dążyć do technicznej 
doskonałości której i rozumna publiczność F lo ­
rencyi wymagała. T rzeba się było tedy bruć 
z m ateryą, trzeba było słuchać wszystkich p u l­
sów życia, trzeba było zajrzeć pod skórę, by u j­
rzeć skład mięśni, i wałęsać po ulicach, by do- 
strzedz wyrazu nieuczonej namiętności. I  uczy­
nili to  we Florencyi w połowie piętnastego wieku, 
w chwili, w której Bruneleschi budował, ^Verocchio 
i 3)omenico ghirlandajo, lasaccio i fflassolino, t]e~ 
nozzo cQozzoli i Xuca jSijnorelli.

Ghirlandajo i Yerocchio byli nieubłagani 
w realizmie. P y ta li się m atki natury  o każdą 
zmarszczkę i pryszcz każdy. P ierwszego lepszego 
mnicha przerabiali na Chrystusa, zachowując wy­
raz jego takim, jakim  był w istocie. Żydów k u ­
pców ubierali wprawdzie w draperyą idealną — 
ale w nieidealne przyrodzone im wyrazy i k a ­
zali im udawać apostołów. Z  tłustej przekupki 
zrobili Madonnę, a wszystko tak  grupowali, jak  
Bóg dał, jak  to codzień na ta rg u  widzieli.

G hirlandajo jest nawskróś Florentczykiem . 
N ie maluje delikatnych cieniów. N ie znać na jego 
obrazach tego, czy słońce świeci, czy też półcień 
rozlał się po świecie. Światło i barwę uważa za 
wypadek, a w kształcie widzi ideę, istotę czło 
wieka. L inie są dla niego w szystk iem ; w nich 
odgaduje myśl Boga m atem atyczną, i nie śmie 
tej myśli kalać, zwłaszcza, że ona misterniej- 
szą jeszcze od najmisterniejszej architektury . 
J a k  G rek cieszył się spadem rytmicznym szat 
na ciało zarzuconych w sposób klasyczny, a jako 
m alarz odkrył dziwną konsekwencyą praw  per­
spektywy.

Chrystus jego zasiada przy wieczerzy wśród 
apostołów u świętego M arka we Florencyi. Na 
tym obrazie ściennym dziwna już prawda w śm ia­
łym rysunku. Przedm iot chrześcijański nie pozwo­
lił na to, by ciała obnażyć, ale widać formy ich 
pod szatami. Barwy tylko na to są, aby zwrócić



uwagę na obraz. Oae nic prawdy nie dodają, i 
legły w wielkich masach, jaskraw e bardzo i w i­
dne. 'W niczem jednak nie zwracają nwagi na 
siebie. N ie ma w nich harmonii — czerwony ko 
lor sam jeden przeważa, nie ma walki św iateł i 
cieniów, i wszystko w jednostajnem  oświeceniu 
tylko służy do odznaczenia wielkich linii drape- 
ryi. Tw arze, ruchy i ugrupowanie dalekie od 
Wszelkiego ideału. M istrz 1 adając naturę zapo 
®iniał o tern, co niegdyś wyobraźnia florentyńska 
wym arzyła. S tw orzył technikę, nią samą się cie 
®2ył, za nią odbierał pochwały, a zapomniał o 
j ej celu.

W  P aryżu  widać, w Luwrze, wielki obraz 
olejny G hirlandaja, przedstawiający odwidziny 
m atki Boskiej u św. Elżbiety. Dwie kobiety na­
turalnej wielkości, doskonale rysowane, biegną 
naprzeciw  siebie. Jaskraw e draperye zdradzają 
r flch ciał, a obraz widny na całą salę. I  tu  nie­
wieście wyrazy całkiem pospolite, a męskie głowy 
n a  wieczerzy pańskiej mają naw et wyrazy nie­
dobre.

% iasacdo  um arł bardzo młody. Mimo to zaj­
muje bardzo wybitne miejsce w rzędzie m alarzy 
piętnastego wieku, a to mianowicie przez freski 
wykonane w kościele Santa %!aria del C arm ine w e  
Elorem yi. Pomiędzy niemi na wzmiankę zasłu­
gują wielki obraz „Chrystus z groszem“ i dwa 
mniejsze obrazy przedstawiające grzech pierwo­
rodny i wygnanie z raju.

Chrystus z groszem zajmuje całą prawie 
ścianę. W idać na nim płaski, ponury, dobrze od 
malowany krajobraz, i chmurne niebo. N a tern 
ciemnem i nijakiem tle występują trzy  wielkie 
grupy udrapowanych postaci, ułożonych w sposób 
prawie architektoniczny. Najw iększa grupa po 
środku. W  niej C hrystus w białej draperyi stoi 
w bardzo godnej postawie. Apostołowie i fary­
zeusze otoczyli go, i tw orzą draperyami płaszczów 
swoich grupę m atematycznie pojętą, tworzącą 
jak b y  łuk kolisty, pełną spokojnego rytmu linii. 
Dwie boczne grupy, odłączone wielką przestrze­
nią szarego tła, tw orzą niby dwa smukłe ostro 
łuczki. Z  jednej strony widać rybaków łowiących 
rybę, z drugiej P io tra  oddającego celnikowi grosz 

znaleziony w rybie.
W ielkie masy, o jaskrawych draperyacli, 

cświeconych jednostajnem światłem, m ajestaty­
cznym rytmem linii ujętym w ściśle toskańską 
m atem atykę, robią uroczyste i kościelne wrażenie 
na widza, którem u się wydaje, że patrzy na ogro­
mne postacie, poiuszające się w sposób bardziej 
u roczjsty  jak  zwyczajni ludzie. Ciała są ogro 
mne i potężne, o ile pod draperyam i ciała owe 
odgadnąć można. Masaccio zbliżył się w tym do 
pojęć starożytnych, nie śmiał jednak w innej rze 
czy hołdować tem u samemu kierunkow i rozumo­
wego idealizmu, który mu matem atyczny rytm 
linii podyktował, i k tóry  w tym względzie sta  
rożytnych zakres przekroczył, sparty  o doświad­
czenie średniowiecznego budownictwa. Tw arze 
postaci świętych wcale nie są idealne, nie są na­
wet typowe. Są to tw arze zwyczajne, widziane 
na ulicach F lo rencji, i to naw et tw arze n iep ię 
kne. Masaccio bał się bizantyńskiej m artw oty, 
cieszył się podsłuchaną prawdą i nabytą sztuką, 
i kopiował naturę ślepo, poprawniejszy tylko układ 
nadając postaciom.

Grzech pierworodny i wygnanie z ra ju  przed­
staw iają nagie ciała na ciemnem tle. Pierwsze 
to poprawnie namalowane ciała po długiej p rze­
szło tyloletniej przerwie. Pierw szy raz w ystąpiła 
przed uniesioną widokiem publiczność Elorencyi,
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owa architektonika ciał, k tó rą ukochał niegdyś 
P o lik te t. A le to ciała wcale nie greckie. M asa­
ccio uw ażał barwę za rzecz powierzchowną, k tó rą 
wolno zaniedbać, linie za rozumową treść ciał, 
i nadał przeto swym utworom dziwnie in te lek tu ­
alne pozory właściwe tylko florentyńskim obra­
zom. N ie posunął jednak pracy umysłowej tak  
daleko, aby idealizować ciało, aby odmalować 
ciało normalne. K opiow ał nagiego mężczyznę i 
n agą kobietę wiernie, portretow o, uczynił to  do 
brze i dokazal wielkiej sztuki, i na tern poprze­
stał.

Sflassolino w tej samej kaplicy szedł tą  samą 
co Masaccio drogą. Choć już do późniejszego 
nieco należał pokolenia, ani na krok nie posunął 
sztuki. Następujący krok naprzód zrobił Benozzo 
Gozzoli z powodu soboru florentyńskiego.

(C. d. n.)

E Z IM IE N N E  D Z IE C IĘ ,

W izbie szpitalnej gw ar —  choć n iew esoły...
T o  biednych dziatek brzęczy gw arny ró j.,..

Garść przyszłych uczniów  dla życiowej szkoły, 
Zastęp stw orzony  na m ękę i b ó j !

Bieda i nędza z pod rodzinnej strzechy 
D o miłosierdzia rzuciła je stóp  —

Obce im m atki i łzy i uśm iechy,
Bo m atka w  nędzy, —  albo m atką  —  trup ...

Nie dziw , że sm utno pochylone czoła,
Tw arzyczki blade, jak  jesienny kw iat...

Czują, że nie masz nad niemi anioła,
C oby dłoń sw oję na g łów kę im  kładł.

A między niemi —  jedno zło tow łose 
Żałośnie płacze sierocemi łzy,

Jakby  się prosząc na łąkę, na ro sę  —
Z miejskiej kurzaw y, zaduchy i mgły...

W czoraj w ieczorem , pod m urem  szpitala 
Czyjaś je ręka rzuciła na b ruk ...

A los, co ptaszę zbłąkane ocala,
Przeniósł je  cało na szpitalny próg.

Miało na sobie cienką koszulinę 
I  zaw inięte w  koronki i puch...

Czyliż je  ręce stroiły  matczyne,
Czy na szyderstw o zły pieścił je d u ch ?

Płacze b iedactw o.,, najem ne pieszczoty 
Matki cudow nych nie zastąp ią  słów ...

D la bezimiennej zgasł ó w  prom ień złoty.
Co łzy w ypija, budząc uśm iech znów ...

Płacz lube  dziecię ! płacz ty , bezimienne 1 
W łasna cię m atka  odepchnęła precz.

W  puchy  spow iła uśm iechnięte, senne —
I porzuciła pod niedoli miecz...

Plącz biedne dziecię! —  nikt cię nie u k o i!
Jesteś p rzybłędą —  obcy dla cię św iat...

Ci w szyscy ludzie —  to  nie k rew ni tw oi...
T e  m ałe dzieci —  nie siostra i b ra t!

Na czole tw ojem , zam iast łzy matczynej 
O kropne piętno pozostaw ił srom  —

T y  nie masz sw o ic h ! ty  nie masz ro d z in y !
Obce cię ściany, obcy przyjął dom.

Płacz, biedne dziecię, w ygnane na wieki
Z, kraju, gdzie błyska szczęsnej doli św it!

T w ój raj stracony, tw ój anioł daleki,
W łasnością tw o ją  sieroctw o i w styd.

P łacz! —  łzy niedoli niech p łyną  sw obodnie,
W e łzach jedynie tw ój talizm an jest.

P iętno  srom oty  i obcą  ci zbrodnię
Z czoła niech zmyje czystych łez tw ych  chrzest!

I pójdziesz sm utne do smutnej grom adki 
T ych, co skazani z gorzkiej czary pić,

Bez dłoni ojca, bez uśm iechu matki,
W alczyć, —  upadać, —  zwyciężać —  i żyć.

T yś bezim ienne! i to^  co św iat ceni,
Im ię, nazw isko, znaczenie i cześć

Tobie w ydarto  —  i los się nie zmieni,
Bez przyw ilejów  musisz ciężar nieść.

Ja k  kłos w yrosły  na pustynnej ziemi,
Będziesz sam otne w śród życiow ych pó l —

Aż i ty  znajdziesz sw o ią  R u t z N oem i,
Choć pozostanie tęsknota i ból.

Choć ci się ciernie na dyadem  sp lo tą ,
A los na drodze stanie ci ja k  w róg...

Choć bezimienne —  nie będziesz s ie ro tą :
M atką ci —  ludzkość, a tw ym  ojcem — B ó g !

jitamsław ’-Qrudzińfki.

WET ZA WET.
O B R A ZEK  Z ŻYCIA K R A K O W SK IEG O ,

. przez

AUTORA: „KŁOPOTÓW STAREGO KOMENDANTA*.

(Ciąg dalszy.)

— I nic nie czytać, nie kształcić się?
— Dlaczego, i to można, tylko nie żadną 

filozofię, ani tam jakieś studya historyczne. Na- 
przykład, lubię pisma humorystyczne, lubię wesołą 
komedyjkę jaką, człowiek się uśmieje i potem  
spi...

— Otóż ma pani najpraktyczniejszą radę— 
rzecze, śmiejąc się Pawełek.

— Ja już to dawno praktykuję, i nic nie 
pomaga, zakochać się nie mogę,..

— To obwiązać serce mokrym ręcznikiem, 
i powiedzieć mu, żeby spało... a mcże dostanie 
pod takim kompresem potów...

W idzę, że ja  już dzisiaj nie wydobędę 
od pana lepszej, serdecznej rady — rzecze panna 
Ludwika, wstając z fotelu i szukając swego ka­
pelusza. — Dlatego spodziewam się, że panowie 
zechcą nas odwiedzić w hotelu, a wtedy pom ó­
wimy seryo o mojej chorobie... Mam pewną ta­
jemnicę do odkrycia, k tóra może ułatwi panu 
kuracyę, panie doktorze.

Z całą przyjemnością służyć im będę — 
rzecze Paweł, ściskając podaną rączkę.

— Całe południe jesteśmy w domu...
Damy powstały, żegnając młodych panów,

Tadeusz uprzedził Pawła, podając rękę Ludwice, 
zatem Pawełkowi została pani Joanna, k tó rą 
wśród admiracyi stróża i przekupki, odprowadził 
do samej dorożki.

Jeżeli to panu nie zrobi przeszkody 
w wycieczce na te Krzemionki — mówi żegnając 
Tadeusza Ludwika — racz pan nas odwiedzić 
w rannych godzinach.

— A już mam przyrzeczenie pana — wtrąca 
pani Joanna — że nam zarekomenduje adwo­
k a ta ..

— Szkoda, wielka szkoda, że to pan je­
steś doktorem — szepnęła mu Ludka, kiedy ją  
wsadzał do fiakra.

A niechże ciebie Pawełku dyabli porw ą 
ze swoją mistyfikacyą! — krzyknie zaperzony 
koncypient. — W ydarłeś mi przynajmniej ty- 
siączek guldenów z kieszeni.

— W jaki sposób?
— A cóż, muszę je  zaprowadzić do mojego 

starego o tę sukcesyę, i wezmę dwadzieścia p ro ­
centów.,. kiedy mogłem wziąć wszystko. Jakiż 
ja głupi, że się dałem namówić. T o mi panna, 
ha! — śliczności, jak  Boga kocham, hrabina, co 
ja  gadam, księżna... A wiesz ty, ile ona będzie 
miała?

— Co mię to obchodzi..
— Najmniej sto tysięcy guldenów, ja już 

wybadałem. Spadek ci idzie na dwie, to jest m a­
tkę ich i ciotkę... a ich znowu tylko dwie: ojciec 
nie żyje, więc czwarta część czysto dla Ludki. 
Ciotka podobno stara panna.
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—  W idzę , T ad eu szu , je s te ś  za in trygow any ...
—  M ów ię ci, zak o ch an y , dalibóg , po  sam e 

u szy ... C zy to  E m ilk a , co ? N o, pow iedz sam , 
g d z ie  je j do  panny  L u d w ik i?  I to  ci panie g o ­
tó w k ą ,  z a r a z . ,  pew ne, ja k  b u lk a  za  g rosz... 
A  to b ie , ja k  się p o d o b a ła?

—  Ja k a ś  dziw aczna, za n ad to  śm iała  ..
—  W ie rz ę , w ierzę, to b ie  n ie  ta k ie j p o trz e ­

b a .  T y  lub isz de lik a tn e , n ad p o w ie trzn e  sylfidy, 
k a n d y d a tk i do sucho t, p oe tyczne . A  to  ci pan ie  
k o b ie ta  p rak ty czn a , b a rd z o  m i się p o d o b a ła , o 
b a rd z o ... P rz y  w siadaniu , p o w ied z ia ła  m i: „ szk o d a , 
ż e  p an  je s te ś  dok to rem ..."  C óż, pó jdz iem y do 
n ich  ?

—  A  jużciż  trze b a .
—  No, a ja k ż e  z tem i p rzem ian am i?
—  T rz e b a  się p rzyznać, i rzecz skończona .
—  Ja  b o  m am  d o sk o n a łą  w y m ó w k ę —  

rzecze , zac iera jąc  ręce  T a d e u sz  —  u p ro siłe ś  m ię, 
i p o  p rzy jaźn i m usiałem , a ty  co?

—  Ja  pow iem , że  m am  ta k ie g o  p rzy jacie la , 
k tó ry , aby  sieb ie un iew innić, g o tó w  ca łą  w inę 
zw alić  n a  m nie.

—  N iespraw ied liw y  je s te ś  P aw e łk u ! C o, nie 
w ie rz y sz  w m o ją  p rzy ja źń ?

—  S łyszałem  przecie ...
—  T o  w idzisz, ta k  się m ów i, ale ja  dla

c ieb ie  w szy s tk o  je s te m  go tów ... n a tu ra ln ie  co 
m ogę. I  m ów ię ci, ja k  się w ezm ę do  G oldfelda, 
to  ci go  p an ie  z  tych  tw o ich  w eksli ta k  o k ro ję ,
ż e  m u  n ie dasz  w ięcej, ja k  p o ło w ę.

— D z ię k u ję  za  ta k ą  ła sk ę .
—  I nic od  cieb ie za  p ro w ad zen ie  sp raw y  

n ie  w ezm ę, słow o  h o n o ru , ani centa... ty lk o  m a 
się  ro zu m ieć  stem ple , w pisy , k o p ie ...

—  Nie, m ój d rog i, n ie  b ę d ę  cię tru d z ił: 
co m  w in ien  i com  podpisał, to  zap łacę .

—  Ś m ieszny  je s te ś  z tym  tw o im  h o n o rem ... 
w sz a k  żyd  cię o b d a r ł .

—  Z a  m ojem  zezw olen iem ... A le  dajm y
te m u  p o k ó j... ta k ie  są  m o je  p rzek o n an ia ...

—  W ie sz  co —  m ów i, żeg n a jąc  se rd eczn y m  
p o ca łu n k ie m  k o le g ę  p an  T a d e u sz  —  ja k  to  P a n  
B ó g  zaw sze  za  je d n o  złe, z a ra z  d a je  n ag ro d ę  
i pociechę. Ż eby  n ie  E m ilia  z ty m  b u k ie tem , nie 
b y łb y m  u  ciebie... Ś liczna so b ie  ta  L u d w ik a ... 
a leż  to  cud ., je s te m  zachw ycony... No, byw aj 
z d r ó w ..

W y ch o d ząc , z a b ra ł ów  b u k ie t z sobą , i ju ż  
w e d rzw iach  z a p y ta ł:

—  S łuchajno , czyby to  n ie  w y p ad a ło  posłać  
im , co?

—  S ądzę , zaw cześn ie ... ta k  m ało  się  z n a ­
m y... —  o d p o w iad a  P aw e ł, z a m y k a jąc  drzw i.

D laczego  zaw cześn ie  —  dum a so b ie  koncy- 
p ien t, z d ą ża ją c  n a  u licę  —  ładny  b u k ie t, dałem  
p ó łto ra  gu ldena... sz k o d a  go ta k  zm arnow ać... 
E h  m oże  i nie daw ać, te n  b u k ie t n ie  m a ju ż  
szczęśc ia  —  m ów i sobie dalej, p rzy p o m n iaw szy  
ra n n e  „w  ja k im  ce lu .“ —  Ba, ba, ba... n iech n o b y  
m i się te  zap y ta ły  „w  ja k im  ce lu ?"  I ow szem , i 
ow szem ... pow iedz ia łbym ... w iedz ia łbym  co p o w ie ­
dzieć. . A  m o że  B ó g  da, że  i pow iem ... W id z ia ­
łem , ob ie  się b ra ły  do  m nie, a ta  L u d k a , ja k ie  
to  p ieszczo tliw e im ię L u d w in ia , L u d ec zk a ... T r o ­
ch ę  ona, ja k b y  to  pow iedzieć , e k s c e n try c z k a .. 
ja k ie ś  n iby  fanaberye... a le  d w ak ro ć , pan ie... n o !  
i p s ia  k ... ła d n a  b o  ładna ... Już  w idzę , zaczy n a  
iść człow iekow i... i pó jdzie... d laczeg o  n ie m a iść? 
P rz e c ie ż  je stem  coś lep szeg o  od  w ielu  innych, 
k tó ry m  id z ie ; m a się  coś g o tó w k i, b y ło  się  z a  
g ran icą , pan ie , i w  P eszcie, i w  M aryenbad , i 
w  P o m e ra n ii;  je s t co pow iedzieć, z czem  się

o dezw ać... A  ten  P aw ełek ... ja k a  z n iego  ru ra  ! 
Z ły , w idzę, n o s spuścił n a  kw in tę ... a  m a się za  
w y k sz ta łco n eg o , p isze... Nie tę d y  b ra tk u , nie tę d y  
idz ie  się  do  se rca  k o b ieceg o ! —  Ja  ci pan ie in a ­
czej... p ięk n ie , g rzeczn ie, ab y  ty lk o  zm iark o w ać  
co o n a  chce... a  że m  z m ia rk o w a ł —  to  n ie m a 
co gadać. H o !  h o !  m asz  sp ry t T ad e u szk u , oddaj 
sob ie  sp raw ied liw ość , że  m asz.

W śró d  ta k  ro z k o sz n o  błog ich  rozm yślań , 
p rzy p o m n ia ł sob ie  T ad e u sz , że  trz e b a  w yszukać 
kogoś, k tó ry b y  zan ió s ł ów  b u k ie t p an iom  do  h o ­
telu. W z ro k  jego  pad l n a j a k ó b a  z fa jk ą  w  u stach , 
zam ia ta jąceg o  z w ielk iem  n am aszczen iem  b ram ę 
swej kam ien icy .

—  S łuchajno  p rzy jacie lu , nie m óg łbyś o d ­
nieść teg o  b u k ie tu  tym  paniom , k tó re  dop iero  
z tąd  w yjechały .

—  O lo b o g a , co m e m am  zanieść, ino  k a j ?
—  D o  S ask iego  h o te lu , w ie s z ; z re sz tą  p ó jd ź  

z a  m uą, ja  ci p o k aż ę ... ty lk o  o d w iąż  ten  fartuch  
i w łóż  ja k ą  p o rzą d n ie jszą  k a p o tę .

—  D u ch e m  w ielm ożny  p an ie  — o d p o w iad a , 
chow ając  fajkę i b iegnąc pod  schody  do  sw ej 
k o m ó rk i. —  W id z i pan, że  ja  m am  p rz y o d z ie ­
w e k  ja k  się p a trz y  —  m ów i, w ychodząc  za  
chw ilę w b ia łej su k m an ie  i w  w ysok im  k a p e lu ­
szu  n a  g łow ie .

- -  No, m asz ten  b u k ie t i chodź p rę d k o  za
m ną.

K o n cy p ien l puśc ił się sz y b k o  ulicą, a J a k ó b  
z a  n im , s tu k a ją c  p rze raź liw ie  no w em i b u tam i po  
b ru k u  ta k , że w szyscy p rze ch o d zą cy  spog lądali 
n a  n ieg o .

H o te l S ask i, ja k  w iadom o, je s t p rzy  S ław - 
k osk ie j u licy ; w ięc, s tan ąw szy  p rzed  b ram ą , T a ­
d eu sz  o b e jrz a ł się  n a  sw ego p o słań ca .

—  Ja k ó b ie , a ta  m io tła  n a  co ?
—  A  ja k ż e  p an  chc ia ł... to ć  to  m o ja  m io ­

tła ! G ospodarz  mi p rzy k a za li, coby  ja  się  n ik a j 
n ie  ru sza ł b e z  m io tły , bo  ja  sob ie  je s te m  s tró ż ...

—  A  o d n ie śże  m i z a ra z  to  do  k am ien icy  ! 
C ożeś ty  zw aryow ał, w alić ta k  do  p ań  z m io tłą  
i b u k ie tem  ?...

—  E h , n a  co ta  rob ić  ta k i sz tu k  drog i... p o ­
s ta w ię  ja  za  w ro tam i fotelu....

—  S taw ia j, staw iaj —  m ów i T a d e u sz  —  
n iech  i ta k  b ęd z ie . A  ro zp y taw szy  szw a jc a ra  pod  
k tó ry m  n u m erem  s to ją  ta k ie  a ta k ie  p an ie , i n ­
fo rm u je  Ja k ó b a .

—  P ó jd z ie sz  na p ie rw sze  p ię tro , te n  p an  
ci p o k a ż e  k tó re  drzw i, i o d d asz  te n  buk ie t, r o ­
zum iesz?

—  B aczę...
—  I pow iesz, że to  od  teg o  p a n a  d o k to ra ... 

C zekaj, m oże  m am  bilet... T a m  do  dyab ła , k iedy  
ja ,  to  n ie  ja...

J a k ó b , k tó ry  p rz e z  cały czas ro zm o w y  p a ­
trz y ł ja k  w  tę cz ę  w  tw a rz  k o ncyp ien ta , og rom nie  
się  zdum iał, dow iedziaw szy  się, że  ten  pan , to  
n ie  je s t ten  pan .

—  No, to  idź ju ż  ta k  b ez  b ile tu  i pow iedz ... 
A  n iech że  cię, ja k ż e  tu  pow iedzieć, że b y  one 
w iedzia ły , że  to  odem nie ... C zekajno ...

—  O ... o... o ... w ielga rzecz pow iedzieć , to ć  
ja  p o tra fię  i sam . N ierazem  ci ja  chodził do  na- 
sego  p an a  U lijana  K irch e m ajo ra ...

—  A le w idzisz, b o  to  trz e b a  um ieć...
—  A  cóż ta  u m ie ć ; rzftknę, p an  mi dali, 

coby  o d d ać  ja śn ie  w ielm ożnej grafini te  k w io tk i...
—  W ła śn ie  to  b ęd z ie  g łup io ...
—  No, to  zag ad am  je sce  lep ie j, n ie  bój się 

P a n , J a k ó b a  n ie  t rz a  u cz y ć : p an  le ż  k az a li się 
b a rd z o  p ięk n ie  p o k ło n ić  ja sn e j grafini i p rzysła li...

—  A le  k tó ż  ten  pan  cym bale , k tó ry ż  p a n ?
—  No, te n  od  rn.etereu.sa (m ia ło  to  znaczyć  

n o ta ry u sza). A lbo  ja  to  p a n a  n ie  z n a m .. T o ć  
k ie j nasi robili d o n acy ę  n a  g run t, ja  tam  p a n a  
w idział,..

—  S łuchajże , pow iesz  t a k :  ten  pan  d o k to r  
s ta rszy , co był u d o k to ra ... n ie, n ie ; p o w ied z  
lepiej, że  n asz  d o k to r  z kam ien icy , ale n ie  te n  
z ja sn em i w łosam i... u w aż asz . .

— U w ażam ...
—  P rz y sy ła  i p rosi, ab y  pan i p rz y ję ła . .
—  A  n ie gadać tego , co  się  k aza li b a rd z o  

p ięk n ie  uk ło n ić  ..
—  J a k  tam  chcesz, a le  b ęd z iesz  w iedział, co ?
—  C óżbym  znow u  n ie w ied z ia ł; czy m i to  

p ie rw szy zn a  do  p an ó w  gadać, czy co? P ó k i się  
by ło  n a  sw o jem  g o sp o d a rstw ie , to  do p an a  U lija ­
n a  ino ja  z g ro m ad y  ch o d z iłe m ...

—  N o, to  do b rze , idź, a  ja k  się  sp raw isz  
d o b rze , d o s tan ie sz  sz ó s tk ę  n a  ty to ń .

—  A  n iech  też  tu  w ielm ożny  p an  d a  p o z ó r  
n a  m o ję  m ie tłę  hań , za tem i w ro tam i, bo  ja k b y  
m i chw ycił ja k i paper, to b y  się i ta  s z ó s tk a  n ie  
op łaciła ...

D la  sam ej ciekaw ości, ja k  w ypełn ił sw o je  
po se ls tw o  s tró ż  Jak ó b , p ó jd ź m y  z a  n im  na p ie rw ­
sze  p ię tro  i w ejdźm y pod  n u m er czw arty , g d z ie  
w łaśn ie  m ieszk a ły  nasze  dam y litew skie .

—  N iech b ęd z ie  pochw alony  Jezus C h ry stu s  !
—  N a w iek i w iek ó w  —  o d p o w iad a  p an n a  

L u d w ik a . — A  có ż to  pow iecie  m ój cz łow ieku  ?
—  T e n  p an  d o ch to r kazali się  b a rd z o  p ię ­

k n ie  ja sn y m  grafin iom  pok łon ić , i p rzy sy ła ją  
ta k ie  k w io tk i, coby je  ja sn e  grafin ie w z ię ły .

—  Ja k i d o k to r?  —  py ta , zb liżając się  do  
J a k ó b a  p an n a  L u d w ik a , a za  n ią  i pan i Jo a n n a .

—  A  ten  do ch to r, co je s t n a sz  a n ie  n a sz ...
—  Nic nie ro zu m iem  —  m ów i L u d k a , h a ­

m ując  śm iech  w obec kom icznej p o staw y  i d r a p a ­
n ia  się  w  g łow ę Ja k ó b a .

—  Ja k to , w asz  a  n ie  w asz?  —  rzecze  p a n i 
Jo a n n a .

—  A  jużci, ta k  jest, bo  on i ta k  k a z a li pe- 
dzieć, że  oni są  d o ch to r n ie  nasz , ale są od me- 
tereusza, co je s t  n a  G rodzk ie j ulicy. O n i p ed z ie li, 
że  oni to  n ie  są  on i...

—  A  cóż oni są?
—  B óg ich ta  w ie...
— Ja k ż e  w yg ląda  te n  p an ?
—  O ... o . ,  o... n ijak i sob ie  p anocek ... z  w ą ­

sikam i...
—  A  n azy w a się  ?
—  K aj zahaczyłem ... dyć p raw da... to  on  

są  te n  do ch to r, co n ie  m ają  b ia łych  w łosów .
—  G dzież te n  pan  je s t?
—  A  h an io k  n a  dole, p ilnu ją  m ojej m ie tły  

za  w ro tam i.
—  Mój cz łow ieku , ty ś  się  chyba u p ił i p le ­

ciesz k o sz a łk i o p a łk i —  daj n am  p o k ó j i idź  
z p anem  B ogiem .

O ... o ... o . . laboga, cóż to  ja sn a  g rafin i 
m ię n ie  poznaje , czy  co? D yć ja  je s te m  J a k ó b ,  
s tró ż  z tej kam ienicy , co ja sn e  grafiny  by ły  n ie ­
daw no ... co ja  je  p ro w a d z ił do  n aszeg o  pana, 
do ch to ra .

—  W ięc  on  ci da ł ten  b u k ie t ?
—  A le  k a j ta  on, to  te n  d rugi, n ie  nasz ...
—  T a k ż e  d o k to r?
—  A  juści, po n o  d o ch to r ino  n ie od  lu d z i.. .
— T o  o d  czegóż on, od  bydła , czy o d

k o n i?
—  A le  k a jta !  on  je s t od d o k u m e n tó w  d o ­

ch to r, co u  m e te reu sza  p isze tran z ak c y e  o g ru n t.. .
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ta k i  czaim uśki... on ta  był u naszego, ja k  jasne 
grafinie były...

—  W yborny , w yborny! — zaw oła L udka, 
k laskając w ręce i odbierając bukiet. —  W ięc 
pow iadasz, że pilnuje twojej miotły na dole?

— A  juści, bo to ncw iuśka miotła, kupił 
gospodarz na Szczepańskim  kiejsik, i dali szóstkę 
i trzy grajcary, a patyk  to  ja  kupiłem  sam, i 
dałem  z wielkim  targiem  pięć g ra jcaró w ..

—  No, to  podziękujże panu, i masz tu  na 
p iw o — rzecze L udka, dając m u w ręk ę  kilka 

centów .
— B ardzo też  pięknie dziękuję jasnej gra- 

fini; chcć ja  ta  piwa nie piję, ale se zakuszę 
cyganka... Niech będzie pochwalony...

—  A  co, nie mówiłam, że on nas zmistyfi 
kow ał, co? — rzecze panna L udw ika do siostry, 
oglądając bukiet. — Ja zaraz poznałam , że oni 
zam ienili role z sobą. Poczekajże, panie Paw le, 
dokuczę ci ja  za to... T y lko  spojrzałam  na ich 
zm ięszane miny, już  w iedziałam , że tu  jest coś... 
Z resztą, przecie doskonale pam iętam  ow ego P a ­
w ełka, k tó ry  się baw ił ze mną, przyjechawszy 
z W ilna  na w a k a c y e ; w łosy m iał białe ja k  len, 
a  brw i czarne...

—  Muszę uwierzyć, że tak  jest... serce nie 
zaw odzi, praw da Ludko?... a i ten  poczciwiec 
Jakób , w idział go u tego,., ja k  on to  nazwał, 

notaryusza...
—  M etereusza...
— D oskonały  sobie K rakow iak, ależ na 

scenę go gdzieś do teatru , wyborny...
—  W ytJóm acz mi ty lko Joasiu — przeryw a 

L udw ika  —  zkąd on wiedział, że to  my?
— W idzę, że w padasz na to  sam o, co ten 

stróż  mówił, że on, a nie on.
—  M usiał wiedzieć... k toś go uprzedził... 

A . ,  a . ,  a... jestem  w dom u! T o  ciotka kochana 
pisała rru  z Częstochowy... pam iętam , pytała się 
lokaja  w hotelu, jakiej m arki po trzeba do listu 
za  granicę... N iezawodnie go uprzedziła...

—  A  i teraz, gdzie ona się podziała? ty 1- 
kos'my wróciły, zaraz  w ym knęła się niby na n ie ­
szpory... gdzież m ogą być we środę nieszpory?— 
pew nie pobiegła do Paw ła.

—  W idzisz, że nas zdradzono, ale poczekaj 
panie doktorze, m am  ja  na ciebie sposób... że ja  
m u dokuczę to  d o k u c z ę .. (C. d. n.)

Piśmiennictwo polskie.
(^Dzieła ^Juliana Bartoszewicza. X  7. i 77. (fihtcrya. 
literatury polskiej — wydanie drugie powiększone. 'Kra­

ków i877- Klakiadem Kazimierza Bartoszewicza.)

Oddawna już publiczność polska oczekiwała na 
drugie wydanie Historyi literatury polskiej Juliana 
Bartoszewicza; dzieła tego już od lat kilku nie mo­
żna było znaleść w handlu. Obecnie oczekiwaniu temu 
staje się zadość i można przypuszczać, że i ta  druga 
edycya w lot rozchwytaną zostanie.

"Wydawca (syn ś. p. Juliana) w przedmowie 
usprawiedliwia się, iż puszczając tę książkę po raz 
wtóry w świat, nic wr niej nie zmienił z poglądów 
ojcowskich, które tylu znajdowały przeciwników i 
krytyków. Jakkolwiek sam należę do tych, którzy na 
niejeden pogląd Bartoszewicza zgodzić się nie mogą, 
muszę jednak przyznać, że wydawca postąpił sobie 
najstosowniej. Łatwo jest poprawiać błędy w faktach 
i datach na podstawie najnowszych badań krytycznych, 
ale bardzo trudno przerabiać cudze poglądy tak, że­
by całość na tem nie ucierpiała. W  przerobieniu H i­
storyi literatury Bartoszewicza trudność ta  byłaby 
jeszcze większą, niż w jakitmkolwiek innem podobnem 
zadaniu. K siążka ta  w każdym szczególe nosi tak

wybitne piętno indywidualności autora, że najmniejsza 
zmiana wydałaby się rażącą, wyglądałaby jak  dys- 
sonans.

Mógł jednak wydawca sprzeczne opinie, doty­
czące ważniejszych punktów, umieścić w dopiskach, 
tym sposobem tekst nie byłby naruszony, książka 
nie utraciłaby swej wyrazistej fizyonomii, a zarazem 
niektóre zbyt jednostronne poglądy autora miarkowane 
byłyby przeciwnymi poglądami, ale tu  znów powstrzy­
mało wydawrcę przekonanie, że właściwie żaden z po­
glądów autora, pomimo ostrych zarzutów i krytyk, 
jakie te poglądy ściągnęły na siebie, nie podlega 
sprostowaniu, to jest, że wszystkie zarzuty czynione 
poglądom Bartoszewicza były niesłuszne. TJznał więc 
za stosowne dać w przedmowie krótką i sumaryczną 
odprawę wszystkim krytykom autora i na tem po­
przestać. Było to wygodnie, sądzę jednak, że prakty­
czne znaczenie książki, jako podręcznika naukowego, 
zyskałoby wiele, gdyby wydawca był sobie postąpił 
tak, jak to wyżej wskazano.

Bądź co bądź, dobrze jest, że mamy drugą 
edycyę Historyi literatury Bartoszewicza, której brak 
szczególnie się dawał uczuwać w wychowaniu domo- 
wem. W  istocie żadna inna Historya literatury pol­
skiej nie zdołała zastąpić książki Bartoszewicza, nie 
tyle pod względem bogactwa szczegółów, które jest 
czasem nawet zbytecznem, ile pod względem ciepła 
utajonego w całej książce, pod względem owej miłości 
i uszanowania dla rzetelnej zasługi narodowej, które- 
roi napojone są wszystkie karty jego Historyi litera­
tury. Nawet w zbyt jednostronnych, czasem dziwa­
cznych zapatrywaniach się autora czuć, że nie wy­
płynęły one z koteryjnego ducha, ale z miłości ogar­
niającej całość narodu.

Bartoszewicz jest konserwatystą czystej wody, 
dla tego radby zawsze widzieć naród w najlepszej 
zgodzie z kościołem, dla tego stara się wszędzie bro­
nić tego ostatniego od zarzutów, jakie go z różnych 
stron spotykały, dla tego usiłuje nawet zdjąć z J e ­
zuitów wyłączną odpowiedzialność za ciemnotę, jaka 
w 17 i 18 wieku zapanowała w Polsce. "W tym 
ostatnim względzie nie bardzo mu się udaje, przy­
najmniej nakreślenie przyczyn nagiego upadku oświaty 
i literatury w okresie makaronicznym jest bardzo 
niejasne, i pobieżne. Ale konserwatyzm Bartoszewi­
cza nie jest ultramontanizmem i interes narodowy 
zawsze u niego pierwsze miejsce zajmuje przed ko­
ścielnym. Dla tego gdziekolwiek dostrzeże zasługę 
narodowrą, w jakimkolwiekbądź obozie religijnym, 
wszędzie ją  podniesie i uczci.

Pod względem literackim i pedagogicznym dadzą 
się zrobić rozmaite zarzuty Historyi literatury Bartosze­
wicza. Z  tych najważniejszym jest brak dostatecznej 
proporcyi w częściach i dość jasnego rozkładu tych 
części. Bartoszewicz, jako historyk, szczególną uwagę 
zwracał na historyę i dla tego historyografia zajęła 
w jego książce daleko więcej miejsca, niżby się jej 
w stosunku do innych działów literatury należało. 
Zarzut ten da się w szczególności zastosować do naj­
nowszego okresu literatuiy, który w ogóle, z wy­
jątkiem historyi, jest najmniej pełnym i musi być 
uzupełnianym z nowszych podręczników.

Chcąc zaradzić tej potrzebie, wydawca zamierza 
wydać dodatek do tej książki, zawierający historyę 
kilkunastu ostatnich lat naszej literatury. Prócz tego 
umieścił wr samej książce wiele dopisków, które jednak 
przeważnie składają się z suchych dat i wskazówek. 
Niektóre z tych dopisków, bardzo nieliczne zresztą, 
wypisane z notatek samego autora, i te naturalnie 
najwięcej nas interesują. Jeden z takich dopisków 
dotyczy Juliusza Słowackiego, któremu się w' tekście 
ledwie jedna stronica dostała. Są tu w krótkich sło­
wach spisane wrażenia autora po przeczytaniu po­
śmiertnych utworów Słowackiego.

"W dopisku dodanym przez wydawcę do krót­
kiej wzmianki, którą sam autor zrobił o sobie, a 
która jest właściwie tylko bibliograficznym spisem 
jego dawniejszych prac historycznych, znajdujemy 
wiadomość o niewydanych jeszcze dziełach Bartosze­
wicza, które prawdopodobnie teraz dopiero wyjdą na 
świat. Są to następujące prace: „Początkowe dzieje 
Polski1' (4 tomy), „Anna Jagielonka" (2 tomy), 
„Adam Kisiel" (1 tom), „Aleksander Jagiellończyk" 
(1 tom), „Kys dziejów kościoła ruskiego w Polsce" 
(1 tom, drukowany częściowo po różnych czasopis­
mach), „Tablice historyczne" (3 tomy, także częścio­
wo drukowane,) oraz wiele pomniejszych prac, jak

„Żywot Stanisława Poniatowskiego" (ojca króla,) 
niedokończony „ Żywot Hozyusza,-' również niedo­
kończone „Dzieje Biały Radzi Witowskiej" itd. Nie­
podobna nie podziwiać olbrzymiej pracy tego czło­
wieka, który żył tylko la t 49, a tyle dzieł wydawszy 
za życia, tyle pism zasiliwszy swemi pracami, jeszcze 
tak bogaty zapas prac zostawił po sobie w ręko- 
piśmie. <yj. %

(„T eatr am atorski," krofochwila w 2 aktach przez Mi­
chała  Bałuckiego, po raz pierwszy przedstaw iona we Lwo­

wie 8, października).

Smutną jest częsta dola recenzenta teatralnego, 
gdy przykuty obowiązkiem do krzesła musi dotrwać 
na niem do końca przedstawienia, pomimo iż przed­
stawiana sztuka nudzi go, a gra artystów wydaje mu 
się ciągłym fałszem artystycznym; ale podwójnie smu­
tną bywa wtedy, kiedy widzi, że on sam jeden tylko 
nudzi się, że tylko jemu sztuka nie podoba się, cała 
zaś publiczność bawi się w najlepsze i przyjmuje i 
grę i sztukę z zupełnem zadowoleniem. Jeżeli recen­
zent nie uważa się za nieomylnego, nasuwają mu się 
wówczas do głowy rozmaite wątpliwości. Czyż może 
istnieć tak  wielka różnica pod względem smaku a r­
tystycznego pomiędzy nim a publicznością ? Czy to 
nie chwilowe złe usposobienie jest przyczyną złego 
wrażenia, jakie nań robi sztuka ? Czy może wiele się 
spodziewał, i dla tego się zawiódł? i t. p.

Na przedstawieniu „Teatru amatorskiego" jeżeli 
dola recenzenta była smutną, to przynajmniej poje- 
dyńczo a nie podwójnie, to jest jeżeli recenzent się 
nudził, to przynajmniej miał tę pociechę, że razem 
z nim nudziła się i publiczność. Widać to było po 
braku ożywienia w teatrze i po rozmaitych wykrzy­
knikach i uwagach, jakiemi się zwykle obdzielają 
wychodzący z teatru.

A  jednak sztukę, o której mowa, napisał pan 
Bałucki, który jako powieściopisarz cieszy się znaczną s 
popularnością, a jako komedyopisarz dał niejeden 
nam dowód, że umie zabawić publiczność. Że sam 
autor nie wielką przywiązywał wagę do swego naj­
nowszego utworu, świadczy o tem nazwa, jaką go 
ochrzcił; ale jeżeli nazwa krotochwili nie rości pre- 
tensyi do wyższego znaczenia artystycznego i tenden­
cyjnego, to w każdym razie obiecuje wiele humoru 
i śmiechu. Bałucki, krotochwila, dwa te nazwiska 
skombinowane, zapowiadały dobrą zabawę i może dla 
tego zawód był tem większy. Być, może także, że 
po „panu Damazynł‘5 staliśmy się wybredniejsi i bar­
dziej wymagający.

Jak iż  jest błąd organiczny „Teatru amatorskie­
go* ? Czego nie dostaje tej sztuce, aby była wesołą 
i przyjemną krotochwilą?

Nie można zaprzeczyć, że fabuła jest dość 
zgrabną. Tematem wprawdzie jest tu znowu polowa­
nie na męża, raz już obrabiane przez tego samego ^ 
autora, ale jak polowania myśliwskie są rozmaitych 
rodzajów, tak i polowania na mężów są różnorodne. 
Tym razem rolę sieci myśliwskich odgrywa tea tr 
amatorski. Pewna burmistrzowa małomiejska, matka 
Dorci świeżo przybyłej z Sacre-coeur ze Lwowa, 
dowiedziawszy się o przybyciu do miasteczka maję­
tnego inżyniera, chce go upolowmć dla córki. ~W mia­
steczku bowiem nie ma W'cale kawalerów z pozycyą: *
jest wprawdzie pan sędzia, i zaleca się nawet do Dor­
ci, ale kawaler to już nie pierwszej młodości, przy- 
tem nie tak majętny, jak inżynier. Pan sędzia, zapa­
lony zwolennik teatru, z radością chwyta poddaną so­
bie myśl urządzenia amatorskiego przedstawienia i 
przyrzeka sprowadzić inżyniera, nie domyślając się, o 
co chodzi. Mają być grane „Śluby panieńskie," sę­
dzia bierze sobie rolę Gustawa, inżynierowi przezna­
czają Albina. Ale inżyniera nikt jeszcze nie zna. 
Dorcia jest bardzo rada, domyśla się bowiem, że to 
musi być jej znajomy ze Lwowa, jakiś majętny mło­
dzieniec, który chcąc się z nią widywać, odgrywał 
rolę nauczyciela muzyki na pęsyi. "Wreszcie nadcho­
dzi dzień próby. Zjawia się sędzia z inżynierem, ale 
sędzia jest trochę zakłopotany, nie wie, jak to będzie 
z rolą Albina, bo p. Hubiczek, inżynier, jest Czechem, 
i mówi po polsku tak, jak  to tylko Czech potrafi.
Ale burmistrzowa bynajmniej się tem nie zraża.

*
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Rozpoczyna się próba. Hubiczek niemiłosiernie kale 
czy monolog Albina, a tymczasem Dorcia poznaje 
swego znajomego w mniemanym aplikancie sędziego, 
pełniącym teraz rolę suflera. Intryga się rozwiązuje, 
gdy Hubiczek natrąca coś w rozmowie o swojej żo­
nie. Więc żonaty! Burmistrzowa oburzoną jest na 
męża, że się o tem wcześnie nie dowiedział, ale 
wkrótce mija oburzenie, bo oto mniemany aplikant, 
właściciel ziemski, p. Czujko, oświadcza się o rękę 
Dorci.

Jest tu, jak widzimy, dość materyału do komi­
cznych sytuacyi, a nawet niektóre postacie, mianowi­
cie sędziego i Hubiczka, mają świeżą barwę na sobie 
i  zalecają się wierną charakterystyką. Ale postać 
burmistrza jest już niedbale skreśloną, a jego żona 
i  Smętnicka z córką Sydonią, są to już niesmaczne 

*  karykatury. Burmistrzowa jest główną osobą w sztuce 
od niej więc przedewszystkiem wrymaga się aby była 
zajmującą, tymczasem jest to szablonowo skreślony typ 
ograniczonej, ordynaryjnej baby. Postać Sydonii sta­
rej panny, jest nie wiem po raz który odgrzewaną; 
wartoby żeby już raz nareszcie komedyopisarze za­
niechali tego pastwienia się nad staropanieństwem, 
równie nieznośnego pod względem artystycznym, jak 
moralnym. Dorcia jest stereotypową pensyonarką, a 
aplikant, sufler, recte właściciel ziemski Czujko ma 
w  sobie tyle samoistności, ile jej mieć może Deus 
ex machina.

Przytem rozwinięcie fabuły jest bardzo ułomne. 
Pierwszy akt wlecze się dość marudnie, ożywiony je­
dynie naturalną postacią sędziego. Jest to jakby tylko 
ekspozycya, jak na to krotochwilę zanadto wyczerpu­
jąca. Drugi akt na początku ożywia się, a zjawienie 
się Hubiczka i pierwsza jego rozmowa z burmistrzo- 
wą są bez wątpienia najlepszą sceną w krotochwili. 
Było to jedno z niewielu miejsc, gdzie się można było 
zaśmiać. Potem następuje próba „Ślubów panieńskich", 
trochę zabawna z początku, gdy Hubiczek zaczyna 
deklamować, ale potem przesadna i przeciągająca się 
bez końca aż do zupełnego unużenia widza.

Co się tyczy gry artystów, to wybornym sędzią 
był p. Zamojski, a może jeszcze lepszym Hubiczkiem 
p. Fiszer. W  roli burmistrza’- występował p. Linko- 
wski i pracował, jak mógł, twarzą i oczami.

% Z

KRONIKA PA RY SK A.
(D okończenie).

Nie, zaiste, nie był to człowiek, o którym 
by ,.Ecce homo!", jak to in a f  czynią, z bezwzglę- 
dnem krzyknąć można było zaślepieniem. Według 
nas, więcej on miał szczęścia, niż zasługi. Ładnym 
piśmienniczym obdarzony talentem, nigdy na po­
sługi żadnej poczciwej a uciemiężonej nie użył 
go sprawy. Sprzymierzeniec zawsze silnych i zwy­
cięzców, nigdy w obronie żadnej społecznej nie 
stanął krzywdy. Egoista do „necplus ultra", ni 
gdy swego krągłego „ja“ dla żadnej choćby naj­
świętszej nie poświęcił zasady. Jeśli w ostatnich 
chwilach życia zaciągnął się niby pod sztandar 
republikanizmu, to uczynił to nie z przekonania, 
które, sam się z tem głośno odzywał, zawsze na 
przeciwnej pozostawało stronie, ale przez interes, 
dla łatwiejszego dopięcia osobistych swych am­
bitnych planów. Jednem słowem, personifikacja 
najmniej sympatycznej kasty społeczeństwa fran­
cuskiego „burżoazyi" (bourgeoisie), „Thiers“ 
wszystkie jej zalety (a wiadomo jak ma ich mało) 
i wszystkie jej niedostatki do poczwórnej pod­
nosił potęgi. Zupełnie jak  ona, pewną dozę zdro­
wego rozsądku, pewne (słabe) pragnienia postępu, 
niezmiernem zamiłowaniem rutyny uniedołężniał 
w sobie. Ja k  ona, pewne popędy do wolności, 
olbrzymią trwogą o swą mizerną osóbkę, zupeł­
nym brakiem cywilnej obezwładniał odwagi. Ja k  
ona, na pierwszym planie stawiąc korzyść, na 
drugim lub trzecim dopiero słuszność i prawdę,

nie bił tym ostatnim  czołem, jak  tylko wtedy 
chyba, gdy się one w niczem pierwszej nie sp rze­
ciwiały wymaganiom. J a k  ona „wolnomyśliciel" 
(librę penseur) niby w teoryi, mlekiem wykar- 
miony „W olterjanizm u," w praktyce do żadnego 
w tym kierunku nie zdolny kroku, „zachowaw­
czość" (Conservatisme) aż do uszanowania u ltra- 
montańskich posuwający ekscesów. J a k  ona p e­
rorujący przeciwko armiom stałym , sołdateryi, 
i t. d., a w gruncie rzeczy rozkochany w mili- 
taryzm ie, w zew nętrznych oznakach władzy, dla 
etykietki, dla galonów, dla błyszczącego m unduru 
(choćby gwardyi narodowej) bez liku z rzeczy 
seryo, z rzeczy większej wagi, gotów zrobić kon- 
cesyi. J a k  ona ,. Moglibyśmy tak  długo jeszcze 
bez końca wspólnych między nim a nią wykazywać 
punktów, lecz nie chcąc rozszerzać rzeczy nad 
miarę, na tych kilku poprzestaniem, w wymuszo 
nej rozmiarami pracy wstrzemięźliwości.

Nie dziw zatem, iż tak do joty prawie 
francuskie uosabiając mieszczaństwo,.nieboizczyk 
„Thiers" absolutną jego miłość, absolutne jego 
posiadał zaufanie. I  w tem to leży przyczyna, 
dla czego śmierć jego w tak stanowczej jak wy­
bory na deputowanych przypadająca chwili, z re 
publikańskiego oceniona stanowiska, istotnym dla 
partyi tej staje się kataklizmem.

M ieszczaństwo naturalnego swego widziało 
w nim naczelnika. Z  postradaniem  jego, nieufne 
względem G-ambetty i innych przywódzców za 
gwałtownego, za skrajne reformy reprezentują 
cego republikańskiego ruchu, może się zwrócić 
w stronę reakcyi i potężnym swym kontyngen 
sem na jej korzyść zw ycięztwa przeważyć szalę. 
Zrozum iała to partya umiarkowana, pracuje więc 
jak  może, by na miejsce osierocone przez Thiersa 
jakiegoś godnego mu wytknąć sukcesora. K an  
dydatem  na tę  wysoką dostojność jes t obecnie 
p. Grevy, były prezes byłej Izby deputowanych. 
Osobistość to, jak  powiadają, bardzo zacna, ale 
bardzo mało znana, bardzo bierną tylko dotych­
czas odegrywająca rolę, bardzo mało zatem, we­
dług nas przynajm niej, dogodzenia wyborcom 
posiadająca warunków. K to  wie zresztą. P rzy ­
szłość wyświeci.

Ale spostrzegamy się po niewczasie, iż 
wbrew wypowiedzianemu z góry programatowi 
nie zajmywania się polityką, mimowolnie w liście 
niniejszym na jej pełne niebezpiecznych wirów 
wypłynęliśmy morze. Epidemia to, grasująca tu 
dziś straszliwie, wybaczcie więc łaskawi czytel­
nicy, żeśmy jej chwilowo zarazić się dali.

Opis pogrzebu słynnego nieboszczyka lepiej, 
nieprawdaż, do naszych, kronikarza światowego, 
przypada atrybucyi? Poświęćmy mu zatem słów 
parę.

Otrzymawszy wieść o śmierci swego po 
przednika na prezydenckiem krześle, m arszałek 
M ac M ahoń zadecydował, że pogrzeb jego odbę­
dzie się kosztem narodowym w kaplicy P ałacu 
Inwalidów (H otel des invalides). Lecz i tu  po­
lityka, ta  nieszczęśliwa polityka, z której wy­
brnąć nam dziś nie sposób, paradzie tej s tanęła  
na przeszkodzie. W dow a bowiem po zmarłym 
nie zgodziła się na przyjęcie tej ze strony rządu 
usługi, jak  chyba pod warunkiem, iż cała „lewi­
ca" byłej Izby deputowanych, z 363 złożona 
członków, idąc za trum ną, eskortować będzie do 
grobu zwłoki tego, k tó ry  za życia powszechnie 
uznanym jej był naczelnikiem. Rząd m arszałka 
M ac-M ahona nie mógł pozwolić na podobną, 
w prost przeciwko niemu wymierzoną manifesta- 
cyę, i pierw otną swą decyzyę, jakkolw iek nie bez

pewnej konfuzyi, z wszelką jednak wycofał przy­
zwoitością.

Pogrzeb więc odbył się kosztem fam ilii, 
jak  pogrzeb pryw atnego człowieka, w parafii 
zmarłego, w Naj. Panny Loretańskiej kościele. 
P on iew aż, jakeśm y rzekli w yżej, nieboszczyk 
olbrzymią po sobie zostaw ił fortunę, ponieważ 
wdowa hojnie na wszelkie łożyła wydatki, po­
grzeb ten pod względem przepychu w niczem 
prawdopodobnie oficyalnej nie ustąpi! ceremonii. 
P a rty a  republikańska temci raźniej za p re tekst 
do szumnej użyła go manifestacyi. Tłumy ludu 
wysypały się na ulicę. Czarną krepą przewiązane 
trójkolorowe chorągw ie, z wszystkich prawie 
wychyliły się okien. Trum na i dźwigający ją  
wóz żałobny znikały dosłownie pod stosami wień­
ców pamiątkowych rozmaitymi ozdobionych n a­
pisami: „Tniers’owi Ojczyzna w żałobie!", „Tnier- 
sowi miasto P a ry ż ! ',  „Thiersowi młodzież U n i­
wersytecka!" itd. itd. bez końca. O rszak ciągnął 
powoli od kościoła Najśw. P anny Loretańskiej 
przez ulicę Lepeletier, przez W ielkie bulwary, 
ku placowi Bastylii, w stronę cm entarza P ere  
Lachaise, gdzie zwłoki w familijnym złożone zo­
stały grobowcu. Jak o  kawalerowi wielkiej wstęgi 
orderu Legii, załoga wojskowa, 300 czy 400 lu­
dzi różnej broni, należne oddawała honory. Z a  
trum ną szły deputacye od wszystkich prawie 
większych m iast Francyi. Mowę pogrzebową miał 
naprzód Ju les  Simon, były m inister spraw we­
w nętrznych i osobisty zmarłego przyjaciel, po­
tem  wspomniany już p. Grevy, domniemany po ­
lityki jego sukcesor. Mowy te  żadną w yrazistszą 
nie odznaczyły się cechą. Skrępowane cenzurą, 
były zwykłemi tego rodzaju nadgrobo wy mi pane* 
girykami. Szkoda, iż deszcz ulewny, nieprzesla* 
jący od samego rana paryskich zakrapiać ulic, 
przeszkodził nieco całej możliwej wspaniałości 
pochodu. Pod obmokłymi parasolami, w zabłoco­
nych karocach nikł przepych akademickich, se ­
natorskich i innych mundurów. Pomimo tego 
słyszeliśmy mówiących, iż od czasu pogrzebu 
B erengera, zmarłego jeśli się nie mylim w 1855 
czy 1856 roku i pochowanego kosztem narodu, 
Paryż nie widział równie wspaniałej żałobnej 
ceremonii. R ząd  obawiał się widocznie jak ichś 
buntowniczych krzyków, jakichś rewolucyjnych 
zamieszek, zastępy więc policyantów na w szyst­
kich rogach ulic trzym ały się na pogotowiu. 
Dzięki jednak Bogu obeszło się bez tego w szyst­
kiego i po skończonej ceremonii tłum rozszedł 
się po domach cicho i spokojnie. T rzeba oddać 
tę sprawiedliwość Francuzom , iż od niejakiego 
czasu „dolali wody do swego wina" (ils on t mis 
de l ’eau dans leur vin), jak  ich narodowe powia­
da przysłowie, i że nie tak  raźnie jak dawniej 
do ulicznych rw ą się rozruchów.

T ak skończyła jedna z głośniejszych jeśli 
nie z bardziej zasłużonych sław F rancyi. Abso­
lu tną  powodowani słusznością nie z uprzedzenia 
a silnemu przekonaniu gwoli, nie mogliśmy u je­
mnego naszego o niej nie wypowiedzieć zdania. 
To nie przeszkadza, iż pojmujemy troskę partyi, 
k tó ra  w zmarłym główną swą postradała pod­
porę i że trosce tej całem współczujemy sercem. 
Jak o  człowiek, „Thiers" może być sądzonym i są­
dzonym surowie, jako sztandar, pewne a według 
nas słuszne opinii publicznej przedstawiający 
prądy, na głębokie zasługuje uczczenie. Bądź co 
bądź, kto taką  za życia odegrał rolę, śmierć 
czyja takie ogólne wywiera wrażenie, ten  nie 
mógł być pierwszym lepszym z rzędu, ten, ja -
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Mekolwiek miał wady i niedostatki, musiał być 
•osobistością nad zwykłą skalę.

I  wątpimy,by lukę zostającą po nim prę­
dko a goduie nadchodzące wypełniło pokolenie.

A  my też, czem resztę wypełnimy listu ?
Jakeśmy rzekli wyżej, wielkie przewroty 

polityczne niesłychaną w świecie literackim i ar­
tystycznym spowodowują stagnacyę. Brak nowo­
ści zupełny. Cisza i pustki. Cisza i pustki w zglę­
dne zapewne, bo jużci tak olbrzymie centrum, 
jak Paryż, zawsze coś produkuje i produkować 
musi koniecznie, lecz nic takiego, coby was ob­
cych zająć mogło z daleka,

W  liku ostatnich księgarskich publikacyi 
„Miłostki F ilipa11 (Les amours de Philippe) ro ­
mans „Feuillet’a11, woda z cukrem. Napisane to 
nie bez talentu zapewne, lecz takie ck liw e, tak 
bezcelowe, tak oklepane treścią, tak klejkowate 
formą, iż pożal się Boże czasu wyłożonego na 
przeczytanie tego nowego produktu buduarowej 
literatury.

Tłumaczenie powieści rosyjskiego pisarza 
„Gończarowa" podtytułem „Obłomow11, dokonane 
przez „pana Karola Deulin11 i poświęcone roda­
kowi naszemu, młodemu artyście, „Cetnerowi11. To 
co innego. Co za żywy, jak wierny, jak mister­
nie wykonany obrazek moskiewskiego żywota. 
J est tam typ służącego niewolnika „Z-ichara11, 
który zasługuje, by go obok „WalterskoCowskie- 
go“ postawić „Kaleb’a“ (Lucya z Lamermoor’u), 
i któryby wcale, według nas, na tern zaszczytnem  
nie stracił porównaniu. N ic komiczniejszego i nic 
bardziej ujmującego zarazem. Powieść cała aż 
nadto i polskiego wartą by była tłumaczenia. 
Dużo w niej jest rysów satyrycznych, któreby i 
u nas i do naszych słabości istotne znaleśó mo­
gły  zastosowanie. Gnuśność naprzykład, wstręt 
do czynnego życia, kontemplacyjne usposobienia, 
to nie tylko moskiewska, to wogóle słowiańska 
-choroba A  powieść, o której mowa, jasną, ścisłą 
dobitną daje jej diagnozę.

Nabytek więc byłby to dla literatury na­
szej wielce korzystny i całem go jej sercem ż y ­
czymy.

Laury „pana Wiktora Tissot", autora „Po­
dróży po krainie Miliardów" (Voyage au pays 
des miliards), znęciły naśladowców i z pod ró 
żnych piór różne tego rodzaju piśmiennictwa wy 
wołały próby. Niedawno anonym jakiś, mieniący 
się „exoficerem francuskim", wydał dziełko pod 
tytułem  : „Podróż po krainie rublów (Voyage au 
pays des roubles) Autor przemknął widać przez 
Rosyę pobieżnie, pobieżnie też wyniesione z niej 
zanotowuje wrażenia. Rzecz napisana bez żadnej 
krytyki, pełna grubych błędów. Wszystko w niej 
pomięszane jak groch z kapustą, i obserwacye 
wojskowe i spostrzeżenia socyalne i literackie 
nawet i lingwistyczne (oh, jakie!) uwagi. Pasya 
rozprawiania o rzeczach, o których nie ma się 
najmniejszego wyobrażenia, to jedna z cechowych 
słabostek tutejszych pseudo-autorów. Zdałoby się, 
iż  bez tego można by żyć tak spokojnie. Gdzie- 
tam, autor był raz w Moskwie, dwa razy w P e ­
tersburgu, jak papuga na pamięć kilka przekrę­
conych, moskiewskich nauczył się frazesów. Tego 
dosyć, już czuje się w obowiązku pozowania 
przed rodakami swymi na znawcę tego języka, 

już w etymologiczne o nim puszcza się wywody.
A  że ktoś tam bliżej z rzeczą obznajomiony 

wzruszy ramionami z litością i uśmiechnie się 
po cichu, o to mu mniejsza. To sprzedaży ksią­
żki nie przeszkodzi. N ie masz niebezpieczeństwa.

Ledwie się na świat zjawiła, już oto 3ciej czy 
4tej doczekuje się edycyi.

Nakładem Caiman Levy wyszedł pośmier­
tny tom „Georges Sand" pod tytułem: „Ostatnie 
kartki11 (Les dernieres pages). Jestto zbiór arty­
kułów różnej treści literackich i politycznych, 
poczęści zupełnie jeszcze nieznanych, poczęśei 
już publikowanych w różnych pismach peryo- 
dycznych, lecz przedawnionych i uległych zapo­
mnieniu. Niby okruchy brylantu stosowną w y­
dawcy ogarnięte dłonią, nie przysporzą zapewne 
nic do sławy zmarłej autorki, lecz szacowną zaw ­
sze po niej są pamiątką. K to posiada w swej 
bibliotece komplet dzieł „Georges Sand, ten i 
tomik, o którym mowa, nabyć będzie musiał ko­
niecznie. Obrachowywał na to wydawca i obra- 
chowywał nie bez racyi.

W yszła także pośmiertna powieść znanego 
artysty malarza Eugeniusza Fromentin, o któ­
rym w zeszłym roku nekrologiczne posłaliśmy 
wam wspomnienie. Tytuł „Dominique11. Rzecz bar­
dzo ładnym, bardzo poprawnym, bardzo akade­
mickim napisana stylem, lecz dość nudna treścią, 
czytać się nie daje jak z trudem i na względne 
tylko zasługuje uznanie. Laury pędzlem zdobyte 
nie zadowalniają, jak widać, malarzy tutejszych, 
gdyż ci kaszą się zarabiaó na inne piórem. Pomi­
nąwszy wyżej wspomnianego „Fromentina, mo- 
żnaby zacytować kilka innych jeszcze dwie na 
raz piękne kultywujących sztuki. Tak „Juliusz 
Breton11, słynny pejzażysta, śliczne jednocześnie 
pisuje wiersze, tak Vibert, dowcipny malarz 
„rodzajowy11 (peintre de genre), bardzo zgrabne 
układa komedyjki, z których już kilka z ładnem 
powodzeniem w różnych tutejszych pojawiło się 
teatrach.

A  teatra! Pora by jażm oże i w ich zag lą­
dnąć stronę. Z jedną jedyną tylko wartą wspo­
mnienia spotkamy się w niej nowością.

„Piotr Gendron11 dramat ze współkowej pp. 
Lafontaine i Richard wynikły kolaboracyi, 
niedawno na scenie teatru „Gymnase11 z ładnem 
odegranym został powodzeniem. Obaj autorowie 
od dawna już jako artyści dramatyczni (jeden 
w „Odeonie1" drugi w „komedyi francuskiej11) tu­
tejszej znani byli publiczności. Przez dość długi 
czas innych wykonywając pomysły, zdecydowali 
się własne swoje postawić na 'scenie. Ekspery­
ment udał się im wybornie i zapewne do dalszej 
w tym kierunku zachęci ich pracy. Dramat, o 
którym mowa, z rzemieślniczego zaczerpnięty ży ­
wota, ludowe przedstawiający sceny, razi nieco 
klientelę teatru „Gymnase11 do eleganckich salo­
nowych sztuczek przywykłą, aktorowie (aktorki 
zwłaszcza) tamecznej trupy, zazwyczaj w wspa­
niałych w kosztownych widywane toaletach, dzi­
wnie się oku pod niebieskiemi. łatanemi i pyłem 
pracy pokrytemi przedstawiają bluzami. Pani 
Fromentin (aktorka główną odegrywająca rolę) 
zapomina czasem, iż nie długą, ciężką jedwabną 
lub aksamitną suknię, ale krótką tylko płóoienko- 
wą ma na sobie spódnicę i fałdy tej ostatniej 
z nieswojską wyrobnicom poprawia gracyą, pp. 
Sandroł i Pujol przy spotkaniu, kłaniając się so­
bie nawzajem, zaokrąglają ramię, jak gbyby nie 
pomięty kaszkiet, ale elegancki, lśniący z Pinau- 
d'owskiej fabryki pochodzący, uchylali nad czo 
łem kapelusz. Dziwić by się można zaiste dla 
czego autorowie sztuki, mogąc przedstawić ją 
gdzieindziej, w Porte St. Martin, w 1’Ambigu 
Comique naprzykład na tak niewłaściwej rodza­
jowi utworu, jak ta Gymnase, przedstawiają ją 
scenie. Ale na co bawić się w szykany? Pomi­

mo niechętnego zrazu usposobienia miejscowej 
publiczności, pomimo niektórych usterek w grze 
miejscowych artystów, sztuka nietylko że się 
utrzymała, ale powiodła się zupełnie, ale huczne 
codzień wywołuje oklaski. Jeden więcej dowód 
wewnętrznej jej wartości. L ist obecny za długi, 
za przepełniony, i pobieżnego nawet opisania jej 
treści pomieścić już nie zdoła. Jeśli stanie nam 
na to miejsca i czasu, jeśli tych na swą korzyść 
inne nadejść mające nie skonfiskują nowości, opi­
sanie to w jeduej z przyszłych poślemy wam 
kronice.

„Pułk Szampański11 (L e regiment de Cham­
pagne) quasi-liistoryczny z czasów Ludwika X IV .  
dramat pana Claretie w dawnym teatrze lir y ­
cznym z wielkim przedstawiony przepychem, li­
czne zamiłowanych w tego rodzaju hałaśliwych 
widowiskach, Paryżan, ściąga doń tłumy. H ała­
śliwych widowiskach, powiedziałem nie bez racyi, 
sztuka albowiem, o której mowa, ile ma aktów, 
tyle rożnych niby to przedstawia batalii.

Zwijają się po scenie w rozmaite mundury 
przyodziani figuranci, niesłychaną ilość, strzela­
jąc niby do siebie, spalają prochu, huk, stuk, 
wrzawa, tego dosyć dla Paryżanina, militarne 
usposobienia którego zupełną wtem  znajdują sa- 
tysfakcyę.

Wartość literacka utworu żadna. Urywko­
wymi, siekanymi, napisany frazesami, fałszywy 
pod względem historycznej prawdy charakterów, 
wątpimy, by jakąkolwiek miał do niej pretensyę, 
obrachowany na afekt, na ściągnięcie mieszczań­
skich tłumów, do rodzaju cyrkowych] należy w i­
dowisk.

Inne teatra do zimowego sposobiąc się se­
zonu, przeżuwaniem starych żyją dotąd rzeczy. 
A  i sezon ten nic, zda się, bardzo ponętnego nie 
przyniesie nam w podarku. Żaden z wielkich 
fabrykantów, dostarczycieli dramaturgii tutejszej, 
ani Dumas, ani Sardou, ani nawet Augier, ża 
dnej nowej nie zapowiadają nam produkcyi. P a­
nowie ci zachowują siły swe na czas wystawy, 
bodajby przyszła do skutku, miękkiemu tymcza­
sem oddając się „far niente11 i słodyczom fami­
lijnego poświęcając się żywota. Dumas córkę za 
mąż wyd je, Sardou. znajomych na chrzciny trze­
ciego sprasza sukcesora. Publiczność „en atten­
dant" zmuszoną będzie zadawalniać się drugo­
rzędnym towarem, fabrykacyami pośledniej war­
tości. W  liku tych zapowiadają natn komedyę 
Teodora Barriere „Panny z Montfermeil" (Les 
demoiselles de MontfermeiL w „Palais-Royal’a,“ 
operetkę Strauss’a „Cyganka11 (La Tzigane) 
w „Renaissance.11 Talent pierwszego, Teodora 
Barriere’a, w braku innych zalet, szczerą przy­
najmniej, niekłamaną odznacza się wesołością, 
o drugim (o Straussie) mówić wam nie potrze­
bujemy, aż nadto bowiem z wiedeńskiej znać go 
musicie reputacyi.

Jednem słowem, rzadko kiedy zima, zima 
paryska, z uboższym kontyngensem rozrywek, 
z lżejszym pakunkiem jawiła się nowości. N ie  
przypisywać tego niczemu innemu, jak tylko tej 
ciągle nas prześladującej polityce, która hory 
zont przyszłości czarnemi zaciąga chmurami.

L ist niniejszy rozpoczęty nekrologiem, ne 
krologiem także zamknąć nam wypada. D zien­
niki donoszą o śmierci p. Leverrier, dyrektora 
tutejszego Obserwa tory urn astronomicznego i je­
dnej z głośniejszych uczonego świata znakomi­
tości.

Miał to być człowiek nader przykry w pry- 
watnem pożyciu, zawistny względem innych pr&-
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cew ników  na tem że, co i on polu, n iesłuszny, 
s ro g i w zględem  podw ładnej m u uczącej się m ło­
dzieży. P ow iadają  naw et, iż  był przyczyną sa 
m obójstw a jednego  z tych  o s ta tn ich . N iepospo 
lit a w iedza, w ysokie na  po lu  naukowem  -zasługi, 
usterkom  tym  jeśli nie zupełną absolucyę, to  
przynajm niej w zględne w yjednyw ały pobłażanie. 
A stronom ia  zaw dzięcza mu odkrycie k ilk u  p la ­
n e t, obserw atoryum  pary sk ie  św ie tną  sw ą obecną 
sy tuacyę. N iech  mu to  i do m iłosierdzia Bożego 
niejak im  posłuży  ty tu łem .

O t i lis t skończony i nie pozostaje nam  
nic w ięcej, ja k  ty lk o  n isk im  zapieczętow ać go 
ukłonem .

D o przyszłego
JS. ''Chamiec.

J y d z i e ń  l w o w s k i .

‘£,wbw dn ia  13. października.

Ubożmy Hania po wystawie.

I  t a k  skończyła się w ystaw a, skończyły się 
codzienne w ycieczki na  plac Jab ło io w sk ich , 
u m ilk ła  na  w ieki trą b a , dw a razy  na dzień o b ­
w ieszczająca chw ałę L w ow a i jego w ystaw y. 
Jeste śm y  ja k  na d ru g i dzień  po o sta tn im  balu 
zapustnym  w ran ek  popielcow y, pełn i jeszcze św ie­
żych w rażeń  z ty lko  co minionej św ietnej p rz e ­
szłości, a le  z sza rą  perspek tyw ą p rzed  sobą, i 
sk łonni do rozm yślań o znikom ości ludzkich rzeczy.

W  istocie nic ta k  n ie  sk łan ia  do podobnych 
rozm yślań , ja k  w idok placu Jab łonow sk ich  w parę  
d o i po zam knięciu  w ystaw y. Ja k b y  na  znak  
różczk i czarodziejsk iej zn ik ł św iąteczny , u ro czy ­
s ty  c h a ra k te r  m iejsca. W praw dzie s te rc z ą  jeszcze 
budynki, ale ju ż  z w ażniejszych  ozdób poobdzie- 
rau e . N a  traw n ik ach  w śród kląbów  kw iatow ych, 
pasą  się konie, ale  n ie  owe ogniste rum aki, k tó  
rym  z ta k ą  przyjem nością p rzy p a try w aliśm y  się 
n iedaw no, lecz biedne chude koniska, k tó re  tu  
przybyły  z podwodam i do zab ieran ia  różnych 
ciężarów , a  k tó ry m  pozwolono trochę popaść się 
na p lacu. Publiczność w chodząca i wychodząca 
p rzez  ko łow ro tek  sk ład a  się w znacznej części 
z a re sz tan tó w , k tó rz y  dopiero te ra z  m ogli ko­
rz y s ta ć  z w ystaw y, poznając ją  z re sz tą  bardziej 
p lecam i niż w zrokiem . Z am ias t długiego szeregu  
k a r e t  i fiakrów  z ładnym i buziakam i z prow incyi, 
c iąg n ą  się te ra z  zajazdow ą drogą od w ystaw y 
ciężkie wozy z ciężkiem i pakam i. O je ru m  jerum , 
jerum , ąua lis  m u ta tio  re ru m !

L ecz dość tych  lam entów , p o trzeb a  jeszcze 
przypom nieć w ypadki z o sta tn ieg o  dnia  w y s ta ­
w y . W ięc  było zam knięcie w ystaw y, rozdaw anie 
nag ród , i były  mowy. P rzy jem ne  to  robiło  w ra ­
żenie, że w szystk ie  w arstw y  i s tan y , zsolidary- 
zow aw szy się w pracy, s taw ały  razem  po zasłu 
żoną nagrodę, k tó rą  w  im ieniu k ra ju  rozdaw ał 
im  prezes w ystaw y. S łow a jego , p rzy tem  powie 
dziane, by ły  k ró tk ie , a le  tchnące w ie lką  p rosto tą , 
serdecznością  i zdrowym  sądem. J u ż to  jeżeli hr. 
W ło d . D zieduszycki i p rzed  w ystaw ą był oto­
czony pow szechnym  szacunkiem  k ra ju , to w y ­
s taw a  otoczyła go pow szechną m iłością, zrobiła 
go najpopularn iejszą osobistością w k ra ju , jedyną, 
p rz e d  k tó rą  w szystk ie  s tro n n ic tw a  i ko te rye  
uch y la ją  czoło. W  jak iż  sposób doszedł do tego? 
(N iech  odpowiedź na  to  będzie inform acyą d la  n a ­
szy ch  mężów stanu). W  sposób bardzo ła tw y  i

bardzo trudny . B ardzo  ła tw y , bo w w ielkim  lub 
małym  zakresie  dostępny d la k ażd eg o ; bardzo 
w idać tru d n y , bo go p raw ie  n ik t n ie  używa. 
O to  bezin teresow ną p racą  d la  k ra ju , p racą  nie 
m ającą na  widoku an i osobistych zysków p ie­
niężnych, ani gw iazd, o rderów  i ty tu łó w  z W ie ­
dnia, nic prócz w ew nętrznego  zadow olenia ze 
spełnienia dobrego dzieła . Z a  szczerą  miłość 
kraju , k ra j m u płaci sw oją m iłością.

Jed n y m  z objawów te j powszechnej miłości 
był uroczysty pochód z pochodniam i, w ypraw iony 
n a  cześć jego  w ieczorem  w dniu zam knięcia w y­
staw y. K ilku tysięczny  o rszak  ludzi, w śród k tó  
rego w iła  się d ługa w stęg a  pochodni, rozw iesza­
jąca  łunę nad  m iastem , p rzed s taw ia ł im ponujący 
widok. Pochodow i to w arzy szy ła  m uzyka —  w ię­
cej, co praw da, p isk liw a, ja k  huczna i zgodna —  
no, ale sw oja i obiecująca być kiedyś dobrą. 
Co się zaś tyczy pochodni, to  je że li kiedy były 
one żywym  symbolem uczuć tych , co je  nieśli, 
to  pewno tym  razem .

*
*  *

B ardzo  w ielu w ystaw ców  czuje się pokrzyw  
dzonymi nie o trzym aw szy  m edali, an i żadnych 
wyszczególnień. Pom ijając to, że bardzo w ielu 
p re ten sy e  m ogą być zupełnie nieuzasadnione, 
nie m ożna zaprzeczyć, że m ogą się znaleść p r z y ­
k ład y  słusznego ża lu  —  w szakże nie należy 
z tego  w zględu robić z a rz u tu  kom itetow i w y­
staw y , k tó ry  ogrom ne zasług i położył, i k tó ry  
był obarczony różnorodnem i pracam i. W szystko  
trz e b a  było stw orzyć, zaim prow izow ać. S trony  
dodatn ie  w ystaw y są stokroć w iększe od ujem ­
nych, a  bez tych  o sta tn ich  nigdy obejść się nie 
może.

Co do nas, to  uw ażam y, iż p. D ydacki, fa ­
b ry k a n t zapałek , za  m ałe  o trzym ał odszczegól 
nienie. Z ap a łk i p. D ydackiego na  każdej w św ię­
cie w ystaw ie p ierw szą nagrodę o trzym ać  p o ­
winny. W p raw d zie  we Lw ow ie p. D ydack i ma 
dzielnego w spółzaw odnika w panu E rlich u  i n a ­
w e t w prow incjonalnych fab ry k an tach , z tern 
w szystkiem  jed n ak  zapałk i p . D ydackiego , są 
dw a razy  tań sze  a  trz y  razy  lepsze ód zapałek  
P o llak a  z W ied n ia , k tó re  to  o s ta tn ie  n a  całym 
świecie są znane i cenione. P . D ydacki, a  raczej 
T ow arzystw o przem ysłow e, najn iedołężniej sobie 
postępu je  ze sp rzed ażą  zapałek , n ie ty lk o  że nie 
w ysyła ich na  ry n k i eu ropejsk ie  i zaoceanowe, 
a le n aw et z k ra ju  n ie  um ie w yrugow ać n ieró ­
w nie gorszego  to w a ru  zagran icznego . R eklam y, co 
najw ięcej reklam y.

Czasam i kom ite t zanad to  szczodre w ydzie­
la ł  m edale. T a k  na  p rzy k ład  pewnem u księga­
rzow i dano m edal za  znakom ite usługi położone 
n> ustaw ian iu  przedm io tów  szkolnych na w ysta w ie !  J e ­
żeli dobrze słyszeliśm y, ta k  b rzm iało  orzeczenie 
kom ite tu .

W  każdym  raz ie , pow tarzam y, pomimo to 
i owo ko m ite t w ystaw y dobrze się zasłu ży ł k ra  
jow i.

*  *
*

P ra w n ic y  polscy podpisują następujący  adres 
n a  uczczenie 50 le tn iego  jubileuszu Jó ze fa  Supiń- 
skiego.

„CZCIGODNY JUBILACIE!
„P rzed  pięćdziesięciu la ty  poczynałeś p racę 

n a  pokrew nem  naszem u polu w iedzy, k tó re  wów­
czas leżało  praw ie  odłogiem . N ieprzejrzany  ob­
s z a r  badania, ile n ie tk n ię ty ch  obiecyw ał bogactw ,

ty le  ciężkiego dom agał się znoju. A le  T yś s ię  
n ie  u lą k ł tru d u , sędziw y Jub ilac ie , bo nie w aw ­
rzynów  w łasnej sław y patrzy łeś , lecz dobra sw o­
jego  k r a ju  i  narodu, a sterem  i siłą  Tw ej p racy  
by ła  ta  sam a św ię ta  i gorąca  miłość, co n ieśm ier­
te lność daje narodow i.

„ W  niej też  nam , słabym  uczestnikom  pracy  
na  rozleg łem  polu n auk  i um iejętności społe­
cznych, zapożyczyć się dzisiaj, bo jeśli pow ołani 
zaszczytnem  pokrew ieństw em  zawodów naszych, 
w dzięcznością mamy p łacić p racę  życia Twego,, 
to  niechaj wdzięczność nasza tam  bierze sw ą siłę , 
g dzie  ją  cze rp a ła  zasługa  i n iech  nam  przew o­
dzi nadzieja, że chociaż sk rom ny  nasz w yraz  
uznania, nie na  w agę słów go przyjm iesz, lecz 
n a  w agę uczuć naszych.

„ W  nauce, k tó re j półwiekowy pośw ięciłeś 
p racę , dałeś n a m : J jzk o łę  po lską  gospodarstw a spo~ 

łecznego ,  —  a  w niej c a łą  nag rodę mozolnych swo­
ich  badań i w szystk ie życzenia  swoje w  jednej 
położyłeś nadziei, w n a d z ie i : że m yśl je j tw órcy 
tra fi do p rzekonan ia  polskich czytelników .

„P raw d y , na  k tó rych  spoczęła pom nikow a 
„ S z k o ła “ tw oja , skup iły  się w szystk ie  w jednej 
naczelnej p raw dzie  ludzkiego św ia ta : w p racy  i 
w iedzy, a  p rzy te j praw dzie  stanąw szy , znow uż 
jednego  ty lko  narodow i sw em u życzyłeś: by po 
epoce „poezyi i pow ieści11 przeszedł w pow szedni, 
a le  płodny i  zbaw ienny okres w iedzy i p racy .

„Czas, czas w ielki, byśm y pom yśleli o tem,. 
bez czego ju ż  dziś is tn ieć  n ie  m ożna; — czas 
o sta tn i, bo w k ró tce  będzie zapóźno“ .

„ K to  wie, ile gorącej m iłości k ry ło  się w 
ty ch  cierpkich  słowach, te n  zrozum ie, ile dzisiaj 
one Ci niosą pociechy; zrozum ie, że chcąc go­
dnie odpowiedzieć dziś zadaniu  swem u, nie m o­
żemy uczynić tego  lepiej, ja k  ich pow tórzeniem .

„S łow a tw oje  są nam  dzisiaj p rzestro g ą , a 
k ied y ś  będą błogosław ieństw em  narodu. Poczęły  
one now ą i w ielką epokę nie w  samej ty lk o  n a ­
uce, ale i w życiu naszem. N auka, d la  k tó re j p raca 
T w oja s ta ła  się w ęgielnym  kam ieniem , podąża 
dopiero za  doświadczeniem  i p racą, ale życie, 
w yprzedza jąc  naukę, tą  sam ą d rogą przyrodzo 
nego rozw oju, jak ą  odsłoniłeś w sw ej: ‘O gólnej 
m yśli fizyo loc jii wszechśw iata,  w chodzi ju ż  coraz 
św iadom iej w  okres, k tó rego  ta k  gorąco życzyłeś 
narodow i swemu.

„D w ie po tęg i Szkoły  polskiej gospodarstw a 
spo łecznego : w ied za  i  praca,  s ta ją  się hasłem  dni 
n aszy ch ; coraz ich więcej w k rw i naszej i coraz 
w ięcej w atm osferze, k tó rą  oddechamy.

„D ożyłeś w ię c , sędziw y nasz Ju b ilac ie , 
w ielkiej pociechy: oto myśli T w oje s ta ją  s ię  
szkołą narodu  Tw ego w czynie, przechodząc s iłą  
przyrodzonego p raw a w k rew  jego i w  życie.

„D la  teg o  chw ila  ta , w k tó re j uczestn iczy­
my, je s t  dw akroó d la  nas uroczystą , bo naród, 
czcąc zasługę tego , k tó ry  na  rozdrożu dw u epok, 
w ołał go z d rog i w alk  i gorących dążeń do tw a r­
dej p racy  codziennego życia, czci w raz  i n a j­
w yższą ideę swojego czasu, a w  czci te j sta je  
się ju ż  narodem  pracy, kierow anej w iedzą, i w ie­
dzy o p arte j na pracy.

„ W  pierw szej godzinie te j p raw dziw ie 
zbaw czej epoki T yś p ierw szy podał jej hasło , 
w ięc Cię t a  epoka czci jako  tego , k tó ry  ją  z ro ­
zum iał i zapow iedział; —  jed n o stk i uczyłeś żyć 
d la  ogółu, a  ogół przez jednostk i, więc ogół ten- 
jedno  dzisiaj ożyw ia uczucie wdzięczności za  
p racę  d la  dobra jego p o d ję tą ; —  n au k a  Tw oja 
oparła  pojaw y i czyny  ludzkie o przedw ieczne 
p raw a  w szechbytu , w ięc trw a ła  ja k  one, n a  za-
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wsze będzie narodowi skarbnicą zdrowego ziarna 
wiedzy.

„A nad wszystkie zasługi półwiekowej 
pracy jaśnieje ta wielka miłość, co wszystko dla 
narodu, a nic — nic prócz jednego nie chciała 
dla sieb ie: widzieć swój naród szczęśliwym  
w  pracy i potężnym w wiedzy.

„Jeśli nam wolno dzisiaj powiedzieć, że się 
w  swej błogiej nadziei  nie zawiódł, a ostatnich 
lat dziesiątek da świadectwo prawdzie słów n a ­
szych, tośmy tej uroczystej godziny życia Twego 
próżnem nie zmącili słowem. W yraz czci naszej 
był wówczas echem tylko własnych Twoich 
pragnień, wróeonem z polskiego serca temu, który 
naród swój ukochał nad wszystko.

„Przyjm go więc tak, jak go w tej uro­
czystej chwili składamy, gorąco i szczerze, w tern 
przekonaniu, że nad uczucie czci i miłości, ja- 
kiemi na zawsze zapisałeś swe imię w sercach 
swoich ziomków, ani droższej, ani godniejszej 
twej pracy wdzięczności nie mamy."

Arkusze z podpisami, winny być nadesłane 
do redakcyi „Prawnika" we Lwowie przed 20 
października.

B I B L I O G R A F I A
p o l s k a .

—  Bronikow ski BL. Olgierd i Olga czyli Polska 
w jedenastym wieku. Powieść historyczna. 2 tomy. 
'8ka str. 315. 335. Lwów 1878 2-80. ct.

—  D zierzhow ski jj. Król Dziadów. Powieść. 
Wyd. drugie. 8ka str. 167. Lwów 1878. L — złr.

—  D zierzkow ski jj. Próżniak. Powieść. Wyd. 
■drugie. 8ka str. od 249 do 376. Lwów 1878 80. ct.

—  D zierzkow ski jj. Rodzina w salonie. Powieść. 
Wydanie drugie. 8ka str. 132. Lwów 1878 80 ct.

— £ bahczanin. Kalendarz powszechny i nowo- 
rocznik humorystyczny Szczutka na rok 1878. Lwów 
1877. 50 ct.

—  jjana £am.a.  Pam iątka z wystawy. 8ka. 
Lwów 1877. 50 ct.

—  £w owianin.  Kalendarz powszechny na rok 
pański 1878. 50 ct.

—  3{enta trzydziestoletnia  zastosowana do eme­
rytury. 8ka str. 32 Kraków, 1877 25 ct.

—  U{ok i8j8. kalendarz powszechny gospodarski i 
informacyjny, przez autora dawniej Haliczanina 50 ct.

—  ‘W o d z ick i hr. % . Zapiski ornitologiczne I . 
Bocian, wydanie drugie poprawne, 8ka str. 91 K ra ­
ków, 1878 75 ct.

—  cW odzieki hr. K .  Zapiski ornitologiczne I I .  
Jaskó łka  8ka str. 193, Kraków 1878. 1.50.

—  J jtra żn ik  narodowy. Ostrożnie z ogniem. 
Uwag kilka nad obecną sytuacyą w Europie i nad 
naszem wobec tej sytuacyi stanowiskiem 8ka str. 25 
Lwów, 1877 20 ct.

—  Ziemba D r.  £  Z- Psychologia. 8ka str. 196 
Kraków, 1877 1.25.

Wiadomości z kraju i ze świata.
Literatura, sztuka i nauka.

—  8Njowy czas. „Wydajemy pismo nasze jako 
obywatele państwa ausfryackiego, w mieście austrya- 
-ckiem i dla austryackich czytelników" —  taki program 
sobie wypisało pismo powyżej wyrażone, dodając je ­
szcze, że będzie w sprawraeh religijnych tolerować 
wszystkie wyznania. ŹH.owv czas bierze sobie za za­
danie robić konkurencyę gw iazdce  '-Cieszyńskiej, która 

je s t  wydawaną w mieście polskiem i dla polskich czy­
telników, a której zasługi w rozbudzeniu życia na­
rodowego na Szląsku, są tak doniosłe, że gdyby nie 
te zasługi „Gwiazdki Cieszyńskiej", „Nowy czas" nie 
miałby potrzeby być drukowanym po polsku. P rzy  
tej sposobności zwracamy uwagę na g w ia zd k ę  '-Cie­
szyńską i polecamy ją  jako jedno z najlepszych pism 
ludowych. Prenumerata całoroczna wynosi 4 '20  ct.

— Sjlarya  Malczewskiego wyjdzie wkrótce w no- 
wem wydaniu w Bibliotece Mrówki.

— Nakładem Towarzystwa Przyrodników im. 
Kopernika wyszła z druku rozprawa D ra Juliana 
Ocliorowicza D  zjawiskach zdwojenia w życiu, ducho-  
wem człowieka.

—  W  Krakowie zaczął wychodzić kwartalnik 
polityczny pod redakcyą Juliana Kominkowskiego pt. 
jjjrzeyląd  sprawy ‘W schodniej.

—  Thiers pozostawił obszerne pamiętniki, które 
jednak nie prędko ukażą się na widok publiczny, gdyż 
autor zastrzegł w testamencie, że dopiero po śmierci 
osób w pamiętnikach wymienionych mają być oddane 
do druku.

—  W arszawa ofiarowała Matejce wieniec srebrny.
—  B luszcz,  pismo tygodniowe i illustrowane dla 

kobiet, wychodzi w Warszawie pod redakcyą Maryi 
Unickiej. Nr. 40 zawiera: Gospodarstwo kobiece przez 
Maryę Unicką — Trzy zlecenia, wiersz — Wyśniona, 
fantazya prozą niby powieść przez T. T. Jeża  — 
Kobiety i koniec świata przez Edwarda Łukowskiego 
—  Nowiny paryzkie — Filozofia życia z pism To­
masza Carlyle’a — Kilka słów o wózkach dla dzieci 
przez D ra Gustawa Fritsclie —  Karolina Vaulvo, 
powieść — Wzory ubiorów i robót — Tablice kro­
jów. (Prenumerata Bluszczu we Lwowie 3 złr. z prze­
syłką 3 60 ct.)

— Nakładem Księgarni J .  K. Żupańskiego 
wyszła w Poznaniu Sjiowa żałobna  na cześć śp. Ks. 
Jana  Koźmiana, miana na nabożeństwie żałobnem w ko­
ściele katedralnym poznańskim dnia 29 września b. 
roku przez ks. Edw. Likowskiego.

—  “Xpwarzysza pilnych dzieci  wyszedł Nr. 28 
i zawiera: Modlitwa za mamę, wiersz W ł. Bełzy. 
Dwie siostry, powiastka przez Józefa z Mazowsza. 
Cisza nocna, wiersz G. Kohna. Lis Arystomena. B a­
bunia. Chleba naszego powszednego daj nam dzisiaj. 
Chciwość osła przez Al. Fredrę. Nienasycony Franio. 
Złota pszczółka, wiersz T. Nowosielskiego. Szarada. 
Od redakcyi. (Prenumerata Towarzysza we Lwowie 
1 złr. z przesyłką 1-20)

—  jfjam iętn ik wystawy krajowej wyszedł w oso­
bnej książce.

—  Nowe dzieło Siemiradzkiego ujrzy W arsza­
wa niebawem na wystawie Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych. Jest to nie wielkich rozmiarów obra­
zek, przedstawiający krajobraz z Sorrento, z widokiem 
na zatokę Neapolitańską. Blask słoneczny oblewa 
cudny ten widok, a kto widział słońce na płótnach 
Siemiradzkiego, ten łatwo zda sobie sprawę, jak  uro­
czo przedstawia się ten krajobraz jego pędzla. Nie 
brak tu i akcyi: matka i parę dziatek igrających ze 
sobą. Właścicielem dzieła tego jest profesor uniwer­
sytetu warszawskiego p. Budziński-

— W arszawa 1. października. W  dniu onegdaj- 
szym wieczorem w sali resursy kupieckiej odbył się 
obiad na cześć Matejki wydany. Osób zgromadziło 
się 273, to jest tyle, ile sala resursy pomieścić ich 
mogła.

Pierwszy toast wniósł p. Wojciech Gerson 
w imieniu Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, za­
znaczając, że zamiłowanie sztuki rozwija się coraz 
bardziej w społeczeństwie naszem i że w ślad za tem 
idzie cześć, jaką mistrze tej sztuki, na których czele 
stoi Matejko, odbierają u nas.

W  następnem przemówieniu p. Struve, profesor 
cesarsko-warszawskiego uniwersytetu, określił wymo­
wnie stanowisko tegoczesnego malarstwa, głównie 
historycznego i cechy, jakie mistrzów charakteryzują, 
dowodząc, że Matejko wszystkie je na raz jednoczy 
i wyjaśniając tym sposobem znakomite stanowisko, 
jakie twórca Kazania Skargi w hierarchii sztuki 
europejskiej zajmuje.

Po wygłoszeniu kilku serdecznych słów przez 
p. Wincentego Majewskiego, pan Rapacki odczytał 
piękny wiersz swojego utworu. P . K raushaar również 
witał Matejkę przemówieniem.

Pan profesor Lewestam odczytał następnie kilka 
telegramów do Matejki nadesłanych i p. Karol Kucz, 
wydawca „Kuryera Codziennego," wypowiedział kilka 
serdecznych słów na cześć mistrza w rymowanej im- 
prowizacyi.

Nareszcie p. Kazimierz Łuniewski wysnuł po­
gląd na ogólne znaczenie malarstwa historycznego.

Matejko dziękując za te wszystkie przemówie­
nia, wniósł toast dziękczynny, wynurzając zarazem 
nadzieję, że malarstwo u nas krocząc ciągle na dro­

dze postępu, utrzyma i rozprzestrzeni sławę, jak ą  
już dziś nabyło.

—  J . Matejko i H. Siemiradzki już opuścili 
W arszawę. Pierwszy udał się na pole bitwy pod 
Grunwaldem, dla porobienia ostatecznych studyów do 
obrazu wystawiającego tę bitwę; drugi wyjechał do 
Rzymu, miejsca stałego swojego pobytu.

— Kometa. Astronom Coggia w Marsylii dnia 
15. bm. odkrył na rozgraniczeniu znaków wielkiego 
Niedźwiedzia i Rysia blado-świetlanego kometę. Z po­
wodu pochmurnego nieba dalsze obserwacye w tych 
dniach były niepodobne.

S t a t y s t y k a .
—  W  A ustryi według urzędowego wykazu, obe­

cnie opublikowanego, ogółem wychodzi 876 pism pe- 
ryodycznych. W  tej liczbie 53 w języku polskim —  
116 węgierskim —  591 niemieckim —  60 włoskim
—  26 w czeskim — 12 żydowskim — 2 francuskim
—  2 greckim. Reszta zaś przypada na różne inne 
języki europejskie.

W y nalazk i .
—  W niektórych miastach angielskich znużo­

nych wyzyskiwaniem stowarzyszeń gazowych, objawia 
się ruch za wprowadzeniem oświetlenia ulic olejem 
skalnym. Między innemi rada miejska w Romford 
postanowiła od 1. stycznia r. przyszłego, przerobić 
latarnie gazowe na petrolowe. Donoszą ztamtąd że 
20 innych miast czeka niecierpliwie na rezultat prób 
osiągnąć się ztąd mających.

P odróże .
— Głośny podróżnik, Stanley, przeszedł całą 

Afrykę w szerz od wschodniego wybrzeża do zacho­
dniego i dnia 8go sierpnia, jak  donosi D a ily  ‘T e le ­
graph, stanął w Emborne.

N ekro log ia .
jStanisław  W a rd zyń śk i,  utalentowany artysta 

sceny krakowskiej, umarł w tych dniach po długiej, 
bo trzy lata trwającej chorobie, na wycieńczenie sił. 
Był on jednem z tych rzadkich i świetnych zjawisk, 
które, jak meteory olśniewają blaskiem swoim -  i po 
zgaśnięciu długo jeszcze pozostawiają na niebie ślad 
swojego przebiegu. Ś. p. Wardzyński, po skończeniu 
szkoły głównej warszawskiej, pierwsze studya arty­
styczne odbywał pod okiem takiego mistrza jak  Ja n  
Królikowski, którego też wkrótce został ulubionym 
uczniem. Z mistrzem swym odbył wycieczkę artysty­
czną do Krakowa i grał tam wraz z Królikowskim 
w „Zbójcach" rolę Karola. Na naszej scenie debiuto­
wał z wielkiem powodzeniem w 1872 r. w roli F e r­
dynanda z Intrygi Szyllerowskiej. Poczem udał się 
wkrótce do Krakowa, gdzie z każdym dniem rozwi­
jał się i potężniał jego niepospolity talent, aż wresz­
cie ciężka choroba — jak  krzepką dębinę, powaliła go 
bezwładnego na łoże śmiertelne. Trzy lata konał — 
ze świadomością swego stanu i z wiedzą o bezsku­
teczności wszelkich środków lekarskich. Był to jedyny 
może z młodszego pokolenia artysta, którego talent 
wrodzony wspierała głęboka i gruntowna uniwersy­
tecka nauka. Pokój jego popiołom i pamięć dozgonna 
we wspomnieniu licznych jego kolegów i przyjacieli.

R O Z M A I T O Ś C I .
KALENDARZE POLSKIE Z ROKU 1752 i 1757.

Najsławniejszymi kalendirzami w da vuej Polsc ■ 
były kalendarze krakowskie. Alma Mater Jagellonica, wy­
dała wielu mężów, którzy obok astronomii trudnili się — 
jak to powszechnem było w średniowiecznej Europie — 
także astrologią. Dość wspomnieć Jana z Głogowa, Woj­
ciecha z Brudzewa, nauczyciela Kopernika, lub też Mi­
chała z Wrocławia. Mężowie ci trudnili się obok pracy 
zawodowej także układaniem kalendarzy, które bardzo 
były prymitywne pod względem powierzchowności i tre 
ści. Obok świąt zawierały one co najmniej dwuznaczw- 
prognostyki o pogodzie, chorobach i polityce.

Po kalendarzach krakowskich zażywały największe! 
sławy kalendarze zamojskie, wydawane przez profeBo 
rów astronomii i matematyki przy byłej akademii w Za 
mościu, w szczególności kalendarze wydawane od r 
1674—1695 przez .Stanisława Niewieskiego, o którym 
ówcześni Polacy powiedzieli, że :

Nie zgadnie pan Niewieski,
Co zrobi Pan Niebieski.

Od r. 1725 wydawał przy tejże akademii przez długi 
czas „kalendarz polski i ruski" Stanisław z Lązów Duu-
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rzew sk i „obojga praw  doktor, profesor m atem atyki i J a ­
śnie Oświeconego T rybunału  Koronnego Geometra przy-

Mam dwa tak ie  ka lendarze : jeden z r. 1752, drugi 
z r. 1757 ; więc przytoczę wam niektóre z nich ustępy.

K alendarz r. 1752 liczy na karc ie  tytułow ej ch ro ­
nologię w sposób następujący:

Od stworzenia świata r. 5701.
Od założenia Rzymu r. 2501.
Od początku Iinperyi Rzyms. r. 1780.
Od początku K rólestw a Polskiego r  1202.
Od początku W. X. L itew skifgo r. 1356.
Od początku W iary Św. w Polsce r. 785.
Od Unii W. X. L itew skiego r. 175.
Od ustawy Trybun. Koron. r. 175.
Od założenia m iasta Zamościa r. 172.
Od założenia A kadem ii Krakowskiej przez króla 

Kazim ierza r. 400.

Od wznowien. tejże przez Jag ie ł, r. 353.
Od założenia akadem ii Zamojskiej r. 163.
Od śm ierci Jana  Zam ojskiego r. 147.
Od w iktoryi pod Chocimem r. 79.
Od w iktoryi pod W iedniem  r. 69.
Od szczęśliwej koronacyi N ajjaśniejszego króla Imei 

A ugusta III. zacznie się rok 19.

poczem  mówi o złączeniu planet z księżycem. Ustęp ten 
wcale jest ciekawym. W nim przepow iada pan Duńcza- 
wski, ie  złączenie Saturna z kiężycem : białogłowom pro ­
stym  i podróżnym szkodzi; M arsa: drogi uprzykrzone i 
niebezpieczne czyn-', cholerę m noży; Słońca : akcye ludzkie 
♦»i y pokrywa, do sekretu dobry ; W enery : Małżeństwo 
etanow i, pospólstwu i Damom dobry.

Dalej wspomina kalendarz o „dniach złych do ró 
żnych akcyi gospodarskich y interesów ". Dni takich złych 
w ym ienił szanowny astronom 91, a więc czw artą część 
roku . Poddać to tylko próżniakom i leniuchom, a mają 
znakom ity powód i wymówkę, by się od pracy usunąć. 
Czy też przodkowie naBi nie wierzyli przypadkiem  w ta- 
kie zabobony ?

Po t jc h  „złychu dniach, czyli jak  je  obecnie tylko 
baby feralnym i nazywają, następują miesiące ze swymi 
św iętam i. Ciekawych tam  można doczytać się p rzepo­
w iedni !

Posłuchajm y niektórych :
„Dzień 22go stycznia, y około tego, pożyteczny, y 

'lo przeproszenia lub zgody sposobny ; rodzącym się dla 
życia y honorów najlepszy.

„Dzień 30go stycznia i około tego literatów  y k u ­
pców inkommoduje.

„Dzień 25go marca y około tego literatom  y ku­
pcom sprzeciw ia s io ; rodzący się na umyśle y w mowie 
bywa niesposobny i głupi.

Dzień 26go kw ietn ia y około tego w ojny,utarczki, 
choroby zaraźliwe i kontem pt spraw uje; urodzonym k a ­
m ień sporządza, przeszkadza życiu y fortunie.

Dzień 8go września y około tego sprzeczki i k łó­
tn ie  spo rządza; rodzącym się umysły mięsza*.

Po 12 miesiącach następuje „P raktyka astrologiczna 
n a  rok Pański 1752“ rozpoczęta w ierszam i treści re lig ij­
nej, ale wierszami, do których autorstw a naw et autor 
Ł ro tek  by się nie przyznał, poczem następują cztery pory 
roku przeplatane oryginalnem i sentencyam i łacińskiem i, 
w raz z przekładem  polskim.

W arto  poznać niektóre z tych sentencyi d la ich 
oryginalności i praw dy, np.:

Alea, vina, \e n u s , tribu i his est factus egenus.

H exam eter ten, jakkolwiek kulejący, daleko lepiej 
brzm i w przekładzie po lsk im :

„Kości y W enus, Bachus z fołumbasem, 
b o rtu n ę  z życiem gubią krótkim  czasem ;
W ięcej zwojuje Bożek na antale,
Niż A lexander na swym Bucefale.

Nowa nasza ustaw a przc-ciw pijaństw u ma być przy­
b itą  w każdym Bzynku i restauracyi. Zzmiast niej a p rzy ­
najm niej obok niej stosowny by był ostatni dwuwiersz 
„Więcej zwojuje itd .“

Nunc est bibendum , nunc pede hbero  pulsanda tellus.

Wesołey myśli, przy kominie radzą,
Gdy A stra zimną jesień przyprowadzą,
Uwolń się od prac, jedz, napij się w ina,
Dobra domowa bez dzikiej zwierzyna.

Tego rodzaju sentencyam i przeplatane są i p rz e ­
powiednie ; np. a rtykuł „o pokoju, zdrowiu, wodzie i ogniu", 
p isze :

„Ani z zaćmieniów, ani z inszych przyczyn N iebie­
skich żadnej nie znaczy się rewolucyi Marsa wojennego, 
lubo rokiem  teraźniejszym  w ładnie: niejakie jed n ak  za­
la tu ją  postrachy osobliwie w Maju y Czerwcu przy chole­
rycznym  czasie y wzajemnych koncertacyach, co Bogday 
się na prawDych term inach skończyło. Jeżeli będzie wi­
dziany kom eta w przeszłey Jesieni r. 1751 lub w Zimie 
r. 1752 teraźnieyszey, wojna nieuchybna u Narodu wscho­
dniego nastąpić m a“.

M unera p lacan t hominesque Deosque.

Kaptuy, coć słuszney sprawy wesprzeć mogą,
Do swey wygraney nie chybisz tą  drogą,
Nie żaluy datku, trak tuy  na obiedzie,
Ktoó nasm aruje, ten  prędko pojedzie.

Straszne rzeczy przepow iada kalendarz z r. 1752 
dla W ielkopolski, W ojewództwa ruskiego, Gniezna, Po­
znania. Lwowa, Lublina i Zamościa. Posłuchajm y:

Dla tych y przyległych miejsc posncha do urodzajów 
przeszkodą będzie; żywności, zboża y owoców niedostatek, 
drogo. Różne choroby zaduszające serca, zagęszczą się 
bole gard ła  y szyi, także bole boków y Trwartanny, to  je ­
dnak  nie długim  czasem y nie bardzo znakomicie. W o­
łom  i bydłu  rogatem u szkodzi. D rugie zaćm ienie, iż wcale 
w idziane nie będzie, szkodzić nam nie może.

W końcu kalendarza wyliczone są „walnieysze j a r ­
m ark i na r. 1752“. W ymienione tam  miejsca na pięknym 
rozłożone są obszarze. Znajdziesz tam  obok siebie, Sam ­
bor, Mińsk, Ołykę, Łuck, Lwów, Lublin, W ilno, Pińsk 
itd . Gdy te  ja rm ark i czytasz, przypom ni ci się, że zie­
mia twoja obszerniejszą była niż dzisiaj ..

T rochę rozsądniej ułożony je s t kalendarz z r. 1757 
Opuszczone już w nim są przepow iednie co do losu 

ludzi w tym lub owym dniu urodzonych, a zastąpione są 
przepowiedniam i o pogodzie, chociaż dwuznacznemi, na 
sposób : ibis, redibis non m orieris in bello. Nawet mówiąc 
o zaćm ieniu księżyca (4go lutego i 30 listop.) poczciwy 
astronom  łaskawie a naw et jow ialnie sięwyraża:

Nie uważay na zaćmienie 
Kiedy masz czyste sumienie,
W szak ci się ćmi n ieraz w głowie,
A nie wezmą cię biesowie.

„Jedz, pij i popuszczaj pa ia“, musiało jeszcze w ca­
łej pełni kwitnąć u nas w r. 1757, kiedy astronom  w sen- 
tencyach  wciąż mówi o jedzeniu i p iciu :

Choroba z kufla przypadnie 
Ta co w mm przebyw a na dnie,
Kto do gęby często niesie,
Ciągnąc mocno w net przerw ie się.

albo:

Nie trudno o nawalności,
Kiedy się najedzie gości,
Będzie ci w głowie trzeszczało,
Jeśli przepijesz nie mało,

na innem  m iejscu:

Nie szukaj guza, hałasu,
Lepiej się połóż dla wczasu,
Może Cię też kto w pysk chlusnąć,
Dał ci bies pić, nie da usnąć.

w reszcie :

Nie trzeba tu  Cyrulika,
Jeśli gardło dobrze łyka,
Stawiay bańki na stół trzodą,
W inem  go płucząc nie wodą.

P. Duńczeweki daje też bardzo dobry sposób do 
uchronienia się przed z im nem :

Kto w drogę jedzie lub bieży 
T rzeba mu dobrej odzieży :
Mało go burka zagrzeje,
Lepiej kożuch, gdy go wdzieje.

Musiano się w Polsce wiele w owych latach pro­
cesować, kiedy kalendarz z r. 1757 tyle rad  daje do do­
brego przeprow adzenia p ro cesu :

Kiedy się tw a sprawa toczy,
Otwórz worek, zamknij o czy ;

Pójdzie też po twojej stronie,
Gdy do niej przyprzężesz konie.

Na innem  miejscu na tę  samą nu tę :
Chceszli mieć dekret łaskawy,
Poprzyj dobrze workiem sprawy,
Za nic uroda y broda,
Ukłon za ukłon, to moda.

lu b :
Żal ci grosz łożyć na prawo,
Wolisz się użerać żwawo.
W iedz, że kto w sprawie nie traci,
Ten zawsze dwa razy  płaci.
Czy ówczesne stosunki w Polsce tak były smutne,, 

żeby w sądach można było wszystkiego dokazać workiem?* 
W ątpię i bardzo wątpię. Wiadomo mi tylko, że łatwiej 
to było uczynić przez protekcyę. Czytałem wiele orygi­
nalnych listów pisanych do pewnego wojewody około r. 
1752—1756. W  listach tych eześnikowie, łowczowie itd_ 
proszą o protekcyę przed trybunałem , ale nie zdarzyło mi 
ani śladu znaleść na to, aby workiem można sprawę wy­
grać.

Jak  cenione były kalendarze zamojskie, widać to 
z tąd , że je  drukarze innych m iast Polski przedrukow y­
wali i jako kalendarze zamojskie sprzedawali. Sądy n ie­
raz m usiały w tym kierunku interweniować.

Z tego też powodu kalendarz z r. 1757 kończy się 
„przestrogą".

„Czynię wiadomo, iż się na teraźniejszych kalenda­
rzach pieczęć,, nie kładzie, jednak  upraszam  wszelkiey 
Zwierzehowności nad swojemi D rukarniam i, aby od ni­
kogo pod mojim im ieniem  kalendarza do przedrukow ania 
nie przyjmowali, bo za to odpowiadać muszą y ci, k tórzy, 
takowych rzeczy dopuszczają się."

=  Prowizya od prowizyi. Pew ien notaryusz spisał 
uk ład , w edług którego biorący pożyczkę m iał płacić 8 pet 
a w razie nieuiszczenia się z procentów pewną karę kon- 
wencyonalną i procent od zaległych procentów. Najwyż­
szy trybunał orzekł, że choć układ ten  ważny, jest za ra ­
zem niem oralny i niehonorowy i skazał za to notaryusza 
na 500 mrk.

«= Zboże sandom ierskie na drugiej półkuli. D e­
partam en t rolnictw a w W aszyngtonie odniósł się do w ar­
szawskiego konsulatu Stanów Zjednoczonych o przesłani® 
do Am eryki 35 korcy pszenicy sandom ierskiej, gdzie ma 
być rozdaną pomiędzy większych właścicieli ziemskich i  
użytą na nasienie.

Sandom ierskie górą!...

Oil R c d a ł c y i .
Najmocniej przepraszam y Szanownych prenum era­

torów, że na listy  ich w przedmiocie prem ii dla braku, 
czasu nie odpowiadamy. Odpowiedź na wszelkie w ątpli­
wości je s t w prospekcie.

PP. antorów, którzy życzą al>y ich 
prace rychłą ocenę w „Tygodniu44 znalazły, 
prosimy o nadsyłanie egzemplarzy do re-
da key i.
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